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O G A R N Ą Ł

RZĄD Q UEUILLE’a WPROWADZA
MOWĘ ZARZĄDZENIA ANTYROBOTNICZE

M A S O W E  S T R A J K I  I  D E M O N S T R A  C T E  
- O D P O W I E D Z I Ą  N A  Z W Y Ż K Ę  C E N

P A R Y Ż, 17.9 (PAP). Fa la  s tra jk ó w  pro testacy jnych p rzeciw ko rządow i 
p rem iera  O ucu iiie  obejm uje coraz nowe dz ia ły  p racy i  coraz licznie jsze 
miejscowości.

W odpowiedzi na apel Generalnej 
K on federacji P racy! Chrześcijańskich 
Zw iązków  Zawodowych, 50 tysięcy 
Sórników w  Zagłęb iu  M oselli, porzuci- 
jo pracę na 24 godziny. Cały personel 
n n ii lo tn iczych  A ir  France w  Paryżu. 
Tuluzie i  M aroku  p rzy łączy ł się do 
s tra jku  protestacyjnego. W  O rleanie 
S tra jk _ p ro testacy jny o b ją ł 10 tysięcy 
robotn ików . Na zw ołanym  przed ra tu ­
szem w iecu, robo tn icy  dom agali się 
Podwyżki płac.

W  Breście s tra jk u je  od śi-ody ponad 
7 tysięcy p racow n ików  arsenału. Do 
S trajku p rzy łączy li s:ię rob o tn icy  porto 

o r» * * m arynarze sta tków  hand lo­
wych. W Sete zw iązk i zawodowe we- 
zwały rob o tn ików  do 24-godzinnego 
s tra jku  protestacyjnego, w  celu popar 
Cla żądania przyznania dodatku dro. 
zyźnianego, w  wysokości 3.600 fra n ­
ków miesięcznie.

W  pó łnocnym  zagłębiu w ęg low ym  w  
Departamentach N ord  i  Pas de Calais,

ja k  dotychczas. Ceny na lepsze gatun 
k i w z ro s ły  proporc jonaln ie , Qd ponie­
dz ia łku  podrożeją wszystkie dz iennik i 
z 6 na 7 frankó*w.

Wspólna kom is ja  zw iązków  zawodo­
w ych  techn ików  i  specja listów , og ło­
s iła  kom un ika t, w  k tó ry m  występuje 
przeciw ko finansowo-gospodarczem u 
p rogram ow i rządu Queuille. K o m u n i­
k a t ostrzega, że członkow ie zw iązków  
przerw ą pracę, jeże li żądania ich  nie 
będą uwzględnione.

S tra jk  personelu lo tn isk  francus­
k ic h  l in i i  lo tn iczych, rozprzestrzenił 
się na całą F rancję . S tra jk i w ybuch ły  
rów nież w  różnych m iejscowościach 
M aroka.
Q U E U ILL E  „U Z D R A W IA “  F IN A N S E  

F R A N C JI
P A R Y Ż, 17.9 (PAP). P lan finansowy 

prem iera Q ueuille, k tó ry  jest 10 z ko­
le i p ro jek tem  „uzd row ien ia  finansów “ 
od czasu w yzw olen ia  F ra n c ji, spotkał 
się z kry tyczną  oceną francusk ie j o-

®kcja s tra jko w a  obe jm u je  coraz licz- ! P*n ' i  publiczne j oraz ze zdecydowa 
hiejsze kopalnie. R obotn icy budow lani ; sprzeciwem  mas pracujących
^  Rouen p rze rw a li pracę, domagając 

spełn ienia postu la tów  mas pracu­
jących.

P lan p rzew idu je  pokrycie" niedobo. 
ru  budżetowego, wynoszącego około 
110 m ilia rd ó w  frankó w , drogą zw ięk- 

Ponad 300 tys ięcy m eta low ców  okrę p i e ją c y c h  poda tków  bezp'o-
Su paryskiego, odbyło  k ilkugodz inny i °  1̂ ’dy f ra n k °w , po-
^ tra jk  pro testacyjny, domagajac się na a ~ . ° , nalll,ardow oraz Prze?
tychm iastowej w y p ła ty  3 tysięcy fra n  g fm iL a T d ó i f r a n t ó ^ 5' W wysokości 
«Ów ty tu łe m  dodatku drożyźnianego o i franków ,
raz wypuszczenia n-a wolność rob o tn i i „  wększona będzie cena papierosów 
«ów zakładów  Snecrna, aresztowanych 1 iL 38 p * oc-’ °Pła t te le fon icznych i  pocz. 
Podczas w ypadków  na bulw arze Haus ^  „  °  benzyny  o 40 proc.
Sfriarm w  Paryżu. I .raz ^J^Y  biletom/ pa rysk ie j ko le i pod

PATłY’!  ̂ 17 q (~o a t>\ u i  • - V ! i  ta ry f  ko le jo w yę fi w  całej

S 5U S Ś «:'  . ^ £ £ 5  5 »  . s s ^ * * * 5i« ! rządow ej p o lity k i podw yżk i cen, 
K upu jąc papierosy, robo tn icy  m usie li 
‘ Spłacić 65 fra n kó w  za paczkę na jtań  
«tych papierosów zam iast 43 fra n kó w

du je  podwyższenie podatku dochodo­
wego o 30 proc. P odatk i pośrednie 
wzrosną o 6 proc.

B iu ro  P olityczne F rancusk ie j P a rtii

Kom unistyczne j og łosiło kom unikat, 
w  k tó ry m  stw ierdza, że p lan  Q ueuill'a  
godzi przede w szystk im  w  Interesy ro 
bo tn ików , chłopów j  drobnych k u p ­
ców. K o m u n ika t podkreśla, że tru d . 
ności finansowe, k tó re  przeżywa Fran 
cja są następstwem:

1) Ńieściągamia odszkodowań na' t — 
nych F ra n c ji cel N iem iec;

2) Z b y t wysokich w yd a tków  na w oj 
sko;

3) Prowadzenia w o jn y  w V ie tnam ie i
4) N iespraw iedliw ego systemu po ­

datkowego, faworyzującego w ieTdch 
ka p ita lis tó w  i  obciążającego przede 
w szystk im  masy pracujące.

P A R Y Ż. 17. 9, (PAP). Naw iązując 
do środowego zajścia m iędzy s tra jk u  
ją cym i rob o tn ikam i a p o lic ją  na b u l­
warze Hausemana w  Paryżu, „H u m a­
n ité “  pisze: „W czora j gospodynie m u 
s ia ły  p łac ić  35 fra n k ó w  za .k ilogram  
Chleba, zamiast 24 frankó w . Cena 
mięsa osiągnęła 60Ą frankó w . P ro je k ­
t y  rządowa zapow iadają dalszą dro­
żyznę. Pociąga to  za sobą jednocze­
nie  się rob o tn ików  różnych ten d o i-

O  k  ó  !  n  I  k

c ji po litycznych. W idz im y szybko 
powracającą jedność k lasy  rob o tn i­
czej, rozb ite j przez rozłam owców. Na 
bu lw arze Haiissmana, u  Renault, w  
Lyon ie  i  w  całej F ra n c ji, członkow ie 
Force _ O uvriè re. chrześcijańskich 
zw iązków  zawodowych i  Generalnej 
K on fede rac ji K ad r, w ystępow a li ra ­
m ię p rzy  ram ien iu  z rob o tn ikam i 
zrzeszonymi w  CGT. Wobec p o lity k i 
uzależniania F ra n c ji od ' im p e r ia l!-  
s tów  am erykańskich coraz potężniej- 
sza staje się w o la  lu du  pracującego, 
k tó ry  chce zerwać z tą p o lity k ą ' i  po 
łożyć kres nędzy“ .

„C om bat“  stw ierdza, że „zaciska­
nie pasa ma swoje granice“ . O b ie t­
nice rządp i  ś rod k i po licy jne  nie  w y ­
starczają tym , k tó rych  c ierpliwość
Jest ju ż  na w yczerpaniu.

N aw et nro rządow y „P opu la ire “ , o r­
gan SFIO  stw ierdza, że n iezw ykle  
szczupły dodatek, w  wysokości 2.500 
frankó w , nie może zrekompensować 
już  dokonanej i m ającej nastąpić 
zw yżki csn.

(Dokończenie na stronie 2-ej)

i s a .  ¡§  k a r i b u
w  sprawie ułatw ień kredytowych  

d l a  d r o b n y c h  r o l n i k ó w

M IE S IĄ C  O DBUDOW Y W A R S ZA W Y

Symbolem obecnej W arszawy są n ie w ą tp liw ie  rusztowania. P o jaw ia ją  rfę 
one w  coraz to in nych  punktach m iasta , ustępując m iejsca pięknym , no- 
woodbudow anym  gmachmb. Na zd jęc iu  u  góry: spod rusztowań w y łan ia  
się gmach B anku Gospodarstwa Spółdzielczego. N iże j: gmach PKO  na u l. 
M arsza łkow skie j, z któryfm  kon tra -s tu je  tymczasowa „pa rte row a  W ar­

szawa“ .

P O P R A W IM Y  W A R U N K I B Y T U
k l a s y  r o b o t n i c z e j
Duża część robotników polskich żyje jeszcze w ciężkich warunkach 

'Mieszkaniowych i sanitarnych. Mieszkaniom robotniczym brak często- 
roc wielu niezbędnych urządzeń zdrowotnych, a te, które są, nie zaw- 
e są należycie utrzymywane i remontowane i wskutek tego często nie 

Madają się do użytku. Nasz program inwestycyjny przewiduje ogrom- 
. e Sumy na budownictwo mieszkaniowe i nie rzadko jest tak, że dzia- 
acze gospodarczy i partyjni, pochłonięci pracą nad realizacją wiel- 
:ch Planow me dostrzegają, że pod ich bokiem są domy i cale dziel- 
lce robotnicze zaniedbane, pozbawione prymitywnych nawet urządzeń,

, których niewielkim stosunkowo nakładem pracy i kosztów, można 
JMż dziś stworzyć robotnikom ludzkie warunki egzystencji.

Należy stwierdzić, że jeśli dotychczas nie wykorzystywano należycie 
wszystkich istniejących możliwości polepszenia tych warunków, to nie 
awsze stały temu na przeszkodzie brak funduszów lub brak materia- 
°w. Częściej jeszcze przyczyną tego stanu rzeczy był brak należytej 
foski o człowieka, niedostateczne zrozumienie wielkiej wagi tych drob- 
ych niekiedy spraw jak- remont dachu, remont mieszkania, klatki 
chodowej, urządzeń kanalizacyjnych itd.

Uchwała Rady Państwa z dnia 14 hm. o rozdziale 2 miliardów złotych 
“będzy miasta przemysłowe na cele, związane z polepszeniem mieszka­
niowych i sanitarnych warunków bytu klasy robotniczej, ma też z tego 
względu podwójnie wielkie znaczenie. Daje ona zarządom miast poważ- 
e środki finansowe na powyższy cel i stwarza stałe organa, których 

jadaniem będzie troszczyć się o należyte i pełne wykorzystanie wszyst­
ek możliwości polepszenia warunkó// komunalnych w osiedlach i do­

bach robotniczych.
W powołanych uchwalą Rady Państwa komisjach nadzwyczajnych 

b iadać  będą przedstawiciele partii robotniczych, związków zawodo­
wych i Ligi Kobiet, a więc reprezentanci organizacji najbardziej zain- 
6fesowanych w należytej realizacji tej uchwały.
W komisjach nadzwyczajnych zasiadać będą również przedstawiciele 

^ z e j  Partii. Będziemy wymagać od naszych przedstawicieli szcze­
c in ie  serdecznego i gospodarskiego stosunku do powierzonych im 
“Praw. Zły to członek partii, któremu na sercu nie leży troska o to, by 
Mieszkania, domy i ulice robotnicze były czyste, dobrze utrzymane i na­
bycie oświetlone, by wszystkie urządzenia sanitarne funkcjonowały 

Należycie.
Działacze samorządowi nie powinni jednak ograniczyć się tylko do 

Racjonalnego i oszczędnego zużycia sum, przeznaczonych na te cele 
kfZez Radę Państwa. Rozejrzyjcie się, towarzysze, w możliwościach wa- 
®2ej fabryki, waszego przedsiębiorstwa, waszego Komitetu Blokowego, 
Czy Rady Narodowej,, a przekonacie się, jak wiele można zdziałać włas- 
’tyftii siłami, wiele urządzeń można wyremontować samemu, niewielkim 
stosunkowo nakładem pracy. Przekonacie się, ile można zrobić zwlasz- 
e*a w dziedzinie zapobieżenia dalszemu niszczeniu się domów, wodocią- 
Cty, iinii przewodowych, ulic, chodników itd. itd. Odpowiedzcie na 
**chwałę Kady Państwa, świadczącą o wielkiej trosce, jaką Państwo na- 
**« otacza sprawy waszego bytu —  wzmożonym wysiłkiem własnym, 
Vv*ttiożoną inicjatywą własną. Akcja zapoczątkowana przez Radę Pań- 
®t\va da wówczas należyte wyniki.

Wspólnym wysiłkiem robotników, organizacji partyjnych, związków / 
godow ych, organów samorządowych i Państwa, poprawimy warunki 
bitn  klasy robota '

M in is te rs tw o  S karbu rozesłało do 
w szystkich in s ty tu c ji k red y to w ych  o- 
kó ln ik , zaw iera jący przepisy w  spra­
w ie  udEielania in d yw idu a ln ych  k re ­
dy tó w  drobno — i  średn io ro lnym  go­
spodarstwom  chłopskim .

O kó ln ik  ten  w prow adza szereg 
is to tnych  zm ian do bankow ych prze­
pisów, m ających na  celu u ła tw ie n ie  
i  uspraw nien ie  form alności, zw iąza­
nych z uzyskaniem  k re d y tó w  przez 
drobnych i  średnich ro ln ikó w .

W  m yśl tego okó ln ika  k re d y ty  u - 
dzielane będą je dyn ie  na jb a rdz ie j po 
trzebu,jącym pom ocy in d yw id u a ln ym  
gospodarstwom ro ln ym . In n y m  kate­
goriom  ro ln ik ó w  k re d y ty  będą p rzy ­
znawane za specjalną zgodą M in is te r 
stwa Skarbu, po uprzedn im  porozu­
m ien iu  się z M in is te rs tw em  R o ln i­
c twa i  R. R. oraz ze Z w iązk iem  Samo 
pomocy Chłopskie j, Z k re d y tó w  m a j 
du jących się obecnie w  toku  rozpro­
wadzania, wzg lędnie udzie lonych na 
wyposażenie ro ln ik a  w  sprzęt, inw en 
tarz żyw y i  m a rtw y  itp., mogą k o ­
rzystać jedyn ie  d robn i i  średni ro ln i 
cy.

R o ln icy  będą m og li korzystać z k re  
dy tó w  państw ow ych po złożeniu w 
odpow iednie j in s ty tu c ji k redy tow e j 
sk ryp tu  dłużnego zam iast weksla ż 
podpisem w łasnym  i  jego członka ro ­
dz iny  (żony, pe łno le tn ich  dzieci). W 
przypadku b ra ku  członka rodz iny 
s k ryp t d łużny  na wniosek d łużn ika  
może być zaopatrzony podpisem m -

r o l n i
ne j osoby. Dotychczas k re d y ty  dla 
drobnych i  średnich ro ln ik ó w  b y ły  u - 
dzielane pod zabezpieczenie wekslowe 
z podpisem dwóch poręczycieli.

Do czasu pow o łan ia do życia przy  
in s ty tu c jach  k red y to w ych  specja l­
nych . społecznych k o m is ji op in iodaw ­
czych, każdy k re d y t d la  in d y w id u a l­
nego gospodarstwa rolnego (względ­
nie jego prolongata), może być udzie 
lony  jedyn ie  po uprzedn im  zaciągnie 
c iu  przez in s ty tu c ję  kredy tow a  opin ii’ 
gm innego Zarządu Z w iązku  Samopo­
mocy Chłopskie j.

Zgodnie z okó ln ik iem , »procentową 
nie  kredy tów , udzie lonych in d y w i­
dua ln ie  gospodarstwom  ro lnym , nie 
może w  żadnym  przypadku  - poczyna 
jąc  od 1 września 1948 r. —  przekra 
czać 8 proc. w  stosunku rocznym  
przy  kredy tach  ob ro tow ych oraz 5 
proc. p rzy  k redy tach  Państwowego 
P lan Inw estycyjnego. Jeżeli p rzy  u - 
ruch iam ianiu poszczególnych a kc ji 
k redy tow ych  ustalone ju ż  zostało wyż 
sze oprocentowanie n iż  w yże j poda­
no — obow iązu ją odnośne staw ld niż 
sze. Jednocześnie o kó ln ik  znosi z 
dn iem  I  września br. pobieran ie ja ­
k ich ko lw ie k  p ro w iz ji i  opJat p rzy 
go tów kow ych in dyw idu a ln ych  k re d y ­
tach ro ln iczych.

W  końcu o kó ln ik  zobowiązuje in ­
s ty tuc je  irredytow e do szybkiego i  
sprawnego za ła tw ian ia  koniecznych 
czynności, p rzy  udzie lan iu  k red y tó w  
ro ln iczych.

K R A J O W A  N A R A D A
aktyw u  zw iązkow ego P P R

Dn. 17 września 1948 r. odbyła się w Warszawie ogólnokrajowa nara­
da aktywu związkowego Polskiej Partii Robotniczej, w której brali 
udział członkowie KCZZ, Zarządów Głównych Związków Zawodowych, 
Okręgowych Komisji Zw. Zaw., Pow. Rad Zw. Zaw., przewodniczący Rad 
Zakładowych większych zakładów przemysłowych, kierownicy wydziałów 
zawodowych w komitetach wojewódzkich i miejskich PPR,

Referat o prawicowym i nacjonalistycznym odchyleniu w kierowni­
ctwie KC PPR wygłosił członek Biura .Politycznego KC PPR tow. Alek­
sander Zawadzki,

Referat o zadaniach ruchu zawodowego w świetle uchwał sierpniowego 
Plenum KG PPR wygłosił przewodniczący KCZZ tW . Kazimierz S t a ­
szewski.

W dyskusji nad referatami zabierało głos 28 towarzyszy.
W czasie obrad na naradę przybył Generalny Sekretarz KC PPR 

tow. Bolesław Bierut, którego zebrani powitali długotrwałą owacją. Za­
proszony do prezydium, tow. Bierut w ciągu paru godzin przysłuchiwał
się dyskusji.

W  naradzie brali również udział członkowie KC PPR tow. tow. Minc, 
Spychalski, Berman, Zambrowski, hfczur i Ochab.

Wyniki dyskusji podsumował na zakończenie obrad tow. Aleksander 
Zawadzld, po czym naradę zamknięto odśpiewaniem „Międzynarodówki“,

Konferencja Trum an a z Marshallem
p r z e d  s e s j ą  O N Z

' W ASZYN G TO N, 17.9 (PAP). —- We 
czw artek po raz d ru g i w  bieżącym ty  
gedniu sekre tarz stanu M arsha ll o d ­
b y ł kon fe renc ję  z T rum anem  W spra 
w ie sy tua c ji w  B erlin ie . M a to być os­
ta tn ie  spotkanie M arsha lla  z T rum a­
nem  przed w yjazdem  sekretarza sta­
nu U SA w  n iedzie lę do Paryża na Ge 
neralne Zgrom adzenie ONZ.

Rzecznicy B ia łego Domu i  Departa-

Spory w obozie
w  sp raw ie  re p a ra c ji n iem ieckich

Anglicy pow ołują się... na uchwały poczdamskie
W  W  A 17 Q iP A .P ł __ M o u n o v n .  ____ i„ ._  ‘ ........................

e  S t ą
m entu Stanu od m ów ili kom entarzy na 
tem at te j rozm owy. Waszyngtońskie 
■koła m ia roda jne oczekują, że przedsta 
w ic ie le  m ocarstw  zachodnich w  Mos­
kw ie  w  najb liższych dniach odwiedzą 
znów K rem l, by zobaczyć się z m in i­
strem  M o ło tow em . i  otrzym ać odpo­
w iedź radziecką na swe pytania .

Z d ru g ie j s trony krążą pogłoski, że 
pe rtrak tac je  przeniosą się w  przysz­
ły m  tygodn iu  do Paryża, dokąd m ają 
p rzybyć na Generalne Zgromadzenie 
O NZ m in is trow ie  spraw  zagranicz­
nych w szystkich czterech w ie lk ich  mo 
carstw .

M O SKW A, 17.9. (PAP) — N aw iązu­
ją c  do rozm ów m iędzy A ng lią , F ra n ­
cją i  S tanam i Z jednoczonym i w  spra­
w ie  repa rac ji n iem ieckich, „Izw ie s - 
t ia ‘‘ s tw ierdza ją, iż  aczko lw iek rozm o­
w y  te odbyw ają się w  ścisłej ta jem ­
nicy, to jednak sądząc z głosów p ra ­
sy francusk ie j i  angie lsk ie j, m iędzy 
A ng lią , F ranc ją  i  A m eryką  is tn ie ją  
s ilne rozdżw ięki. K a p ita ł am erykań­
ski, k tó ry  opanował p raw ie  ca ły  cięż 
k i przem ysł N iem iec zachodnich, w y ­
powiada się p rzeciw ko dem ontażowi 
przedsiębiorstw  przeznaczonych na po 
k ryc ie  zobowiązań reparacy jnych  Nie 
mieć, podczas gdy przedstaw icie le 
państw  zachodnich n ie  chcą się w y -  
i-zęc przys ługu jących im  p ra w  rep a ­
racy jnych . A ng lia  i  F rancja , pisze 
dziennik —  w idzą poza tym  w  żąda­
niach am erykańskich dalszy k ro k  na 
drodze ca łkow ite j m a rsh a lliza c ji Eu­
ropy zachodniej oraz rea lizację  p lanu  
bezwzględnego podporządkowania Eu­
ropy zachodniej dyk tandu  Stanów Z je 
rinoczonych.

„Iz w ie s tia ‘‘ uw aża ją za na jbardzie j 
charakterystyczny m om ent w  sporze 
w  spraw ie repa rac ji n iem ieckich  to, iż  
A ng licy  i  F rancuzi, op ierając się żą­
daniom am erykańskim , zmuszeni b y li 
wysunąć argum ent, iż żądania, te są 
sprzeczne z decyzjam i w  Jałcie i  Pocz 
damie. P rzy te j sposobności „ Iz w ie - 
s tia “  przypom inają, że rządy A n g lii i  
F ra n c ji ustaw iczn ie podważały ja łta ń  
skie i  poczdamskie decyzje.

W ASZYNGTO N, 17.9. (PAP). Prze- |

wcdndczący senackiej k o m is ji w yd a t­
k ó w  budżetowych oraz k o m is ji K o n ­
gresu d la  nadzoru p lanu  M arsha lla  —; 
gen. Bridgas, zażądał w strzym an ia  de 
m ontażu fa b ry k  w  Niemczech zachod­
nich. W liście, skie row anym  d o  adm in i 
s tra tora  p lanu M arsha lla  —  H o ffm a ­
na —  Bridges ośw iadczył, że sprzęt 
p ro dukcy jny , k tó ry  „m oże dopomóc 
do odbudow y Niem iec, nie pow in ien 
być stam tąd w yw ożony“ ,

*
PR AG A, 17.9. (PAP). — Jak pisze 

w  korespondencji z Paryża agencja 
Telepress, adm in is trac ja  p lanu  M a r­
shalla w y w ie ra  obecnie nacisk na 
Francję, Szwecję i  państwa Beneluxu, 
ażeby zapewnić dostawy ru d y  żelaz­
ne j N iem com  Zachodnim  w  celu od­
rodzenia ic h  po tenc ja łu  przem ysłowe­
go pod kon tro lą  USA. P lan ten —  zgod 
nie z k tó ry rh  F rancja , Szwecja i  pań­
stwa Beneluxu, ze szkodą dla w łasnej 
gospodarki, m ają  stać się dostawcam i 
surowca d la  przem ysłu Zagłębia R uh- 
ry , zastał n iedaw no opracowany przez 
kom is ję  ekspertów  am erykańskich, 
k tó rzy  osta tn io  b a w ili w  Niemczech. 
P ro je k t podniesienia p ro d u kc ji zachód 
n io  -  n iem ieckie j powyżej poziomu 
przedwojennego, grozi bezrobociem 
we francusk ich  i be lg ijsk ich  zakła­
dach m eta lurg icznych, gdyż będą one 
m usia ły  ograniczyć produkc ję  z po­
wodu b ra k u  surowca.

Jak tw ie rd z i da le j agencja, powyż­
szy p lan  am erykański zostanie przed­
s taw iony uczestnikom  p lanu  M arshal­

la  ja ko  „w k ła d  przem ysłu stalowego 
N iem iec zachodnich w  odbudowę Eu­
ro p y ". Jednakże A m erykan ie , m im o 
w sze lk ich w y s iłk ó w  nie  będą m og li 
u k ry ć  przed sw ym i sa te litam i tej 
p raw dy, że podobny „w k ła d “  niem iec 
k i będzie ich drogo kosztował.

R o z m o w y  A  n glos a sów  
w  M o skw ie

M O S K W A , 17.9. (PAP). Specja lny 
w ys łann ik  b ry ty js k i Roberts konfe­
ro w a ł w  p ią tek z ambasadorem USA 
Bedell Sm iihem . W rozm owie uczest­
n ic z y li rów nież b ry ty js k i m in is te r
—  H arrison  i  doradca am erykański
—  K oh le r.

B E R N A D O TT E  Z A M O R D O W A N Y  
w  J e r o z o l i m i e

i Agencja Reutera donosi, że rozjemca z ramie­
nia O N Z  w konflikcie palestyńskim Folke Bemadotte został w piątek 
zamordowany w Jerozolimie przez nieznanych dotychczas sprawców.
Agencja podaje następujące szcze­

gó ły zabójstwa: •
B em adotte pow racał samochodem z 

objazdu jedne j z dz ie ln ic  Jerozolim y 
w raz z dwom a obserwatoram i ONZ — 
p łk . francusk im  Serot oraz p łk . ame­
ryka ń sk im  Begley. W  pewnej c h w ili 
z jedne j z u lic  bocznych w yjecha ł in ­
n y  samochód, k tó ry  zatarasował d ro ­
gę. W samochodzie tym  znajdowało 
się 4 mężczyzn. Dwóch z n ich  w ysko­
czyło i  podbiegło do samochodu B er- 
nadotte ‘a. P łk . Begley, dom yśla jąc się, 
że chodzi o zamach, w yskoczył z sa­
mochodu i  us iłow a ł obezw ładnić je d ­
nego z napastn ików . Wówczas d ru g i z 
mężczyzn oddał serię s trza łów  z pisto­
le tu  automatycznego. Bem adotte i  p łk .
Seret zosta li zabici na m iejscu. P łk .
Begley zastał le kko  ranny. Napastrii- 
kom  udało się zbiec.

17.9. (PAP). Na wiadomość 
o zabójstw ie Bernadotte ‘a zwołane zo 
stało nadzwyczajne posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa ONZ. Pełn iący obo­
w ią zk i sekretarza ONZ A r k a d i 'Sobo­
le w  wystosował depeszę do zastępcy 
Bernadotte  a d r Ralpha Bunche, pole 
cając m u tymczasowe objęcie fu n k c ji 
m ediatora ONZ do c h w ili o trzym ania 
now ych in s tru k c ji. Sobolew nolecił 
także szefowi sztabu Bernadotte 'a p łk . 
Lundstroem ow i wszcząć natychm iast 
dochodzenie w  celu 'Ustalenia spraw ­
ców zabójstwa.

Sekrearz generalny ONZ T rygve  L ie  
przebyw ający w  Norw egii, po o trzy ­
m aniu wiadom ości o zabójstw ie Ber­
nadotte 'a uda ł się samolotem do Pa­
ryża.

i
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S kład  delegacji polskiej 
n a  s e s j ę  O N Z  
w  P a r y ż u

Podano do w iadom ości skład po l­
skie j de legacji na sesją ONZ w  Pary 
żu.

Przewodniczyć de legacji po lsk ie j bę 
dizie m in is te r spraw  zagranicznych 
Z ygm unt Modzelewski. W  skład dele 
gacji w e jdą : ambasador O skar Lange, 
ambasador Jerzy P utram ent, d y re ­
k to r  departam entu M SZ — Tadeusz 
Żebrow ski i  delegat P o lsk i p rzy  ONZ 
— dr. Ju lian  K atz-Suchy.

--------o------

D o d a tn i b ilans CSR
PR AG A, 17.9. (PAP). W edług o fi­

c ja lnych  danych statystycznych b i­
lans czechosłowackiego ha nd lu  zagra 
nicznego w ykaza ł w  s ie rpn iu  b r. nad 
w yżką w  wysokości 105.568.080 koron.

W  Pradze toczą się obecnie rokow a 
n ia  w  spraw ie nowej um ow y o w y ­
m ian ie  tow arów  m iędzy Czechosłowa 
c ją  i  Danią, a w  B ern ie  szwajcar­
skim  pe traktac je  w  spraw ie um ow y 
hand low ej czechosłowacko -  szw aj­
carskie j. Z końcem bieżącego m iesią 
ca rozpocząć się m ają  rokow ania  han 
d low e z Rum unią, a w  październiku 
ze Szwecją.

------ o-------

U b o c z n e  z a j ę c i a  
urzędników  ambasady USA  

w  Rum unii
W ASZYN G TO N, 17.9. (PAP). Depar 

tam ant' Stanu kom un iku je , że zgodnie 
z żądaniem rządu rum uńskiego, posta 
n o w ił odwołać i  u rzędn ików  ambasa­
dy U SA w  Bukareszcie. Równocześnie 
Departam ent Stanu przeczy oskarże­
n iom  rządu rum uńskiego, że u rzędn i­
cy c i dokonyw ali zdjęć fo tog ra ficz­
nych w  stre fie , w , k tó re j obowiązuje 
zakaz dokonywania zdjęć.

------ o------

W z ro s t w p ły w ó w  
kom unistycznej p a rt ii 

In d o n e z ji
H A G A , 17.9. (PAP). D zienn ik „V a - 

arhe id“  zam ieścił korespondencję z 
Dżodżakarty, w  k tó re j opisuje się 
w zrost p a r t i i kom unistyczne j Indo­
nezji. A u to r korespondencji pisze, że 
kom unistyczna p a rtia  Indonez ji stała 
się obecnie na jważnie jszą s iłą  w  Re­
publice.

ZAWIESZENIE BRONI
w  H A J D E R A B A D Z I E

S ka rga  w  O N  Z  p rz e c iw k o  H in d u s ta n o w i — w y c o fa n a

R zą d  Q ueu ille*a  w p ro w a d za
nowe zarządzenia antyrobotnicze

D o k o ń c ze n ie  ze s tr. 1-ej
P A R Y Ż  17. 9. (PAP). Podsekretarz na k tó ry m  ludność m iasta protest»-

LO N D Y N , 17.9 (PAP). Jak donosi agencja Reutera, rozgłośnia H a jde ra ­
badu nadała rozkaz nizama o zaprzestniu dzia łań w o jennych przeciwko 
w o jskom  H industanu.

Jednocześnie nadano kom un ika t o fic ja ln y  o złożeniu na ręce nizama 
d y m is ji przez rząd prem iera L a ik  A ’d. W  sobotę będzie u tw orzony now y 
rząd Hajderabadu.

N izam  H a jderabadu zaw iadom ił te­
legra ficzn ie  rząd H in d u s ta n u ,, iż  od­
dzia ły M uzu łm anów  w  w o jsku  h a j- 
derabadskim  (tzw. razakarów) zosta­
ły  rozpuszczone i  że w o jska  h induskie , 
mogą w kroczyć do Secunderabadu.

Agencja France Preisse donosi, że n i­
zam H ajderabadu w yco fa ł te legra ficz­
n ie  skargę, złożoną k i/k a  d n i tem u w  
sekre tariacie O NZ i  domagającą się 
podjęcia przez Radę Bezpieczeństwa 
natychm iastow ych k rokó w  przeciwko 
dom in ium  H industanu.

W ypadki, poprzedzające zawieszenie 
bron i, ro z w ija ły  się w  następujący spo 
sób:

P rem ier Hajderabadu L a ik  A li,  zwró 
c i ł  się drogą rad iow ą z apelem do p re­
m ie ra  In d ii,  P an d it Nehru, o w ydan ie 
natychm iastowego rozkazu zaprzesta­
nia  działań w o jennych i  podjęcia 'kro­
ków , celem porozum ienia. L a ik  A l i  oś­
w iadczył, że przewaga w o jsk  h indus­
k ic h  um o ż liw i im  prędzej czy później 
opanowanie H a jderabadu. Jednakże 
przemoc pozostaw i głębokie ś lady nie­
naw iści w  ca łym  świecie m uzu łm ań­
skim . Zakw estionow ał on tw ie rdzenie 
P and it Nehru, ja kob y  w a lk i m ia ły  cha 
ra k te r „a k c ji p o lic y jn e j“  i  zm ierza ły 
do przyw rócen ia  porządku. W istocie 
bow iem  ma się do czynien ia z no rm a l­
ną kam panią w ojskow ą.

Sytuacja  na fron tach  Hajderabadu 
w yg ląda ła  —  w edług depesz z p ią tku  
przed po łudn iem  —  następująco:

LO N D Y N , 17.9 (PAP). W ojska h in . 
duskie posuwają się w  k ie ru n k u  m ia ­
sta Secunderabad, od którego b y ły  od 
dalone w  czw artek wieczorem^, oko ło 
100 km . Inne oddzia ły  d o ta r ły ’ do re ­
jonu  B ida r, opanowanego przez Raza. 
karów , w o jo w n ikó w  m uzułm ańskich. 
Doniesienia po tw ie rdza ją  w iadom ości 
o w zrasta jącym  oporze w o jsk  H a jde­
rabadu, zaopatrzonych w  nowoczesną 
broń. Obrońcy zab lokow a li i  zam ino­
w a li liczne szosy i  drog i. Radio H a j.

A R M I A  G E N . M A R K O S A  
z a d a j e  s t r a t y  f a s z y s t o m

w  r e j o n i e  G r a m m o s  S m o l i k a s
P AR YŻ, 17.9. (PAP). Jak kom un i­

k u je  agencja ’ E łe fte r i E llada, oddzia­
ły  arm iji dem okratycznej, operujące 
w  re jon ie  m asywu Grammos -  Sm oli 
kas odniosły .w ie lk ie  sukcesy, odrzu­
cając p rzec iw n ika  i  za jm ując m ie j­
scowości: A rm ata , Kerasowo, F urka, 
Tarabuli, Kam enik, G alia i  A sproklis  
sia. O m iejscowości te toczy ły  się u - 
przednio n iesłychanie zacięte w a lk i, 
a zdobycie ich  przez w o jska faszy­
stowskie kosztowało je  o lbrzym io 
s tra ty  w  ludziach i  m ateriale.

X
PARYŻ, 17.9. (PAP). Agencja E le f­

te r i E llada donosi z A ten, że p rzyb y ł

tam  przewodniczący senackiej ko m i­
s ji k red y tó w  w o jskow ych  Kongresu 
USA, k tó rem u towarzyszą dw a j gene 
ra łow ie  i  ad m ira ł am erykański. Ce­
lem  pobytu  A m erykanów  w  G recji 
jest stw ierdzenie, czy „pom oc“  USA 
jest należycie w ykonyw ana zgodnie 
z p lanam i m ilita rn y m i k ó ł am erykań 
skich.

Charakterystyczne są słowa b. m i 
n is tra  Tsatsosa, w ypow iedziane w  
dn iu  przybyc ia  A m erykanów . Tsatsos 
oświadczył, że A m erykan ie  po w in n i 
wysłać swe w o jska do G rec ji, ponie 
waż s iły  faszystowskie n ie  są dosta­
teczne dla  opanowania sytuacji.

.Times“ o p rze d w cze sn ych  planach
u tw o rz e n ia  federacji europejskiej

LO N D Y N , 17.9 (PAP). O m awiając 
p lany u rze czyw is tn ien ia , tzw. fede­
ra c ji europejskie j, „T im es“  stw ierdza, 
że propozycje w  spraw ie zw ołan ia 
„zgromadzenia europejskiego“  są m o­
cno przedwczesne. Poza obrębem 
Stanów Zjednoczonych —  pisze dzień 
r i k  — liczba tych, k tó rzy  w ierzą, że 
Federalna Un ia E uropejska jest p ra k

tycznie m ożliw a — jest bardzo mała. 
U n ia  po lityczna w  fo rm ie  federac ji 
może dojść do sku tk u  jedyn ie  poprzez 
d ług i okres zb liżen ia narodów  o współ 
nych interesach, wspólne j ku ltu rze  i  
wspólnych ins ty tuc jach . Należałoby 
udowodnić, że k ra je , k tó re  zaw arły  
brukse lsk i pa k t U n ii Zachodniej, tw o  
rzą taką grupę narodów.

Rodzina Lw a Tołstoja protestuje
p rze c iw k o  bezczeszczeniu pam ięci 

w i e l k i e g o  p i§
M O SKW A, 17.9. (PAP). W czaso­

piśm ie m oskiew skim  „L ite r  a tu rna ja  
Gazieta" p o ja w ił się lis t o tw a rty , pod 
pisany przez dy rek to ra  M uzeum  Pań 
stwowego Lw a  To łsto ja  w  ZSRR, 
wnuczkę w ie lk iego pisarza Zofię  T o ł­
stoj oraz w nuków  i  p ra w n uków  T o ł­
stoja, N ik itę , Olega i  IHę Tołsto jów .

A u to rzy  lis tu  p ro testu ją  przeciwko 
nadużyw aniu im ien ia  w ie lk iego pisa 
rza dla zbrodniczych celów i  podkreś 
ła ją , że osław iony „fundusz to łs to jow  
sk i“  w  Stanach Zjednoczonych jest

a r  z  a
organizacją, składającą się ze szpie­
gów i  m orderców. , A u to rzy  lis tu  
stw ierdzają, że w  Z w iązku  Radziec­
k im  pamięć L w a  To łsto ja  otoczona 
jest najwyższą czcią i  m iłością całe­
go narodu radzieckiego. N ajlepszym  
dowodem tego jest niesłabnąca po- 
czytność jego dzieł, k tó re  zostały w y  
dane w  o lb rzym ie j ilo śc i 27 m ilio n ó w  
egzemplarzy. W 5 muzeach im . T o ł­
stoja w  ZSRR pieczołow icie przecho 
w u je  się p rzedm io ty związane z ży­
ciem i  twórczością w ie lk iego  pisarza.

R z ą d  U S A  o d m a w i a  w i z y
L o m b a r d o  T o l e d a n o

M E X IC O  C IT Y , 17.9. (PAP). Z po- I pe ria lizm em  USA, w yw ie ra ją cym  
lecenia D epartam entu Stanu U S A } w p ły w  na gospodarcze i  s p o łe c z n e j 
ambasada am erykańska w  M eksyku 
odm ów iła w izy  Lom bardo Toledano.
Zam ierzał on udać się do Los Ange­
les dla wzięcia udzia łu  w  święcie nie 
podległości M eksyku, zorganizowa­
nym  przez m iejscowe C IO  w  obecno 
śći zarówno am erykańskich ja k  i  m ek 
sykańskich robo tn ików .

Na specjalnie zwołanej kon fe ren c ji 
prasowej Toledano ośw iadczył, ze od 
m owa udzie len ia  m u  Wizy jest dla 
niego zaszczytem zarówno jako  m ek- 
sykańczyka ja k  i  po łudniowego Ame 
rykan ina . Toledano zaznaczył, że K on  
federacja Pracy A m e ry k i Łac ińsk ie j 
sto i na gruncie p rzy jaźn i z narodem 
A m e ry k i Północnej, ale w a lczy z im

debaradu po tw ie rdz iło  s tra tę  m iasta 
Zahirabad.

G łów na h induska ko lum na pancer­
na, posuwająca się od zachodu, zna j­
dowała się m n ie j n iż  100 km  od s to li­
cy Hajderabadu. Idące od wschodu 
w o jska  za ję ły m iejscowość NakarpalM, 
80 k m  na po łudn iow y-w schód od H a j­
derabadu.

W edług źródeł h induskich , m ia ło  
dojść do poważnych ta rć  pom iędzy 
w o jskam i Nizama Hajderabadu, a od­
dz ia łam i m uzu łm ańsk im i Razakarów. 
Powodem  ta rć  by ło  rzekome pozostawię 
nie Razakarów w łasnem u losowi, pod 
czas gdy w o jska  regu larne cofa ły  się 
pośpiesznie w  stronę sto licy.

Dowódca w o jsk  h induskich , walczą­
cych w  Hajderabadzie, zaapelował do

w o jsk  tego k ra ju  o zaniechanie opo­
ru  i  złożenie b ron i, celem un ikn ięc ia  
zbędnego prze lew u b rw i. A pe l zw racał 
uwagę na fa k t, że ko lum ny h induskie  
posuwają się z różnych k ie ru n kó w  na 
stolicą.

LO N D Y N , 17.9 (PAP). —  Agencja 
Reutera donosi, że n izam  H a jderaba- 
du  po lec ił zw o ln ić  z aresztu wszyst­
k ich  przyw ódców  1 cz łonków  tzw . P ar 
t i i  Kongresowej. P a rtia  ta p rzew idu je  
w  sw ym  program ie ścisłą współpracę 
z Iiindustanem , a część je j p rzyw ód- 
ców w ypow iada ła  się o tw arcie  za przy 
łączeniem Handerabadu do H industa ­
nu. W śród zw o ln ionych z aresztu znaj 
du je  się przyw ódca P a rt ii K ongreso­
w e j H a jderabadu, Ram ananda T ir th .

N izam  og łosił odezwę do ludności, 
w  k tó re j zaw iadam ia o ustąp ien iu  do­
tychczasowego rządu oraz w zyw a 
swych poddanych do zachowania spo­
k o ju  i  porządku. Odezwa stw ierdza, 
że po u tw o rzen iu  nowego rządu nie  bę 
dzie trudności w  do jściu do porozu­
m ienia z rządem  H industanu.

Anglicy chcieli zataić
przebieg  obrad  ko n feren c ji
s p r a w i e  b.  k o l o n i i  w ł o s k i c hw

P A R Y Ż  17.9 (PAP). —  A na lizu jąc  
przyczyny niepowodzenia kon fe ren c ji 
czterech w  spraw ie b. koloni-j w łos­
k ich  „H u m an ité “  pisze m . in .:

„W łoskie  Somalii, L ib ia  i  E ry trea  
posiadają d la  A n g lik ó w  i  A m e ryka ­
nów  pierwszorzędne znaczenie ze 
względu na ich in te resy na ftow e na 
B lis k im  Wschodzie i  ze w zględu na 
konieczność zabezpieczenia reszty 
im perium ' b ry ty jsk iego . P rzedstaw icie 
le S tanów Zjednoczonych, zaś p rzyby 
l i  na kon ferenc ję  czterech z w yra ź ­
nym  zam iarem  przekszta łcenia b. ko ­
lo n ii w łosk ich  w  swe bazy m il ita r ­
ne“ .

„N e w  Y o rk  H era ld  T ribu ne “  w  
sw ym  w yd an iu  pa rysk im  podkreślą, 
że domagając się ta jności obrad, de­
legat b ry ty js k i na kon ferenc ję  czte­
rech ba l się n iekorzystnych d la  W le l 
k le j B ry ta n ii odgłosów w  by łych  ko ­
lon iach w łosk ich  zna jdu jących się o- 
beenie pod b ry ty js k ą  okupacją w o j­
skową. Mac N e il ośw iadczył m iano­
w ic ie  p rzy  us ta lan iu  porządku dzien­
nego kon fe renc ji, że pub liczny chara­
k te r  posiedzeń mógł. narazić n:a

szwank a u to ry te t państw  k ie ru jących  
dzisia j b. ko lon iam i w łosk im i.

P rzedstaw icie l U S A  Douglas poparł 
to  stanow isko i  proponow ał by  n ie  o - 
głaszać w  prasie sprawozdań o prze­
biegu obrad.

Ze stanow iskiem  tym  po lem izow ał 
natom iast przedstaw ic ie l ZSRR — w i 
cem in is te r W yszyński. S tw ie rd z ił on, 
że uczestnicy kon fe ren c ji n ie  m ają n ic  
do uk ryw an ia . N ie rozum iem  —  m ó­
w i ł  W yszyński —  w  ja k i sposób p u ­
bliczność obrad może zaszkodzić au­
to ry te to w i państw., k tó re  ad m in is tru  
ją  ko lon iam i, jeże li ad m in is tra c ja  jes t 
dobra?

Delegat radz ieck i p rzypom n ia ł, że 
5 październ ika 1947 r . zastępcy m in i­
s tró w  spraw  zag ran icznych, postano­
w il i ,  iż  każda delegacja będzie m ogła 
u trzym yw a ć  swobodny k o n ta k t tak  
ze swą w łasną prasą ja k  i  z prasą 
zagraniczną. Zaproponował on, by  
ten  try b  postępowania zastosowano 
i  na dbecnej kon fe renc ji.

Ostatecznie p rzew ażył p u n k t w idzę 
nia  delegata radzieckiego dz ięk i cze­
m u szeroka op in ia  pub liczna dow ie­
dzia ła  się o .przebiegu o b ra d

stanu do spraw  budżetu M aurice  Pet- 
sche ośw iadczył w  czw artek wieczo­
rem  na kon fe ren c ji prasowej, że rząd 
QueuUle'a postanow ił skasować 
wszystkie „n iepotrzebne w y d a tk i“ . 
Oszczędności, ja k ie  m a ją  być w p ro ­
wadzone do końca bież. roku , prze 
w id u ją  m. in . zredukowanie w yd a t-WdUUJ a III. li i .  /,15-uu.iw V. -w — ~ , • •
k ó w  na przem ysł znacjomalizowany o c j i  po łudniow o-w schodn ie j 

ii.* ja -.. -p-v<-»rt-iirAdtr irr7^H,n.iik-ów ! w i^k  uodaie sie Drzemce:

w a ła  przeciw ko decyzji Rady M ieJ" 
sfciej zorganizowania ofic ja lnego Prz t’ 
jęc ia  d la  de Gaulle'a.

G DY P R IM A D O N N A  
N IE  Z B IE R A  O K LA S K Ó W  

P AR YŻ, 17. 9. (PAP). De Gaulle 
postanow ił n ieoczekiwanie przerwać 
swe tourne propagandowe po Frań 

...................  . . . .  ja fcko l-

6 m ilia rd ó w  frankó w , na urzędn ików  
państw ow ych —  o 3.400 m ilio n ó w  fr., 
na odbudowę o 4.300 m ilio n ó w  tra n  -  j
ków . . I

Petsche zapow iada rów nież obcię­
cie k re d y tó w  w ojskow ych. Nowe po­
d a tk i pośrednie m ają przynieść Skar­
bow i państw a około 30 m ilia rd ó w  
franków , a poda tk i bezpośrednie 52 
m ilia rd y .

Petsche stw ie rdz ił, że obecny k r y ­
zys finansow y jest gorszy n iż  w  
1925— 1926 roku , co p rzyp isu je  m. in. 
temu, że F ranc ja  n ie  m ogła odm ro­
zić swych k re d y tó w  am erykańskich. 
U sp raw ied liw ia  on jednak stanow i­
sko A m e ry k i oświadczając, że „od 
narodu, k tó ry  nakłada nadzw yczaj­
ne ciężary na sw ych podatn ików , nie 
możemy wym agać, b y  nam  dopomógł 
dopóki sarni n ie  uczyn im y znacznych 
o f ia r “ .

w iek  podaje się przemęczenie jak® 
o fic ja ln y  powód te j decyzji, to 
nak w  parysk ich  kołach po lityczny0*1 
uważa się, że isto tną przyczyną zre­
zygnowania z dalszych wystąpień 
jest reakc ja  społeczeństwa francu­
skiego, z jaką  przy jm ow a ło  ono de 
G aulle ‘a.

K o ła  praw icow e pocieszają zwolen­
n ikó w  de G aulle ‘a tw ierdzeniem , że 
„cieszy się on dużą popularnością 
szczególnie wśród kobiet, k tóre z ze" 
g u ły  przeważały wśród słuchaczy je­
go przem ów ień“ .

Na trasie swego objazdu de Gaul 
le b y ł n ie  ty lk o  św iadkiem  licznych 
dem onstracji przeciwko niem u zf . 
strony społeczeństwa, lecz również 
kon trw ys tąp ień  adm ira ła  Muselier, 
k tó ry  — po k ró tk im  okresie współ­
pracy z de Gauiletóm w  czasie oku­
pac ji, przeszedł do obozu jego naJ*

ja k  słychać, rząd francusk i op rą- | bardzie j zagorzałych przeciwników- 
cowuje p ro je k t us taw y p o s ta n a w ia -W  k ilk u  w ypadkach M uselier, p r u ­
jący .'że  s tra jk i w  p o lic ji są n ie le g a l--m a w ia ją c y  jednocześnie tam, gdzie 
nie. P ro je k t ten świadczy o w ą tp łi-  J ~~
wościach. ja k ie  zaczyna budzić w  ko
łach rządow ych lo ja lność s ił p o lic y j­
nych.

M A N IF E S TA C JE  
LU D N O Ś C I FR A N C U S K IE J 

P R ZEC IW KO  DE G A U L L E ‘O W I
P AR YŻ, 17. 9. (PAP). Podczas swej 

podróży propagandowej ¡po środko­
w e j i  po łudn iow e j F ra n c ji, de G aul- 
le  został w ygw izdany przez ludność 
m iasta V iz illo . M ieszkańcy m iasta u - 
fo rm o w a li pochód i  u d a li się na plac; 
gdzie m ia ł przem awiać de Gaulle, 
niosąc transparen ty  z napisam i: 
„Precz, ze zdra jcą re p u b lik i, precz 
z de G au llem “ .

W  Grenoble odby ł się w ie lk i w iec,

' zapowiedziano wystąp ien ie  de Gaul- 
le ‘a. zdoła ł odciągnąć większość nie­
doszłych
nerała.

słuchaczy francuskiego ße"

P r z e r w a n i e  
k o m u n ik a c ji lo tniczej 

w e  F ran c ji
PARYŻ, 17.9. (PAP). W ciągu czwart 

ku  an i jeden samolot l in i i  lotniczych 
A ir  France nie opuścił lo tn isk  Le Bouf 
get i  O r ły  z powodu s tra jku  pracow­
n ików , obsługujących lin ie  wewnątrz 
ne. U trz y m y w a ł^  jest jedyn ie obsług* 
l in i i  zagranicznych.

w  dalszym  ciągu toczą się obrady 
Ś w ia tow ej F ederac ji Tow arzystw  
P rzy ja c ió ł O rgan izac ji Narodów  Z jed 
noczonych. Delegacja po lska zgłosiła 
rezo lucję, domagającą się potępienia

ro SPOWODOWAŁ PANIKĘ
N A  R Y N K U  W A R S Z A W S K IM

W  y m i k i  a k c j i  k o n t r o l i  s p^o ł e c z n e j
W iśn iew ski (M arszałkowska 96), Z y g _ ,m . 65), B en iam in  H o ffe r (OkopowaPrzeprowadzona społeczna akcja 

k o n tro li przez p rzedstaw ic ie li o rgan i­
zacji zawodowych ,i po litycznych  Ko_ 
m is ji Specja lne j i  M il ic j i  O byw ate l­
sk ie j p o tw ie rdz iła  słuszne przypuszczę 
n ia  o  magazynownitu przez elem enty 
aspołeczne a rty k u łó w  pierwszej po- 
'trzeby w  celach spekulacyjnych, lu b  
też o m agazynowaniu żywności na 
skutek bezpodstawnych p lo tek  roz­
siewanych. przez ośrodki w rog ie  P o l­
sce Ludow ej.

Aspołeczną 1 szkod liw ą działalność 
elem entów speku lacyjnych i  pani k a r .  
skich ilu s tru ją  następujące w y n ik i 
kontroU t

G rupy  ko n tro le ró w  społecznych 
skon tro low a ły  w  d n iu  a k c ji ogółem 
190 punktów , sporządzając ponad 60 
p ro tokó łów  karnych , zaś w  szczegól­
n ie  ja skraw ych  w ypadkach w ykaza­
n ia  z łe j i  aspołecznej w o li, za trzym u­
jąc  21 esób do dyspozycji K o m is ji Spe 
cja łne j.

W  to ku  a k c ji znaleziono m. inn . u  
6 osób ok. jedne j czw arte j tony soli, 
u  9 osób 800 k g  m ąki, u  36 osób w y ­
k ry to  zapas ponad 1 ton y  cukru , u  15 
osób ponad 200 k g  tłuszczu, u  2 osób 
ok. 40 k g  ja j,  u  3 osób pięćdziesiąt 
k ilk a  paczek herba ty, u  6 osób przesz­
ło  250 puszek konserw  m ięsnych, w  
ty m  w ie le  k ilku k ilo g ra m o w ych , u  2 
osób przeszło 50 kg  m akaronu itd'.

W śród osób, p rzec iw ko  k tó ry m  spo­
rządzono p ro to kó ły  karne, zna jdu ją  
się: B ron is ław  Targoński (Targowa 
59 m. 38), P aw e ł Spaierski (Targowa 
39). Patek M a ria  (Chm ielna 64 m. 25), 
K az im ie rz  W ołczyński (Targowa 46 
m. 6), M ich a ł B ib ro w s k i (Grochowska 
201 m. 1), S tefan ia  Jaroszowa (M a r­
szałkowska 34), L u d m iła  Drozdowicz 
(F iltro w a  81 m. 33), M aria  Chojecka 
(M okotowska 46), A ugustyna W yżyn . 
ska (Piusa 22 m. 2), M icha lina  K lu cz ­
n ik  (Dobra 15), Rom an i Ryszard b -c i‘a 
Cieszkowscy (Hoża 54), W ładysław

cie A m e ry k i Poł. Toledano podkreśli) 
dale j, że decyzja D epartam entu Sta­
nu raz tesźcze dowodzi, iż  rząd USA 
prow adź p o lity k ę  agresji w  stosunku 
do k lasy robotn icze j, złego sąsiedz­
tw a  wobec A m e ry k i Łac ińsk ie j oraz 
prześladowania w o lne j op in ii.

Należy przypom nieć, że k ilk a  dn i 
tem u Stany Zjednoczone odm ów iły  
w izy  w jazdow ej dyreStiiSWWi r*eksy- 
kańskiego In s ty tu tu  O p in ii
P ub licznej —  R a d v a n ^ w s u , k tó ry  
zam ierzał p rzybyć na ^ ię & iw a ro d o -  
w y  kongres w  P ensylw an ii. Radva- 
n y i z łożył pro test przeciwko, .odmówię 
n iu  m u w izy.

m un t S ie jko  (G rażyny 2 m. 10), Jad­
w iga  Zawadzka (S ikorskiego 23 m. 
54), H e n ryk  Dzierżanow ski (Targowa 
59 m. 19), W ik to r  Orzech (Targowa 
28 m. 11), Sylw ester Lutoert (Sprzecz­
na 8 m. 19), A nna Hełchowska (Sied­
lecka 27 m. 6), Genowefa P io tńk iew k®  
(Brzeska 17), H e n ry k  B a ry lu k  (Kęp­
na 8 m. 28)„ K az im ie ra  S ikorska (T a r­
gowa 66 m. 14-a), Z o fia  Sołtysińska 
(Targowa 15 m. 107), W ik to r ia  K u ś - 
n ie rczyk (Kam iionkowska 7), M a ria  Du 
d z ik  i  W ładysław a G rabarczyk (K o r­
deckiego 23 m. 5), F e liks  O- 
koń (Grochowska 355 m. 17), Hele­
na Nowosielska (M iedziana 10), F ra n ­
ciszek Bodłeś (Puste ln icka 8 m. 6), 
Mańia Kędzierzawska (Grochowska 
224 m . 3), Z ygm un t Dąbek (Lu ba rto w ­
ska 23), W anda N urzyńska (Francuska 
13 m. 13), Tadeusz Ignaczak (B ia ło ­
stocka 8 m. 8), W incenty P iestrzyński 
(Ogrodowa 67), E dw ard  S ie rp ińsk i 
(Żelazna 69), ■ A leksander Zaw adzki 
(Słupecka 7), M arce li Jag ie łłow icz 
(Dalberga 5 m . 5), Grzegorz Honod 
(K a r a lk  owa 78_b), Jadw iga Jędrzej- 
ożyk (Długosza 25 m. 34), W ładysław  
W ysocki (Tarczyńska 12 m . 42), Jan 
B uraczyński (Dolna 30_a), A n ton ina  
W ojciechowska (Sękocińska 7 m. 8), 
Jan ina  T a jch e rt (G rójecka 45), A n to ­
n i Zdanow icz (M ick iew icza 18_b)„ 
Helena G re łich  (M ick iew icza 18-to m. 
9), Tadeusz Staszewski (pl, W ilsona 
4 m. 84), Seweryn Ramos (F iltro w a  
36 m. 1), Edward! M a rc inkow sk i (Ba­
łuckiego 18 m. 16), M ieczysław  S tań­
czyk (Odolańska 18). A nna Życińska 
(Jasna 17 in. 8), W ładysław a Lorenito- 
w icz (Szpitalna 4 m. 16), S tan isława 
Łopatek (p i. G rzybow ski 2), Szczepan 
M aliszew ski (W ilcza 8 m. 15),, Helena 
Pletoaniak (Ząbkowska 39 m. 11), Ger­
truda  W yporek (N a rbu tta  5 m. 1), 
A leksandra M uraw ska (Chm ielna 24 
m. 4), Helena Nasiorowska (Hoża 13

LEON SOBOCIŃSKI
D Z I E N N I K A R Z

długoletni członek Związku Zawodowego Dziennikarzy R. P. 
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach dnia 14 września 1948 r. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w kościele Karola Boromeu- 
sza na Powązkach w dn. 18.9 br. o godz. 10 rano, po czym na­

stąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy.
W zmarłym tracimy zdolnego dziennikarza i dobrego kolegę.

Zarząd Oddziału Warszawskiego 
Związku Zawodowego Dziennikarzy RP.

Potępienia propagandy wojennej
d o m a g a  s i ę  d e l e g a c j a  p o 1 s k a  

n a  s e s j i  F e d e r a c j i  P r z y j a c i ó ł  O N ?
G ENEW A, 17.9. (PAP). W  Genewie w sze lk ie j propagandy wojenne j o***

podżegania do agresji. Nad rezolucj 
polską rozw inę ła  się obszerna dysk 
sja, w  k tó re j b ra li udz ia ł przedstaw1 
ciele A n g lii, S tanów Zjednoczony01̂  
F ra n c ji, Czechosłowacji i  innych  k r 
jów .

Delegat p o lsk i Tom orow icz w  a i“ g 
szym przem ów ien iu podkreś lił, z 
pewna część prasy am erykańskie j w  
stem atycznie d ru k u je  tendencyjne *  
ty  ku ły , godzące swoją treścią w  tótó , 
sy m iędzynarodowego pokoju. Ta ato 
tac ja  części p rasy am erykańskie j, 
sp irow ana przez podżegaczy wo.ieI1 
nych, jest sprzeczna z postanowię*1 
m i K an ty Org. Narodów  Zjednocz 
nych i  Stanowi jaw ne pogwałcę 
uchw a ł Zgrom adzenia Generalne»
ONZ. na

Rezolucja polska zwraca uwagĘ za 
niebezpieczeństwo, ja k ie  pociąga g 
sobą taka propaganda, i  wzywa 01 ^ 
do przedsięwzięcia w sze lk ich k rok  
celem zabezpieczenia wykonania j 
uchw a ł oraz ape lu je  do wszystk 
państw  o zwalczanie tendencyjn i 
k ła m liw y c h  w iadom ości. .

Po dłuższej dyskus ji w ybrano K 
m ite t re d akcy jny  w  celu ostateczne^ 
zredagowania tekstu  rezo luc ji 
skie j. Do kom ie tu  weszli przedsta 
ciele P olski, Czechosłowacji. F ran 
i  W ie lk ie j B ry ta n ii.

■o-

15), A leksander R adow ski (Puławska 
132 m. 19), i  in n i.

Do dyspozycji K o m is ji Specja lnej 
zosta li za trzym an i: L u d m iła  Drozdo- 
w icz, Dąbek, Patek, K uśm ierczyk, 
Ramos, H o ffe r, W yżyńska, Stańczyk, 
Hełchowiska, W yporek, G rabarczyk, 
Jaroszowa, B ib row sk i, Puszkowska, 
Z danow icz Żak, W ysocki, G re lich, 
Staszewski, W ółezyński i  Zawadzki.

Szczególnym napięciem  z łe j w o li i  
aspołecznym stanow isk iem  w yróż­
n ia ją  się m. inn .:

W łaścic ie lka luksusowego sklepu z 
kon fekc ją  dam ską „Pokusa”  p rzy  ul. 
M arsza łkow sk ie j —  S tefan ia  Jaroszo- 
wa, w  m ieszkan iu k tó re j w y k ry to  sto­
sy przem yśln ie  u k ry ty c h  a rtyku łó w  
żywnościowych: ok. 150 kg  cukru , po­
nad  100 kg  m ąki, o lb rzym ie  zapasy 
konserw , 2 w a liz k i pe łne puszek^ ze 
śm ietanką itd . Ponadto w  s k rzyn i od 
węgla znaleziono pochodzące ze 
szmuglu zagraniczne pończochy n y lo ­
nowe i  jedw abne chusteczki.

W  m ieszkaniu w łaścic ie la  sklepu 
bławatnego K azim ierza W ołczyńskie . 
go w y k ry to  następujące zapasy: 140 
kg  m ąki, ponad 100 kg  cukru , 35 kg  
sm alcu oraz poważne zapasy tłuszczu 
topionego, świec i  zapałek.

W  m ieszkan iu kupca Żaka p rzy  u l. 
Targow e j 59 m. 34 w y k ry to  o lb rzym ie  
zapasy żywności przechowywanej w  
an tysan itam ych  w arunkach. K o n tro ­
la  przeprowadzona w  sklep ie  Żaka 
stw ie rdz iła , że w  przedsionku sklepu 
w a la  się na podłodze ponad 1.500 kom  
p le tn ie  spleśn iałych b ia łych  bułek.

W  m ieszkan iu w spó łw łaśc ic ie lk i 
sklepu M a r i i Patek p rzy  u l. C hm ie l­
ne j 64 m. 25 oprócz o lb rzym ich  zapa­
sów żywności o ogólnej wadze k ilk u ­
set k ilog ra m ów  w y k ry to  48 m  angie l­
skie j w e łn y  ub ran iow e j oraz zapasy 
innego rodza ju  m ateria łów .

U  Jan in y  W roczyńskie j ( In żyn ie r­
ska 7 m . 3) znaleziono o lb rzym ie  za­
pasy konserw , boczku i  tłuszczu to ­
pionego w  ilośc i k ilk u s e t k ilogram ów , 
150 kg .m ąki, czekoladę, kakao itd . 
Ponadto w y k ry to  zapas 500 szt. żaró­
w ek i  innych  a rty k u łó w  technicznych.

W  m ieszkaniu w ła śc ic ie lk i m yd lar_  
n i A nn y  Hełchowsfciej (Siedlecka 27 
m. 6) znaleziono o lb rzym ie  zapasy 
żywności. Jest rzeczą charakterystycz­
ną, że Hełchowska określa jąc swe 
handlowe ob ro ty  miesięczne na sumę 
150 tysięcy z ło tych zdołała w  k ró tk im  
czasie zgrom adzić szereg z ło tych 
przedm iotów  w  postaci 6 ciężkich z ło ­
tych bransolet, 3 z ło tych zegarków, 12 
obrączek zło tych, k ilkuna s tu  z ło tych 
łańcuszków z k rzyżykam i. 4 pierścion 
ków  itp .

P R Z E D  O B R A D A M I  
K C  w ło sk ie j p a rtii 

kom unistycznej
R ZY M , 17.9. (PAP). K C  w łoskie j P&  

t i i  kom unistyczne j zw o ła ł na dn i ^  
— 24 września obrady w  Rzymie. , 
re  będą poświęcone om ów ieniu akt g 
nych zagadnień po litycznych i  sp.ra\ l0- 
jedności zw iązkow ej. Obrady będ4 
przedzone zebraniem  k ie rów nlCl e% 
p a r t i i kom unistycznej, w  których __ 
m ie udzia ł generalny sekretarz — 
g lia tt i.

-------o-------

A m e r y k a n i e
w z m a c n i a j ą  

„ c z a r n ą  g w a r d » ? ^
B E R L IN , 17.9. (PAP). Dzienp 

„B e r lin e r Z e itung“  donosi, że a®1 
kańskie i  b ry ty js k ie  Władze ° 'cV‘prg 
cy jne zarządziły w  swych strefa0“  ^  
jes trac ję  mężczyzn, k tó rzy  służy11 ^  
wojsku. D z ienn ik  w yjaśnia, że 0 - 
dzi tu  na jpraw dopodobn ie j o " T  
kanie odpow iednich kandydatów  
wzm ocnienia tzw . „p o lic ji 
w e j“ , czy li „czarnej g w a rd ii“ , P ° r ^ -  
jącej pod dowództwem  amery» 
skim.

D z ia ła n ia  chińskich  
w o js k  lu d o w y c h  £

P A R Y Ż, 17.9. (PAP). —  Jak 
agencja France Presse z SzangO ^  
dw ie arm ie  ch ińsk ie  w o jsk  lu d o w i^  
liczące około 180 tysięcy ż o łn ie rz L ^ .^  
poczęły a tak na m iasto T s i n a n , cjj  
cę p ro w in c ji Szan Tung. Po zacl^P]0.  
i  k rw a w ych  w a lkach oddziały 
m łn tangu w yco fa ły  się W k ie r 
Tsinan.
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KTO JEST BOGACZEM W IEJSKIM?
okófuchwał h?coweioTsierpnio- i e c h ^ k t o ' 1T  P° trzeby Zatrudniaó u jem nej

Wego Plenum Komitetu Centralne- skim i aby w Z d e i  w sTTsneTw '' SlIy’. P01uewaZ r ° dz“ a jest tak Hczj pn Tx,«ł;i , . j___i______• , y w KazaeJ WSi Jasae b y - na, ze może ją obrobić we własnym
f / I  rrJ«» —--- - 1 * ___  i  •- Partn’ ujawniła konie® - lo dla wszystkich, gdzie przebiega zakresie

. . ’ Podstawowym warun - Sam fakt korzystania z siły najem-
Jest rzeczą doniosłej wagi, aby f em Powodzenia w walce o ograni nej nie zawsze oznacza jeszcze bo- 

Wszyscy nasi towarzysze, szczegół-, CZe™ * h .’ ^ * 1 1  gacenie się kosztem cudzej pracy.
aie z terenu wsi oraz ci, którzy zaj 
mują się sprawami rolnymi, uświa­
domili sobie, jaką treść należy wkła 
dać w te słowa oraz potrafili popro 
g adzie właściwie linię podziału mię 
dzy kapitalistami wiejskimi, a całą 
resztą wsi — mało i średniorolny­
mi chłopami, którzy z racji swoich 
interesów' . są sojusznikami kla­
sy robotniczej. Jest rzeczą ko­
nieczną, aby zdawała obie z tego 
sprawę cała pracująca wieś.

R t/T K  ł u  i  o Aę a .i / o * l c i u  u u u / i c j  p r a c y .

i i  em’ gdybyśmy róż- Średni chłop może zatrudniać siłę 
• .. / V  . aS0ff0 w*ea n® podsta najemną a jednocześnie mieć tylko 

r  J  T  Zu T \  j3ka Znajduje si? tyle, aby wyżyć.w rękach chłopów. Na jakiej więc podstawie prze -
Kie każdy hektar przedstawia je prowadzić rozróżnienie między bied 
a tową wartość. Są podmokłe łą- nym, średnim a bogatym chłopem ? 

M i  piaski, jest także czamoziem. Mówił o tym tow. Minc na P le - 
Na takim samym kawałku ziemi num sierpniowym KC PPR: 

zależnie od rodzaju upraw i ilości
inwentarza właściciel może mieć si 
łę najemną, albo je j nie mieć. Ina' 
czej jest, gdy np. sieje żyto, a ina

„Za biednego chłopa uważamy

sadzie może wyżyć z własnego go 
spodarstwa, z własnej ziemi, z 
własnego inwentarza i który nie 
ucieka się do wyzysku innych. 
Ten średni chłop jest ciągle i sta 
le zagrożony, gdyż nieubłagane 
prawa rozwoju ekonomicznego 
rujnują jego gospodarkę...

Za kapitalistę wiejskiego uwa­
żamy tego, kto w ten czy inny 
sposób, w tej czy innej formie, 
żyje z wyzysku innych chłopów, 
żyje z ich pracy“...
Widzimy więc jasno, że ani ilość 

posiadanej ziemi, ani fakt najmowa 
nia czy. nienajmowania siły najem­
nej, ani zewnętrzny wygląd gospo­
darstwa — nie mogą być mierni - 
kiem podziału klasowego wsi. De -

Trzeba niestety stwierdzić —  u- ^  Zajmuje si? ogrodnictwem, 
jawnione to zostało w dyskusji . na 1 (j0 pracy™3^  0 wkde w'§ceJ r 3k 
ostatnich zebraniach partyjnych, że i _  *
hie wszyscy towarzysze mają jasny , Dacydu3e tu także, i  ten czynnik 
Pogląd odnośnie tego problemu. | . eba ,ad pod uwag?, jak liczna 
Zdarza się czasem, że nie potrafią*JeSt rodzma chłopa. Bywa i tak, że 
odróżnić średniaka od bogacza wiej nawet na dużym kawałku ziemi nie 
skiego. Błąd ten wynika przeważnie 
Z tego, że przyjmują jako podsta­
wę swej oceny —  jakiś sztywny 
miernik wyrażony w hektarach, nie 
Uwzględniając zupełnie innych czyn 
hików.

Trzeba sobie w pełni uświado - 
nuć: pomieszanie pojęć w tej dzie­
dzinie może tylko skomplikować i 
utrudnić naszą walkę o pozyskanie 
redniaka dla idei sojuszu robotni­

czo-chłopskiego .pchnąć go tylko 
może do obozu bogaczy Wiejskich i 
osłabić w ten sposób te siły chłop­
skie, które mogą i winny być uru - 
chomione w walce z wyzyskiem. Po 
mieszanie pojęć w tej dziedzinie 
Zmniejszyć tylko może skuteczność 
naszej walki w obronie mało i śred 
morolnego chłopa przed wyzyskiem 
kapitalistów wiejskich. I  tylko oni 
’nogą na tym zyskać.

Bo jest rzeczą jasną, że bogacze 
"Uejscy obawiają się przede wszyst 
mm swej-izolacji, że chcieliby za 
Wszelką cenę przeciągnąć średnie­
go chłopa na swoją stronę, że chcą 
so użyć jako narzędzie w  walce o 
Echowanie swoich klasowych przy 
Wilejów, że wyzyskując średniego 
nłopa, pragną jednocześnie by im 
biernie służył. I  tak samo jasne 
®st, że każdy błąd z naszej strony 
atwia im to zadanie, staje siedla 

mch argumentem, że to niby bijąc 
bogacza wiejskiego, bijemy w ca 

łe chłopstwo.

Im  mniej będzie błędów w pracy
nszych towarzyszy na wsi, im bar , ----- •..-.«uw ujuu ,. „  ŁWic-

(Jgiej przestrzegać oni będą zasad C -“ pewien spadek u-
strategii walki kia

takiego gospodarza, który n ie 1 cyduje wyzysk i tylko wyzysk, 
może wyżyć z własnego gospo-| Trzeba umieć go dostrzec choćby 
dar sima, któremu nie wystarcza j występował w najbardziej zamasko 
własna ziemia, własny inwentarz j wanej formie. Trzeba wiedzieć, 
i który musi zapożyczać się, po - ; gdzie są kapitaliści wiejscy, aby 
padać w zależność, pracować na j móc ich izolować. Jest to jednym 
obcych po to, żeby nie umrzeć z j z podstawowych warunków skutecz 
głodu... | no.'5C{ naszej w obronie intere

Za średniego chłopa uważamy , sów mało i średniorolnego chłopa, 
takiego gospodarza, który w za- a . W.

Z A  P R O G R A M E M  ID Ą  C Z Y N Y
Stronnictwa Ludowe w ita ją  uchwaię o zwolnieniu  

900 tys. gospodarstw z  Ii-e j raty podatku gruntowego
W  związku z ogłoszeniem wiadomości o zwolnieniu w 50 proc. od po­

datku gruntowego na r. 1948 podatników, dla których podstawa opo­
datkowania nie przekracza 10 q, przedstawiciel Polskiej Agencji P ra­
sowej PAP uzyskał z Naczelnych Komitetów Wykonawczych Stron­
nictwa Ludowego i Polskiego Stronnictwa Ludowego, następujące wy­
powiedzi:

Kierownik Wydziału Ekonomiczno-Rolnego w  K K W  SL —  pos. T. 
h £Z C Z 0L K O W S K I oświadczył:
P o lityka  podatko-wa prowadzona k l ik i  — k ra je  pozostające pod w yzy - 

przez Rząd P o lsk i Dem okratycznej, skującą je  gospodarczo „op ieką“  ame 
uwzględnia ła zawsze postu la t mas j rykańsk ich  kap ita lis tów  —  znajdują 
chłopskich, zrzeszonych w  Stronnie- j się nadal w  trudnościach gospodar- 
tw ie  Ludow ym , że wszyscy obywate le i czych, k tó re  zamiast maleć, rosną co- 
w in n i brać udz ia ł w  świadczeniach raz bardzie j. N aw et uprzem ysłow io­
na cele ogólne, służące całemu s.po- na F rancja , k tó ra  poniosła w  te j w o j
łeczeństwu pracującem u, 
do swoich możliwości.

S taw k i podatkowe b y ły  tak układa­
ne, aby gospodarstwa o w iększym  do 
chodzie św iadczyły na rzecz Pań­
stwa czy samorządu w iększy odsetek 
swego dochodu, aniżfeli gospodarstwa 
o m ałym  dochodzie.

Na te j słusznej drodze op ieki i  po 
p ieran ia drobnych gospodarstw chłop 
skich zrob iony został w  tym  roku 
dalszy krok. m ianow icie  zwolnien ie 
gospodarstw o przychodowości n ’e 
przekraczającej 10 q z d rug ie j ra ty  
podatku gruntow ego za ' r. 1048.

Z dobrodzie jstwa tęgo skorzysta ok 
900 tysięcy na jb iednie jszych gospo­
da rs tw  chłopskich.

W  przeciw ieństw ie  do tego, inne 
k ra je  opanowane przez reakcyjne

S lT  ih ni -my ■■■ | ----------- ----------------------------------------------n u   m i l  »<«•» ... -****■;-..   

Z Y B K O  I G R U N T O W N I E  
UPORZĄDKOWAĆ RYNEK MIĘSNY

Zw alcza jąc dyw ers ję  i  lik w id u ją c  
panikę, w yw o łaną  a larm istyczną p lo t­
ką  w rog ich  elem entów, zm ierzającą 
do podważenia fundam entów  naszej 
gospodarki^ m usim y równocześnie za­
stanow ić się nad so lidnym  rozw ią- 

i baniem jednego z g łów nych p rob le ­
m ów  naszego hand lu, m ia no w d ie  
ob ro tu  mięsem. N iedobór wiieprzo- 
w.ary odegrał bow iem  ro lę  pożyw ki, 
w  k tó re j lęgła się obecna panika.

P rzypom nijm y, że panikę „cu k ro w ą “ 
poprzedziły prze jściowe trudnośc i w  
zaopatrzeniu ry n k u  m ięsem i  t łu ­
szczem w ieprzow ym . Podkreślam y 
od razu, że _ szło je dyn ie  i  w yłącznie 
o w ieprzow inę. W o łow iny  bow iem  
by ła  i  jes t na ry n k u  dostateczna 
ilość. Co w ięcej, podaż byd ła  rzeźne­
go wzrosła, a ceny naw et nieco Epa- 
d ły . Ch łop i m ają  trudności w  zby­
cie.

'N iedobór tb ieprzow ińy i  >:M łh i^ y  
nie jes t zresztą z jaw isk iem  ostatn ich 
d.ni, lecz trw a  od b lisko  dwóch m ie­
sięcy. M a on swoją h is to rię . Odchów 
wytępionego przez h itle ro w ców  po­
g łow ia  św iń  postępował bardzo szyb

, . . , ogółem
kw iecień 1947 r . 33.563
marzec 1948 r. 63.242
kw iec ień  1948 r. 56.528
Z  te j ta b e lk i w yn ika , że w  m a r­

cu rb . ubó j b y ł p ra w ie  dw a razy 
w iększy, n iż  w  kw iie tn iu  ub. r. (po­
rów nan ie  tych  dwóch m iesięcy jest 
dlatego istotne, że b y ły  one okresa­
m i zwiększonej komsumeji w  zw iązku 
/e  św ię tam i w ie lkanocnym i). W  k w ie -

bo. Jeszcze , w  1947 r. m ie liśm y ju ż  w  
n iek tó rych  okolicach k ra ju  w ięcej 
n ierogacizny, n iż  przed w o jną . Zda­
n iem  n iek tó rych  ekspertów  pogłow ie 
w  ca łym  k ra ju  osiągnęło na począt­
k u  1948 r. poziom przedw ojenny. 
Dalszym  postępom stanęła jednak  na 
przeszkodzie zeszłoroczna posucha, 
k tó ra  w iosną tego ro ku  w yw o ła ła  pod 
w yżkę  ceń paszy. Tuczenie św iń 
z iem niakam i i  o trębam i s ia ło  się 
m n ie j _ a trakcy jne , hodowcy zaczęli

(bezskuteczne zresztą) próby 
rządkow ania  ryn ku .

Skup żywca dokonyw any jest przez 
tzw. „zgom ników“ , k tó rzy  uchodzą 
za niezastąpionych fachowców, a w  
rzeczyw istości są m is trzam i w  oszu­
k iw a n iu  ch łopów  - hodowców na ce­
nie  i  wadze to w a ru  i  w  te rro ryzo ­
w an iu  ludności, próbu jące j om i­
nąć ich „u s łu g i“

„Z gonn icy“  zwożą zakupiony sza l-,
rzucac na ryn e k  coraz w iększe iło -  bi-erczyrri sposobem żyw iec do m iast, 
ser żywca. W yw oła ło  to  pewną zniż- ł -•----- i— j - .
kę ceny; k tó ra  trw a ła  do czerwca.

W skaźn ik cen rai sa ■ w  W arszaw ie 
ob liczany orzez IG N , w ynos ił w  lu ­
ty m  rb . 114, w  m a c ii 111,8, w  k w ł« ł-  
n lu  1C9, w  m aju 107,6 i  w  czńrwbu 
105,8 (pi-zy podstaw ie IV  r  1945 =
100 O.

W ZR A S TA  KONSTJMCJA

, na targow iska, gdzie inna  banda tzw.
• „h u rto w n ik ó w “ , nabyw a od n ich  św i­

nie, b ije  W rzeźni i  sprzedaje rzeź- , 
n ikom -de ta iis tom  i  masarzom. Często j
pomiędzy „hurtownikiem" a detali -
stą spotyka się jeszcze tzw . „p ó ł-  i 
h u rto w n ik a “ . Szczególnie rozpowszech ! 
n ione jes t to dodatkowe ogniw o w , 
tych wypadkach, k ie d y  ubó j trzody ’

W edług ''danveh GC73 ubó j ZN'hb- odb>-wa się poza rzeźnią i  to dósyć byw a się zbyt wolno. N
rząd gospodarskich ood nadzorem  włe 
te ryna ry ,jńy iń - ( a ' w ięc tjg fe -
cze •• rozpowszeohnićnegó ubo ju  n ie ­
legalnego, w yn os ił ja k  następuje 
(w  tonach):

upo- | zbrodniczy proceder przekształcania 
cennych a rty k u łó w  żywnościowych w  
„tłuszcz techniczny“ , dopóty nie m o­
żemy liczyć na pełną 
ry n k u  mięsnego.

Państwowe- pó dzieicza C e n tra li 
Mięsna ma za zadanie opanowanie 
rynku mięsnego i w yzw olenie go 
spod dyk ta  u ry  barka? zyńskięgo ka 
pitału prywatnego. O pierając się na 
spędach żywca, organizowanych 
przez gm inne spółdz e in ię  „Sam o­
pomocy C h łopskie j“ , Centra la  ńiaęs- 
na pow inna w  szybkim  tem pie ob­
jąć  cały skup, a w  następstw ie i  
całe p rze tw órs tw o nręsa i zorga- 
»■zowaS no rm a lny  i rów nom ierny 
zbyt. tworzyć rezerw y ?ia okresy 
m niejsze j podaży, słowem opano­
wać w  całej pełni rynek mięsny.

Niestety,,, rea lizacją ,.tęgo..p lapu cdr
ą k ą fja ro iw , a ą !

w  tym  
byd ła  rogat. 

7.833 
14.262 
14.144

trzody  chlewn. 
25.454 
48.561 
41.0G5

^°Wej' i im  le p ie j w  duchu tych z a -  to konsum eja pozostawała" na pozio- 
a<I organizować , będą walkę mało , nlŁe 0 wyższym , n iż  w  tymi

1 średriinm iriti-iłtt ___, • , 1 samym okresie 1847 i \
. ü  • j w V“* W  Ctt A y  i i l u lU  i J *7 4

średniorolnych mas chłopskich — sa^iym ok̂ esle 1847 r - 
-'’to skuteczniej odeprzemy fałszy -

V propagandę bogaczy wiejskich i 
Sługusów, którzy śpiewają na 

“ samą nutę.

^Tie w^ystarczy odmieniać we 
^s2ystMch przypadkach •— biedny, 
radni i bogaty chłop —  trzefba wie 
2ieć co te słowa oznaczają. Trze -

Znaczniejszem u spadkow i cen żyw ­
ca w  pew nej m ierze zapobiegł prze­
m ys ł konserw ow y, czyniąc zakupy 
in te rw ency jne . E ksport bekonów  w  
cisgu pierwszych 5 m iesięcy rb . w y ­
n iós ł w ed ług  danych GUS 6.094 to ­
ny, a w ięc m n ie j n iż  p ią tą  część 
kw ie tn iow ego, legnlnego u b o ju  n ie ­
rogacizny.

Rozróżnienie legalnego ubo ju  i  n ie  
legalnego, m a bardzo istotne znaczę-.

GŻęsto ' również, ■ poza " 'k o n tro lą  w e te * , liczne trudności, przede, w szystkim  
rjW iSryjKą. ■? NtełegaW y . u b ó j m im o zaś .na b ra k , chłodni,.) b rak fachoW- 
lis iłn y c h  starań w ładz, n ie  ty lk o  n ie  ; ców. ludz i uczciwych, k tó rym  można 
zmniejsza się, lecz raczej wzrasta, by zaufać, występowanie w  im ien iu  
Proceder ten  odpowiada w szystk im  państwa i  spółdzielczości na tym  za- 
w y liczon ym  ogniwom  ha nd lu  m ię s -, bagnlonym  terenie, 
nego, gdyż da je duże m ożliwości u -  i A le  ,
c h y la tiia  się orf k o n tro li państw ow ej, M ięsna (w o lb rz y n fa  te 'ru d n o 'c i 1
" S T T  » * ! < * * * ■  ' eaesto da je  « ,  S t i e r o w «  ? t o £ m

r ró c z  tego n ie lega lny nbó] umoż- fa c h w o ś c i n iek tó rych  t specia li- 
•.k  ^ . . . . . , Mwi-a.' obejście n iezm iern ie  ważnego stów “  w  hand lu  mięsem,
śd przepisu prawnego, k tó ry  zabrania W ydaje nam  sie. że w  t,s? dz iedri-
n - j r r ^  r >rrl1̂ 1 m ięsnym  w ys tą - w yrobu  m yd ła  z tłuszczu w iep rze - n ie  potrzebne są śmiałe rew o lucv  np 

'1UZ W, ^ ,pca' żywca w ty m  wego. Cel tego przepisu jes t jasny, m etody dzia łania w iększa enerda ' w
i  ® ™ ia â la  z względów. Po S łon ina i  sadło muszą iść w yłącznie szkoleniu naszych w łasnych robot

^ 1 ,  7  ■pf d!1a . , . ° ak  zw yk le  w  se-  na cele komsumeji. A le  „h u r to w n i-  niczych fachowców ’
zonie le tn im ) dość utuczonych sztuk, k o w “  bardzo nęci w y ją tk o w o  w ygód
rozpoczęły się żniwa, k tó ry m  zawsze na cena, jaka o fia ru ją  dość lic zn i fa- USPO ŁECZNIĆ
tow arzyszy spadek podaży. N o rn ra l- : b ryka nc i m yd ła  za słoninę. Cóż te - H A N D E L  ¡MIĘSNY

’& ? ■  oJir<&  m f le ie ' dy  rob i3? Jeś!:i b i ją  św in ie  poza rzeź- P lan ofensywy na ry n k u  m ięsnym 
w r 'z a D o t e l« w a n ' f ąCy p M r y ' , “ ,ą' ^ łaszcza nielegaln ie, to mięso trzeba w ięc zrew idować w  k ie run ku
w a zapotraeuowame. ¡sprzeda ją  m asam io in  na w ę d liny , a Jej wzmożenia i  przyspieszenia.

Jednak w  ty m  ro k u  poza norm a’ -  Przekształcają w  „techn cz- Sytuacja  w  dziedzinie hodow ii n ie ­
mym sezonowym Spadkiem podaży, 151,1 głównie tłumaczy, że rogacizny popraw ia  się systematycz-
w ys tąp iło  swoiste zjawisko,, k tó re  po “ “ W P»d óosta tk ien ff a sła nie. Doskonałe zb iory, w ie lk ie  zapa-
le ga to , na tym , że mięsa w ieprzowa* t n j l y  * *  IBa,#’ j SF- Pasz treśc iw ych, (k tórych cena

stosownie | nie daleko m niejsze niż Polska stra­
ty , c ie rp i na stałe zaburzenia gospo­
darcze i  w ie lk ie  trudności ap row i- 

zacyjne. Tam  w łaśnie praw icow e rzą 
dy francuskie  podwyższają obecnie 
poda tk i dla najszerszych mas pracu­
jących. Na tym  tle  omawane u lg i po­
datkow e u nas nabiera ją  jeszcze w ięk 
szego wyrazu, stanow iąc dowód ro ­
snącej s iły  finansow ej i  gospodarczej 
naszego m łodego Państwa, w  k tó rym  
ustró j dem okracji ludow e j wykazuje 
wyraźną wyższość nad systemem ka­
p ita lis tycznym  zachodniej Europy.

Chłop i m ało- i średntoró łn i, kon­
tro lu ją c  w y m ia r podatku g runtow e­
go tak, aby nie uch y la li się od pła­
cenia go rozm a i-i spekulanci i  ch ło­
p i bogaci, będą m ogli i na  przysz­
łość zapewnić sobie zaspokojenie 
wspólnych potrzeb w  gnomie, bo­
w iem  75 proc. podatku gruntowego 
idzie na potrzeby gm iny.

St cnni- ivro Ludowe wzywa 
wszystkich sw ich członków do da! 
szego w z—' ‘ ęn'a spcłeczhej kontro 
l i ,  nad wymiarem i wpływ a n i po­
datków, tylko bow iem  na tej dro­
dze możliwe są podobne ulgi fila 
podstawowych mas c'-ł kich w 
ponoszeniu cle’ arów na pokrycie 
wspólnych potrzeb.

X
s ta b iliza c ję ! W ypow iedź sekretarza naczelnego 

N K W  PSL - -  pos. K A ?  BRZA BA 
K A C U  \  b rzm i:

„P o lsk ie  S tronn ic tw o  Ludowe <yt'a 
z na jwyższym  uznaniem decyzję R?ą_ 
du R. P. o obnażeniu w  50 proc. podat­
k u  gruntow ego na r  1948,: podatn ikom , 
dla k tó rych  podstawa opodalkowan;a 
nie przekracza 10 q.

Decyzja ta jest rea lnym  krok iem  na 
drodze popieran ia drobnych i  średnich 
chłopów. W tym  samym k e ru n k u  
zmierza ustalone ju ż  wcześniej obniżę 
nie o 1 do 2 proc. stopy procentowy) 
podatku gruntowego dla p ła tn ikó w  o 
m nie jszym  przychodzie, przy rów no­
czesnym pozostaw ieniu bez zm iany sta 
w ak,f przew idzianych dla wszystkich 
pozostałych p ła tn ików , za w y ją tk iem  
jęd.ynie ok. 150 tys. gospodarstw o cha 
rak  terze w yraźn ie  Jolwc rożnym.

■ ..Olbrzymia' wtekszość mteszkań- 
ców wsi— drobni i  średnic: olni obło.
Pi — z uznaniem w ita ją tę po ltykę, 
widząc w niej dowód, że hasło po­
parcia, drobno- i średniorolnych ehło 
pów nie jest ty ’ko hasłem prcy.i.gan 
dowym, a’e jest programem, za któ­
rym  idą czyny.
w . samym czasie, k iedy  speku. 

lanci i  bogacze organizują zamachy 
na kieszenie tak chłopów pracujących 
ja k  i. rob o tn ików  oraz bądź g ra jąc na 
zniżkę cen zboża, bądź w yku pu jąc  i 
chowając tow ary, spekulu jąc na zwyż­
kę cen tłuszczu, mięsa jtp . — Państwo 
Ludowe z jednej strony skutecznie 
paraliżuje te zamachy, broniąc opłaca! 
nych cen zbóż i ziemniaków oraz tę- 

paskarskie ceny na mięso i
z drugiej zaś — popiera naj-

go i  w ę d lin  b y łó  dosyć, na tom iast 
da ł się odczuć b ra k  s łon iny.

Czym się to  tłum aczy!

TERROR „ZG O N N IK Ó W “
P ra k ty k i' pryw atnego hand lu  m ięs­

nego od dawna b u d z iły  n iepokó j i 
oburzenie op in ii. Jeszcze w  okresie 
przedw rześpiow ym  czynione b y ły

niny za mało.

Z A D A N IA  C E N TR A LI M IĘSNEJ spadła od w iosny o 50— 75 proc.), 
wszystko przem awia za ty m  że po- 

Jęst rzeczą jasną, że dopóki ob ro - Stowie n ierogacizny ju ż  za parę m ię­
ty  żywcem l  mięsem, zostaną w  rę- Ktecv znacznie przewyższy stan z po- 
ku  zgomników, h u rto w n ik ó w  i  p ó ł- , czą tku  ro ku  bieżącego, 
h u rto w n ik ó w ^  dopóki handel pań- W arun k i ob iektyw ne będą zatem 
Stwpwy i  spsMdzielczy n ie  w y ru g u je  sprzy jać a k c ji uspołecznienia handlu 
ten z ry n k u  mięsnego, dopóki n ie  zo- f mięsem.
Stanę w ytęp io ny  ubój n ie lega lny i |

^  TC W społeczeństwie, a być nie- 
.. zależnym cd społeczeństwa —  
lespcsób“ —  Stwierdzał Lenin —  

. rtecząc rzekomej niezależności bur- 
«azyjnego a rtysty . N ig d y  artysta nie 

^ a w ia ł  i nie może uprawiać „czystej

Z  nauk  Len ina w yciągn ię to  społe­
czeństwo radzieckie głębokie wnio­
ski. „Literatura jest najważniejszą 
'Prawą dla narodu; dlatego każde 

dodatnie zjawisko, naród uważa 
swoje zwycięstwo... I .  przeciwnie, 

każde niepowodzenie w  literaturze 
Radzieckiej zostaje uznane za krzyw  
" i  i klęskę przez naród- partię i pań 
StyyO“ —  m ó w ił Andrzej Żdanow, 
W ielki p ra k ty k  i  teo re tyk  m arks iz­
mu -  łen in izm u.

^^ o g łą d y  Żetonowa 1 jego aktyw ność 
6 dziedzinie artystyczno -  k u ltu ra ln e j 
^  jednym  z na jb a rdz ie j doniosłych 
^  O k ła d ó w  tego-czytinego i  współ tw ó r 
U9!?0 stosuntoj przyw ódców  P a rt it  i  
(. todu radzieckiego do radz ieck ie j k u l 
fjTlń k tó ry  tak  zadziw ia a zarazem 

‘d&okoi św ia t bu rżuaz ji.
od ,w czora j an i od przedw czora j

A LEKSA NDER SZPAKO W ICZ

!>iąc 
tłuszcz,,__ . . . ~y-~* naj­
bardziej upośledzoną grupę producen. 
tovv rolnych, obniżając wydatnie po- 
, u ‘ utrzymując opłacalną cenę 

suoza. Jest to taka właśnie polityka 
gospodarcza, jaką winien reahzować 
ząd robotniczo - chłopski. Jest to po- 
.yka sojuszu chłopsko .  robotniczego.

Masy chłopskie widzą w  niej real­
ny przejaw tego so juszu, a to wzmóc 
“  ich wład W gospodarkę
narodową P a -rtw a  hutowc-drmokra 
tycznego jak » - a ’kę, którą świat 
Pracy na wsi i w mieście toczy z po 
zostałcśeiami kapitalizmu.

K U L T U
J E D N Y M  Z G Ł Ó W N Y C H  Z A D A Ń  S O C J A L I Z M U

A N D R Z E J  Ż D  A N O  W  -  J A K O  T E O R E T Y K  S Z T U K I

w  •< -»> - 7 - - •/ IC---- --------------------------

^ Żdanowa, spotyka ła się z pe ł- 
t, ^  zrozum ieniem  i  gorącą aprobatą 
lęjtodu radzieckiego i  uzysk iw a ła  w ie l 
thhr<>agios m iędzynarodow y. Co n a j­
ę t e j  od 1934 r . znany jest A ndrze j 
¡^amow w  ca łym  św iecie postępu ja - 

^w ie tn y  znawca i  teo re tyk  zagad- 
(,^ń artystycznych. P o w ita ł on w ó w - 

 ̂ W szeęhzwiązkpwy Z jazd F isa- 
ią Radzieckich w,, M oskw ie wspania- 
j^ toow ą —  analizą spraw  lite rack ich , 

czym przyszły  tak znane wystąp ie-

f&togi czna k ry ty k a , w ypow iadana

nia sekretarza C K  W KPfb) w  dziedzi­
n ie  k u ltu ry , ja k  re fe ra t o czasopis­
mach „Z w iezda“  i  „L e n in g ra d “  (1946), 
udz ia ł w  zorganizow anej przez Cent­
ra ln y  K o m ite t d ysku s ji filozo ficzne j 
(1947), przem ów ien ie na zebran iu kem  
pozyto rów  radzieck ich (1948)...

P rzem aw ia jąc w  s ie rpn iu  1934 r. do 
k ilkuse t p isarzy radzieck ich i  zagra­
nicznych, po raz p ie rw szy s fo rm u ło ­
w a ł Żdanow  w yraźną teorię  i  g łówne 
w ytyczne  na jw ażn ie jsze j m etody l i te ­
ra tu ry  radz ieck ie j: socjalistycznego re 
a lizm u, którego w zo ry  n a k re ś lili ju ż  
Len in  i  G o rk lj. U  podstaw sw ej tem a­
ty k i k ładz ie  lite ra tu ra  radziecka życie 
k la sy  robotniczej i  chłopskie j' oraz ic h  
w a lkę  o socjalizm . L ite ra tu ra  radatoc- 
ka  jes t „k rw ią  z k rw i,  kością z kości 
•budownictwa socjalistycznego“ . L ite ­
ra tu ra  jest czynn ik iem  postępu i  wska 
żuje k ie run ek  ro zw o ju  narodu.

Stalin nazw ał p isa rzy „ jp żyn le ram i 
dusz ludzk ich “ . Źdanow  ob jaśnił:

„Być Inżynierem durz, to zmoczy 
stać obiema nogami na gnrwncie ży­
cia realnego. A  to z kolei oznacza 
zerwanie z romantyzmem dawnego 
typu, romantyzmem, który'... odwra­
cał uwagę czytelnika od sprzeczno­
ści 1 trudności życia w kierunku

świata nierealnego, świata utopii... 
Mówimy, że realizm socjalistyczny 
Jest podstawową metedą radzieckiej

ja k  akm eizm  oraz różne przerosty fo r  
m alizm u, obnażając k lasowe korzenie 
upadającej sztuk i bezideowego deka-

btearatury I  krytyki. W ynika z tego, j dentyzm u i  dem askując wsteczne 
że do twórczości Uerackjej jako je j , blicze este tyk i bu rżuazy jne j. Fałszy 
częsc istotna powinien wejść romaa system y ideologiczne stają się orężem

w  rękach klasowego przeciw n ika .

o-
we

tyzm rewolucyjny, boydem całe ży­
cie naszej Partii, cale życie klasy ro  
botniczej polega na połączeniu co­
dziennej pracy, najsurowszej i naj­
bardziej świadomej, z podniosłym 
heroimuem i w ielkim i perspektywa 
m i“ .
I- itc re tu ra  m usi być ideowa, demo­

kratyczna, bezkom prom isowa. Jako 
k ry ty k  i  f ilo z o f ¡ku ltu ry  stanął Żdanow 
surowo na s traży p raw id łow ego  je j 
rozw oju . Na jważnie jszą i  podstawową 
sprawą jest w a lk a  o kom unizm . D la­
tego „literatura radziecka nie boi eię 
oskarżeń o tendencyjność... nie ma i 
nie może być iw epoce w alk i klas li­
teratury nie klasowej, nie tendencyj­
nej, »literatury rzekomo apolitycznej“.

„Stoicie —  m ó w ił Żdanow  do o i- 
sarzy —  na pierwszej l in a  frontu

W skazując natom iast na „zm ianę ludz 
kiej św iadom ości“  w  ZSRR, podkreś­
l i ł  Żdanow , że lite ra tu ra  radziecka, 
odrzuca jąc pesym izm  „jest optymisty- 
em a ze swej istoty, jak  była nią lite­
ratura klasy wznoszącej się“.

Z  całą surowością osądzał Żdanow 
tzw. .„p rzy jac ie lską  k ry ty k ę “ :

„Tylko śmiała ! ostra sam o kry ty ­
ka pozwala doskonalić się naszym 
pisarzom, pobudza ich do pójścia na 
przód. Tam, gdzie nie ma krytyki, 
rodzi się zastój i stęchlizna i nie ma 
miejsca dla dalszego rozwoju“. 
S am okry tykę  zaś w  społeczeństwie 

radzieck im  u jm ow a ł żdanoW  ja ko  no­
w ą fo rm ę wałki pom iędzy s ta rym  a no 
wym , przebiegającą nie w  postaci 

. . _  . - - i  w a lk  antagonisty czny c li klas, lecz ja -
ldeologicztnego. Zadania wasze są ' ko „n o w y  rodzaj ruchu, now y typ  roz 
ogromne, o znaczeniu międaynar«- . w o ju , nowa praw id łow ość d ia lektycz-
dowym'
Toteż Żdanow poddał ostre j k ry tyce Żdanow  sfo rm u łow a ł rów nież do-

takie k ie ru n k i w  lite ra tu rze  ro sy jsk ie j J e d n ie  postu la ty  in te rnac jona lizm u

radz ieck ie j lite ra tu ry , w yn ika jące j ści 
śle z je j pa trio tyzm u i  zróżnicowania 
narodowego.

„Internacjonalizm w  sztuce rodzi- 
się nie na gruncie pomniejszenia i 
zubożenia sztuki narodowej, przeciw 
nie, Internacjonalizm powstaje tam, 
gdzie rozkwita sztuka (narodowa. Za 
pomnieć o tej prawdzie — znaczy 
utracić linię kierunkową, utracić 
własne oblicze, stać się kosmopolity 
cznyrn znajdą“.

Wychodząc z tak ich  założeń, Żda­
now nie ty lk o  na w o ływ a ł a rtys tów  ra 
dzieckich do bardzie j odważnego „po­
suwania naprzód teo rii spek czeń.towa 
radzieckiego, teo rii współczesnego przy 
redoznawstwa, e ty k i i  es te tyk i“ . Gdy 
gdz ieko lw iek w  p racy k u ltu ra ln e j do­
strzegał szkodliw e odchylenia i niebsz 
pieczne popadanie w  bezideoweść — 
uderzał z całą s iłą i  mocą swej nieod­
parte j argum entacji. Tak by ło  z oka­
z ji dyskus ji nad książką A leksandro­
wa „H is to r ia  f ilo z o fii zachodnio-euro­
pe jsk ie j“  — obszerne streszczenie prze 
m ów ienia Żdanowa przyn iós ł siódm y 
zeszyt „N ow ych D róg“  — tak było 
szczególnie w  dyskus ji o muzyce ra ­
dzieckiej, gdy Żdanow  w ypow iedzia ł 
s.ę stanowczo p rzeciw  fo rm a lizm ow i

i przesadnemu now atorstw u niektó­
rych kom pozytorów.

Wśród w rogów  ZSRR w yw o ła ło  to 
stanow isko radosne podniecenie i  ob­
łudne żale nad rz teom ym  ..krępowa­
niem  swobody twórczości artystyczne j 
w  Sow ietach“ . A le  artyśc i radzieccy 
i  przede w szystk im  sami sk ry ty k o w a ­
n i przez Żdanowa kom pozytorzy po­
ję l i  doskonale sens i  słuszność k ry ty ­
k i Żdanowa i dlatego, ku  osłup ien iu 
p ięknoduchów a wściekłości świado­
m ych w rogów , p rzeprow adzili samo- 
k ry tykę , k tó ra  pozwoli im  odnaleźć z 
powrotem  utraconą łączność z masa­
m i.

„W  rozkwicie kultury widzimy jed­
no z głównych zadań socjalizmu".

Tak m ó w ił Żdanow, człow iek p ra k ­
ty k i i  w a lk i, czynny p o lity k  i żołnierz. 
D latego z taką ścisłością, sum ienno­
ścią i  bezkom prom isowością za ją ł si« 
zagadnieniam i k u ltu ry  i p o tra f ił 'z n a -  
lezc s,,ę wśród tych, k tó rzy  k u ltu rę  so­
cja listyczną i teoretyczną m . śl m a rk ­
sistowską posunęli naprzód. „ T te a -  
r*y?z Żdanow w zyw a ł tw órców  re - 
dz icck ’ch, by w dniu dzisiejszym  uczy 
h się Widzieć oblicz« dn a jutrzejsze­
go — scharakteryzow ał tru d  Żdano- 
wa A. Tarasenko w  a rty k u le  „W ie ik i 
działacz kom unistycznej k u ltu ry “ , o- 
głoszonym w  m oskiew skie j „Gazecie 
L ite ra c k ie j“ .

Śmierć, k tó ra  Żdanowa w y rw a ła  
przedwcześnie z szeregów budow te- 
czycn socjalizm u, zadała rów nież n;e- 
zm :ern:e c iężki cios m iędzynarodow e­
m u fro n to w i postępu ku ltu ra lnego .

J. A. Szcz,
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W A n g li i n iek tó rzy  lo rdow ie  costó- 
U  a taku  h is te rii. W Am eryce bankie­
rz y  a obawą oglądają się za siebie. 
W  ca łym  świec:« kap ita lis tycznym  za­
panow ał b lady strach. M is te r Be- 
v in  ośw iadczył w  parlam encie, że 
rządi ang ie lsk i „skończy d e fin ityw n ie  
z m arksizm em  _ len in izm em ”  w  ko- 
lon iach pozostających pod opieką Je­
go K ró le w sk ie j Mości. M is te r M a r­
sha ll z ko le i ośw iadczy! na kon fe ren­
c j i  prasowej, że „podnoszący głowę 
w  A z ji kom unizm  będzie bardzo ostro 
zwalczany przez Stany Z jednoczone” . 
Queuillle wreszcie zapow iedzia ł „porzą 
dek" w  ko lon iach francuskich .

Bezpośrednią przyczyną tego osta t­
niego w ybuchu  ostre j h :s te r 'i an tyko ­
m unistyczne j b y ły  w yp a d k i w  H a j-  
derabadzie i  na M alajach. Podłożem 
jednakże bladego strachu _ jest 
fak t, że ca ły D a lek i i  B lis k i Wschód —  
Chiny, Ind ie , M ala je , Efirma, Indo­
nezja, Indoch iny, Palestyna i  Korea — 
zna jdu je  się w  w o jn ie  z im p e ria liz ­
mem.

M IL IA R D  L U D Z I 
W  W ALCE O WOLNOŚĆ

Przede w szystk im  —  c y fry  ł  fa k ty . 
Jeś li rzuc im y okiem  na mapę, zoba­
czymy, ża teren w a lk  z im p e ria liz ­
m em  w  A z ji rozciąga się obecnie od 
H a ify  do C harb inu  w  k ie ru n k u  zachód 
—- wschód i  cd  Suchow do Surabai 
w  k ie ru n k u  północ —  po łudnie. W a l­
ka o wolność narodów  ko lon ia lnych  
obe jm uje  w ięc obszar 2Ś m  tom ów  
km  k w . zam ieszkały przea ponad 
1.050 m iliom ów ludności.

W a lka  ta, o różnym  stopniu nasile ­
n ia, p rzyb ie ra  w  zależności od s y tu ­
ac ji rozm aite fo rm y  w  poszczególnych 
kra jach .

Na M ala jach, w  V ie t-N am ie , Ind o ­
ne z ji i  Palestynie jest to w a lka  zb ro j­
na z im peria lis tycznym  nćezamasko­
w a nym  obcym  uciskiem . W  Chinach, 
Ind iach  czy S yjam ie toczące się w a l­
k i  m a ją  pozornie cha rak te r w o jrw  
dom owej. W  rzeczyw istości jednak 
jes t to  opór ogrom nej w iększości na ­
rodu  przeciw ko grupom  quiislingów, 
bezpośrednio i  jaw n ie  w spieranych 
przez rządy St. Zjednoczonych i  A n ­
g lii.  W  K o re i wreszcie, na teren ie 
C h in  wyzw olonych, w  repub likach  
V iec-Nam u i  Indonez ji czy też w  k ra ­
ju  Iz rae l toczy się w a lka  po lityczna 
o oblicze nowopow sta łych o rgan iz­
m ów  państwowych, o ich  n ;ezależ_ 
ncść ca łkow itą  od im peria lizm u , o 
przebudowę radyka lną  ic h  s truk tu ry ’ 
społecznej, gospodarczej i  po lityczne j.

Wszystkie te walki — zbrojne czy 
polityczne, skierowane bezpośred­

nio przeciwko mocarstwom kolo­
idalnym, czy też przeciwko rodzi­
mym reakcjonistom zaprzedany m 
Imperializmowi — podważają gamo 

Js tríenle systemu kolonialnego na 
świeci«.
W ystarczy zdać sobie sprawę ze 

znaczenia, ja k ie  ko lon ia lne  źródła 
surowcowe, ry n k i zbytu  i  te reny eks­
po rtu  ka p ita łu  posiadają d la  im p e ria ­
lizm u —  by  zrozumieć, że u tra ta  ich  
oznacza potężny cios, jakiego osłabio­
ny  i  przeżarty  w ew nę trznym i sprzecz 
ncściam i św ia t kap ita lis tyczny nie po 
tra f iłb y  przeżyć.

K R A C H  SYSTEM U
KO LO N IA LN E G O

Toteż n ie  dz iw im y  się panice pp. Be 
v ina  i  M arshalla : buńczuczne fraze­
sy i  połrząsanię szabelką nie  po tra fią  
zasłonić fa k tu , że rozw ó j ruchu  n ie - 

, podległościowego w  ko lon iach stanow i 
śm ierte lne niebezpieczeństwo dla  im ­
peria lizm u. Śmieszne w yda je  się nam  
ty lk o  tw ie rdzenie Bevina, że „kom um l 
ści są odpowiedzialni za obecny stan 
rzeczy na M ala jach” .

A lbow iem  to  n ie  kom uniśc i zdoby­
w a li M a la je  i  inne kolonie, n ie  kom u­
n iśc i w yc iska li m ila rd y  z u ja rzm io ­
nych ludów  i  n ie  kom un iśc i zam ien ili 
jeden z najbogatszych potencja ln ie  
obszarów św iata —  w  teren nędzy, 
gdzie m ilio n y  um iera ją  z głodu a set­
k i m ilio n ó w  ży ją  w  w arunkach  n ie ­
ludzkich. Za to  wszystko ponoszą od­
powiedzialność im peria lis tyczne  m o­
carstwa. K om un iśc i na tom iast pono­
szą —  i p rzy jm u ją  —  odpowiedzialność 
za w ręcz przeciw ny proces: za l ik w i­
dację im peria lizm u . N ie ulega bow iem  
w ą tp liw ości, że ro la  p a r t i i ko m u n i­
stycznych w  w a lce  wyzw oleńczej lu ­
dów A z ji jest ogrom na, że w  k ie ru n ­
ku. tych p a r t i i i  ideo log ii m a rks izm u- 
len in izm u zw raca ją  się dziś z nadzie­
ją  1 w ia rą  se tk i m ilio n ó w  u ja rzm io ­
nych  m ieszkańców ko lon ii.

S iła  i  znaczenie kom un is tów  w  k ra  
lach ko lon ia lnych  polega na tym , że 
p o tra f i l i  o n i zm obilizow ać szerokie 
koa lic je  ludowe, stanąć na czele tych 
k o a lic ji robo tn ików , ch łopów  i  in te ­
lig e n c ji oraz poprowadzić te  koa lic je  
nie ty lk o  do w a lk i z im peria lizm em ,

ale zarazem do tw órcze j pracy w  prze 
kształcaniu oblicza obszarów ko lo ­
n ia lnych.

i N A  TE R E N A C H  W YZW O LO N YC H  
POW STAJE NOW E ŻY C IE

K O M U N IŚ C I C H IŃ SC Y w  n ieprzer 
wane j se rii zw ycięstw  w y p a r li w o jska  
Cziang - K a i - Szeka z całe j n iem al 
M an dżu rii oraz z bardzo dużych po­
ła c i C h in  pó łnocnych d wschodnich. W 
połow ie w rześnia rozpoczęła się no­
wa ofensywa w  k ie ru n k u  C h in  środ­
kow ych —  ofensywa zapoczątkowana 
atak iem  na lin ię  ko le jow ą P ek in  — 
M ukden.

Równolegle ze zw ycięstw am i w o j­
skow ym i odn ies ionym i pom im o w  m i­
lia rd y  sięgającej pomocy am erykań­
sk ie j d la  rządu K uom in tangu  —  zor­
ganizowana została na terenach w yz­
wolonych zam ieszkałych przez 160 
m ilio n ó w  ludności ad m in is tra c ja  lo ­
kalna, przeprowadzona została re fo r­
ma ro lna , uruchom ione zosta ły stare 
fa b ry k i, a w  n iek tó rych  w ypadkach 
—  zbudowano nowe (np. przem ysł 
w łók ienn iczy w  Charb in ie, K ir in ie  
itp ).

M ia rą  rozw o ju  ośw ia ty na terenach 
wyzw olonych jest fa k t, że przeszłe 
połowa pro fesorów  wyższych uczelni 
ch ińsk ich przedostała się do C h in  L u ­
dowych. zna jdu jąc tam  znacznie lep 
sze m ożliwości p racy naukow ej a n i­
że li pod reżim em  Cziang - K ą L _  Sze­
ka.

W  B IR M IE  większość k ra ju  w raz 
z pokaźnym i ośrodkam i m ie jsk im ' 
(np. ważne m iasto przem ysłowe Prom  
i  inn.) zna jdu je  się w  rękach powstań 
ców. pa  czele k tó rych  sto i p a rtia  k o ­
m unistyczna. Na przestrzeni osta tn ich 
tygodn i b lisko  połowa reg u la rne j a r­
m ii 1 żanda rm erii (tzw . Ludo w e j O -

chotniczej O rgan izacji) przeszła na 
stronę powstańców.

Równolegle z w o jną  idz ie  organiza­
cja  życia na terenach wyzwolonych. 
U ruchom iono dotychczas 3 kopa ln ie  
cyny (najw iększe bogactwo na tu ra lne  
B irm y), parę kopa lń  n a fty  oraz liczne 
zakłady przem ysłowe. Rząd ąuizli.n- 
gow ski Thatein N u  czuje się ta k  m a­
ło  pewny, że zarządził godzinę p o li­
cyjną i  stałe zb ro jne pogotow ie w  s-” 
m ej stcfliiey B irm y  — Rangunie, od 
którego s iły  powstańcze oddalone sr 
o k ilkadz ies ią t k ilo m e tró w  zaledw ie

M A L A J E  STRACONE —  P O M IM O  
„ŁO W C Ó W  GŁÓW7”

N A  M A L A J A C H  sytuacja  pogarsza 
się d la  A n g lik ó w  z dn ia  na dzień. 
..M a la je  są ju ż  n iem a l stracone”  — 
ośw iadczył poseł konserw atyw ny 
B ick th o rn  podczas debaty w  p a rla ­
mencie b ry ty js k im  dn. 16 bm. Bevin 
zaś zapow iedzia ł w ys łan ie  dodatko­
w ych  posiłków , oprócz 3 d y w iz ji an­
gie lskich, zna jdu jących Się ju ż  na 
m ie jscu i  oprócz sprowadzonych z in ­
nych k o lo n ii b ry ty js k ic h  s ił tu b y l­
czych (m. inn. osław ionych „łow ców  
g łów ”  — Dajaków ). W  te j samej de­
bacie in ny  poseł przyznał, że A n g li­
cy panu ją  na M ala jach jedyn ie  w  
w ie lk ic h  m iastach, cała natom iast 
reszta k ra ju  zna jdu je  się w  rękach 
powstańców.

U  obu sąsiadów Półwyspu Malaw­
skiego — w  S Y JA M IE  I  IN D O N E Z JI
— w a lka  z im peria lizm em  nabra ła  no 
wego rozm achu w  ostatn ich tygod­
niach. Ze skąpych w iadomości, na­
p ływ a jących  z Bangkoku, w yn ika , że 
rząd sy jam ski p rzedsięw zią ł kam panie 
represyjną p rzec iw ko  p a r t i i kem u m -

la jó w ” . W Indonez ji nastąp iło  połączę 
nie trzech p a r t i i robotn iczych w^ je d ­
ną p a rtię  kom unistyczną, k tó ra  ćyspo 
nu je ok. jedną trzecią m andatów  w

dowych Awzsiane są na teren ie całych 
In d ii. Jeden z na jw iększych zna jdu je  
się w  p ro w in c ji Telegana, w łaśnie w  
Hajderabadzie, inne zna jdu ją  się w

parlam encie re p u b lik i i  s tanow i n ie - Bengalu, w  B iharze, a naw e t n ieda-
w ą tp liw ie  g łówną siłę a n ty im p e ria li-  
styczną w  tym  kiraj-u. Delegalizacja 
p a r t i i kom unistycznej na terenach 
kon tro low anych  przez H o lendrów  jest 
n ie w ą tp liw ie  odpowiedzią im p e r ia li­
stów  na konsolidację  s ił postępowych, 
ale, ja k  w ykaza ła  p ra k ty k a  osta łn  ch 
trzech la t, H o lendrzy — naw e t z po­
mocą Anglosasów — są zbyt słabi, by 
zniszczyć rep ub likę  indonezyjską.

P O C IE C H A  IM P E R IA L IS T Ó W : 
W A L K I B R ATO BÓ JC ZE W  IN D IA C H

W a lk i w  H A JD E R A B A D Z IE  prze­
s ło n iły  na razie inne w ypadk i w  In ­
diach. Podzia ł In d ii przeprowadzony 
przez A n g likó w  m usia ł doprowadzić 
w łaśnie do chaosu, c iąg łych roz le ­
w ó w  k rw i i  c iągłych k o n flik tó w . W al 
kii w  Hajderabadzie czy Kaszm irze, 
toczone z obu stron w  im ię  bardzo 
wzn iosłych rzekom o haseł — m ają  na 
celu g łów n ie  oderwanie uw ag i ludu  
indy jsk iego cd  na jba rdz ie j palących 
zagadnień społecznych, k tó rych  u tw o  
rżenie H industanu  i  P akis tanu byn a j­
m nie j n ie  rozw iązało.

A czko lw iek  zjednoczenie In d ii i  l i k ­
w idac ja  feuda lnych księstewek jest 
już  od dawna hasłem ruchu  posfępo- 
wego —  to  jednak d la  przyszłości lud  
ności pó łw yspu o w ie le  w iększe zna­
czenie m a ją  k ie row ane przez kom u n i­
stów  pow stan ia ludow e zm ierzające 
do odebrania z iem i obszarnikom , an i­
żeli ro z g ry w k i zbro jne m iedzy różny­
m i grupam i burżuaz.ji w  różnym  stop-

stycznej i  s iłom  postępowym , ob a w ia , i n tu  zw iązanej z b ry ty ’ sk m  im p e ria - 
jąc się „w p ły w ó w  1 in f i l t r a c j i  e M a- i lizm sm . O środki ta k ic h  powstań lu -

leko Bom baju.
In n y  zupełne! ob ró t p rzyb ra ły  spra­

w y w  K O R E I. W  północnej części te ­
go k ra ju  okupowanej przez w o jska ra 
dzieckie (pom im o w ie lo k ro tnych  p ro ­
pozyc ji ZSRR A m erykan ie  nie chc ie li 
zgodzić się na równoczesną ew akuację 
K o re i i  u tw orzen ie  niezawisłego rzą­
du) powstała w w y n ik u  w yb o ró w  w ła  
dza dem okratyczna. W w yborach tych 
wzię ło udz ia ł 99 proc. m ieszkańców na 
północy i  —  pom im o te rro ru  amery. 
kańskich okupantów  — 77 proc, na 
po łudniu, w  sumie: 85 proc. w yb o r­
ców całego k ra ju . N ow ow y brane
zgromadzenie narodowe, składające 
się z przedstaw ic ie li w szystk ich  po­
stępowych s ił narodu koreańskiego, 
zw róciło  się z apelem o przy jęc ie  do 
ONZ i  o zakończenie okupac ji k ra ju  
przez w o jska radzieckie i  am erykań­
skie. Ciesząc się ca łkow itą  swobodą w  
północnej części K o re i w ładze demo­
kratyczne przeprow adziły  dotychczas 
szereg podstaw owych re fo rm  społecz­
no - gospodarczych (m. inn. re form ę 
rolną).

*

T a k  w ięc na teren ie ca łe j A z ji w  
w yn iku  c iężkich w a lk  za łam u je się 
system im peria lis tyczny i  w y łan iać  
się zaczynają nowe niepodległe k ra je  
W szystkie te  ruch y  przesuw ają coraz 
bardzie j stosunek s ił na n iekorzyść o- 
bozu InperiaR styranego, na korzyść 
obozu pokoju.

W iedzą o tym  dobrze pp. B ev in  
M arsha ll czy Q ueuille .

S TE FA N  GROT

Na starcie kampanii wyborczej w USA
O d  naszego korespondenta w  N o w y m  J o rk u  J A N A  G Ó R S K IE G O

PRZED 66 la ty , na w n iosek P io tra  M aguirc , przewodniczącego 
zw iązku stolarzy, uchw alono, że p ierw szy poniedzia łek miesiąca 

września będzie obchodzony uroczyście w  New Y’o rku  ja ko  D Z IE Ń  P ilA  
CY —  LABCCt D A Y . Za p rzyk ład em  New Y o rku  poszły inne stany 
i  w  1894 r. —  na mocy uchw a ły  Kongresu — dzień ten  s ta ł się św ię­
tem, narodowym .

W  „L A B O R  D A Y ”
Zazwyczaj w  dn iu  ty m  w y b itn i mę 

zowie stand ogłaszają orędzia do św ia 
ta pracy, a p rzyw ódcy rob o tn ików  
przem aw ia ją  na masowych zebraniach

W  ub iegłych la tach prezydenci Sta 
nów  Zjednoczonych z okaz ji tego świę 
ta  ogłaszali- k ró tk ie  orędzia. B y ły  to 
zazwyczaj lekk ie  u k ło n y  w  stronę świa 
,a pracy. M ó w iło  się w  orędziach o 
w k ładz ie  rob o tn ików  w  rozw ój Sta­
nów  Zjednoczonych, o ogrom nym  w y  
s iłk u  mas, o ich znaczeniu i  ro li. Ta­
k ie  i  tem u podobne frazesy b y ły  no r­
m aln ie  treścią szumnego orędzia.

W  bieżącym -roku prezydent n ie  o- 
g ran iczy l się do orędzia. P rzy jecha ł 
do D e tro it, gdzie na w ie lk im  Cadillac 
Square w yg łos ił swe przem ówienie 
program owe.

W S Z Y S T K IE M U  W IN N I 
R E P U B L IK A N IE

T rum an  używ a ł m ocnych słów , rzu  
cał g rom kie  oskarżenia pod adresem 
wrogów.

trw a le  i  konsekw entn ie to row a ł dro­
gę ustaw ie T a fta  -  K a rtle y tó  i  wzro 
sfcowi cen.

„T ru m a n  — m ó w ił W allace —  w y  
da ł w ięce j zarządzeń a n tys tra jko -
w ych , an iże li k tó ry k o lw ie k  prezydent
w  h is to r ii S tanów  Zjednoczonych“ ...

„P a rtie  dem okratyczna i  rep u ­
b likań ska  są narzędziam i W a ll

S treet 1 w ie lk ic h  kor 
po rac ji. N a łoży ły  one 
okow y na ro b o tn i- 
kotw, w p isw adza jąc  
p raw o T a fta  -  H a r t­
leya, za k tó ry m  g ło ­
sowała większość o - 
bu s tarych p a rtii,  
zn iszczyły one kon­
tro lę  cen i  rozpęta ły 
in flac ję , k tó ra  o b n i­
ży ła  w artość do lara 
do po łow y i  grozi 
nam  depresją...".

O G A U LE IT E R A C H  
B IG  B U S IN E S S U  

W allace zaatakow ał ostro tych  p rzy  
wódców robo tn iczych z C IO  i  A F L ,

k tó rzy  do niedawna jeszcze rozpaczli 
w ie  szuka li innego kandydata na p re ­
zydenta* a obecnie popiera ją  T rum a- 
na.

„P rzyw ódcy c i —  m ó w ił W allace 
—  pop iera jący zagraniczną p o lity k ę  
St, Zjednoczonych, w yrażającą się w  
do k tryn ie  T rum ana i  p lan ie  M arshal 
la, „rzucą  rob o tn ików  am erykańskich 
w  fro n t p racy prowadzony n ie  przez 
M u rra y ’a i  Greena, ale przez gau le i- 
te rów  B ig  Businesstó, przez a m e ry k a ń  
skich R obertów  L e y “ .

W allace, k tó ry  n iedaw no pow róc ił 
z objazdu po łudn iow ych  stanów, b y ł 
n iezw yk le  ow acyjn ie  w ita n y  przez 
zebranych delegatów.

P L A N Y  PRZYW ÓDCÓ W  
R E P U B L IK A Ń S K IC H

T ak w ięc La bo r Day posłużył, tym  
razem jako  s ta rt do kam pan ii przed­
w yborcze j. Skorzysta li z tego oczyw iś 
cie n ie  ty lk o  dem okraci i  W allace, ale 
rów n ież i  repub likan ie . W  im ie n iu  
gubernatora Dewey odpow iedzia ł T ru  
m anow i w  D e tro it dotychczasowy r y ­
w a l Dewey‘a —  Stassen, pop iera jący 
obecnie gorąco w yb ó r gubernatora 
New  Y o rk u  na stanow isko prezyden­
ta. Równocześnie sam Dewey i  kan ­
dydat na w iceprezydenta, gub. W ar­
ren, rozpoczynają szereg w ystąp ień 
W różnych w iększych ośrodkach, przy

czym  m ają zwrócić specjalną u t f łg ę  
na te stany, gdzie zwycięstwo rep u b li 
kanów  w  w yborach do senatu jest w ą t 
p liw e . N ie zapom inają on i bow iem  
an i przez ch w ilę  o tym , że p rzy  obec 
nym  składzie senatu, w  k tó rym , na 51 
rep ub likanów  jest 45 dem okra tów , 
zwycięstwo dem okra tów — choćby w  
miejscach, może im  dać większość w  
senacie.

O DPO W IEDŹ R O B O TN IK Ó W

W tym że czasie, gdy przyw ódcy par 
ty jn i w  pościgu za głosam i robotn iczy 
ro i objeżdżają teren i  w ygłaszają 
szumne przem ówienia, w yb uch ły  w  
Stanach Zjednoczonych dwa s tra jk i 
o w ie lk im  znaczehiu, n ie  ty lk o  ze 
w zględu na ilość s tra jku ją cych , ale 
ze względu na s k u tk i s tra jku , pa ra li 
żującego życie gospodarcze.

W N ow ym  Jo rku  » s tra jk o w a li k ie  
ro-wcy samochodów ciężarowych, na 
zachodnim  zaś wybrzeżu p o rzuc ili 
pracę robo tn icy  po rto w i. Jedn i i  d ru  
dzy żądają podw yżk i p łac i  lepszych 
w a ru n kó w  pracy.

S tra jk u ją c y  ja k  w idać —  nie chcą 
zadowolić się szum nym i przem ów ie­
n ia m i p o lity k ie ró w  i  przyrzeczeniam i 
bez pokryc ia , rzucanym i lekko  i  bez­
trosko przed ostateczną rozg ryw ką 
wyborczą.

O N  I  E

I N N E I  E M C Y
K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  z

I f i ła  zdruzgotać s iłę w ie lk iego k a p ita łu  
, . , , ,  , l i  ctoszarnictwa na swych terenach.

Znad pó l ka rto fla n ych  i  Ogródków o ku pa c ja  radziecka p o tra fiła  przyczy­
n ić  się do tego, że ju ż  dziś jesteśmy

B erlin , wrzesień.

/ i
' iM /r ia t f í tñ  

háúufkcsüit} 
ld c s ta k la  no tśyd i s t y  
dkieáem i dofoftyn

P ro d u k c j i  P a ń s tw . F a b r. ZJ. Z a k l, 
P rze m . F a rm . Żądać w  a p te k a c h  1 
d ro g e r ia c h . 2888 K

„ Is tn ie ją  ty lk o  dw ie  p a rtie ”  —  w » - 
ia ł prezydent. „Jedna z n ich  — p a rtia  
dem okratyczna, w a lczy o pokój i  do 
b roby t ludu , druga — repub likańska , 
jest pa rtią  broniącą in teresów  m ałej 
ga rs tk i“ .

P rezydent czyn ił odpow iedzia lną 
większość repub likańską  w  Kongresie 
za w ysokie ceny, za in flac ję , za uferó 
canie wolności, za n iew oln iczą usta­
w ę T a fta  -  H a rtle y ’a, stanowiącą 
„niebezpieczny oręż w  rękach k a p i­
ta łu “ , sloyvem — za w szystko co złe 
W Stanach Zjednoczonych.

Prezydent p ro s ił św ia t p racy o po­
parcie. apelował, aby ja k  najszersze 
masy b ra ły  udzia ł w  w yborach. Demo 
k ra c i spodziewają się, że zaktyw izo­
wanie ja k  na jw iększe j ilośc i b ie rnych  
dotychczas w yborców , przyn iesie su­
kces p a r t i i dem okra tycznej sądzą, że 
w zrost fre k w e n c ji p rzy  urnach ozna­
cza klęskę repub likańską .

W A LLA C E  O SKARŻA  
K ie d y  prezydent p rzy jecha ł do De­

tro it ,  u lic a m i tego m iasta lu d z i p ra ­
cy, c iągnęły g ru py  robo tn ików , no­
sząc transparenty z napisam i „W a lla ­
ce lu b  w o jn a “ , a da leko od D e tro it Ca 
d illa c  Square, bo w  M anha ttan  Cen­
te r w  New  Y o rku , na ko n w e nc ji w ie ! 
kiego zw iązku U n ited  E lectrica l, Ra­
dio and M achine W orkers“ , W allace 
ostro przem aw ia ł przeciw ko prezyden 
to w i i  jego program ow i.

W allace w ykazyw a ł, że n ik t  in n y  
1 ja k  w łaśnie prezydent T rum an  w y -

dzia łkow ych, pokryw a jących  dziś 
T iergarten , w znosi się w  d a li osław io­
na „Siegessäule“  —  ko lum na zwycięs 
twa, wzniesiona na pam ią tkę  rozgro­
m ienia F ra n c ji w  1871 r. Nad głową 
unoszącej się do zuchwałego lo tu  ale­
gorycznej postaci, za tkn ę li F rancuzi 
swój sztandar narodow y. Usunięto też 
z do łu  ko lum n y  batalistyczne sceny. 
A le  na ogół b io rąc „Siegessäule“  w y ­
gląda rów n ie  che łp liw ie  i  zuchwale, 
ja k  wówczas, gdy w idz ia łem  ją  po raz 
osta tn i w  s ie rpn iu  ro k u  1939. Sztan­
dar W ie lk ie j .R ew o luc ji F rancuskie j 
za tkn ię ty  na ko lum n ie  spraw ia d z iw ­
nie  sprzeczne w rażenie na tym  prus­
k im  pom niku.

Ten po m n ik  pychy p ru sk ie j, z docze 
pioną tró jko lo ro w ą  flagą, stanow i do­
skonały obraz stosunków w  zachod­
n ich  sektorach- B e rlina  i  w  zachod­
n ich  stre fach Niem iec. O kupacja m o­
carstw  zachodnich an i n ie  złam ała h i­
tle row sk ie j bu ty , an i n ie  przebudowa 
la p ru sk ie j duszy, raczej w yko rzys tu ­
je  je  d la  swoich celów. Pod sztanda­
rem  F ranc ji, A n g li i czy A m e ry k i —  
N iem cy pozostały społecznie, gospo­
darczo i  św iatopoglądowo tym , czym 
by ły .

A le  czy są to całe Niemcy?

Naprzeciwko „Siegessäule“  siwi B ra 
ma Brandenburska. Nad n ią  pow iewa 
flaga  czerwona. Flaga czerwona, 
tkw iąca  na zdruzgotanej kwadrydze, 
z k tó re j zaniknął dum ny i  zw ycięski 
niegdyś Woźnica. A  k ilk a  k ro k ó w  da­
le j w ie lk ie  p la ka ty  głoszą, że w  ra ­
mach tygodnia by łych  w ięźn iów  po­
litycznych  można tu  zw iedzić w ysta ­
w ę „In n e  N iam ey“ .

O kupacja radziecka nie  ty lk o  potrą

św iadkam i początków odradzania się 
narodu niem ieckiego.

W iedzie liśm y ju ż  od dawna, że są 
w  Niemczech pewne jednostki, pewne 
koła, k tó re  całe swe życie pośw ięcały 
walce z h itle ryzm em . W iedzie liśm y o 
n iem ieckie j em ig rac ji. S tyka liśm y się 
w  obozach z n iem ieck im i w ięźniam i 
po litycznym i. A le  zdawało się nam, 
że chodzi tu  ty lk o  i  w yłącznie o w y ­
ją tk i.  N ie  w ie rzy liśm y  w  szybkie roz­
przestrzenianie ruchu  postępowego w  
Niemczech.

A  tymczasem...
W  niedzielę, 12.IX. odbyła  się w ie l­

ka m an ifestac ja  ku  czci o f ia r  faszyz­
m u w  Lustgarten . M anifestacja, k tó ra  
m ia ła  być jednocześnie odpowiedzią 
na czw artkow ą dem onstrację reakcyj 
ną w  sektorach zachodnich.

I  stało się coś w ie lk iego.
Niedziela. Dzień w o ln y  od zajęć. 

Bez żadnego przym usu organizacyjne 
go z ja w iło  się w  b e rliń sk im  „Lu s tg a r 
te n " 350 —  400 tysięcy ludz i. Od do­
m u zw iązku b. w ięźn iów  (V.V.N.) szRś 
m y  około k ilo m e tra  u lica m i obstaw ie 
n y m l szpaleram i ludz i. Ludz i, k tó rzy  
spontanicznie k la s k a li na w id o k  po l­
skie j de legacji i  polskiego sztandaru.

Raz po raz w ita ły  nas suche robo t­
nicze pięści wzniesione w  m arks is tów  
sk im  pozdrow ieniu , coraz to  padał z 
tłu m u  śmiesznym akcentem  w ym aw ia  
ny okrzyk:

„N iech żyje Polska!“

W śród w iw a tu jących  tłum ów , wśród 
barw nych transparentów , w zyw a ją -

B e r  l i n a
cych do w a lk i o pokój, postęp i  so li­
darność m iędzynarodową, od B ram y 
B randenbursk ie j posuwało się do 
„L u s tg a rte n “ , starą drogą h it le ro w ­
skich parad i  „F acke lzugów “ , jede­
nastu P o laków  z po lsk im  sztandarem 
narodowym , a t łu m  be rlińczyków  ze 
wschodniego sektora entuzjastycznie 
ich  w ita ł.

To b y ły  te „ in ne  N iem cy“ .

K ilk a  d n i przed tym , parę k rokó w  
dale j, po d ru g ie j stron ie  B randenbur­
skie j B ram y, k tó ra  s tanow i granicę 
m iędzy b ry ty js k im  i  radzieck im  sek­
torem, t łu m  innych  be rlińczyków  ob­
rzuca ł kam ien iam i auto z de legatam i 
p o lsk im i n ie  ty lk o  dlatego, że b y li 
P o lakam i ,ale dlatego, że p rzy jecha li 
na kongres bo jo w n ików  antyfaszys­
towskich. Tu znów m im o okupac ji i  
k lę sk i H itle ra , odżyły s tare „zna jom e“  
Niem cy.

Pod skrzyd łam i Anglosasów rosną 
dawne, im peria lis tyczne s iły  niem iec­
kie . W stre fie  radzieck ie j ro z w ija  się 
nowy, dem okra tyczny n ich . O czywiś­
cie jeszcze zaczątkowy, oczywiście, ma 
ją cy  jeszcze w ie le  słabości, ale już  
masowy, rozw ija ją cy  się w  szalonym  
tempie, ogarn ia jący tam, gdzie m u  się 
daje m ożliwości w zrostu, coraz szer­
sze masy ludności.

„W ychow an i“  przez zachodnich so­
juszn ików  Niem cy, c iska ją  w  nas ka ­
m ieniam i. N iem cy z sektora, w  k tó ­
ry m  dem okratyzacja została przepro­
wadzona, w o ła ją : „N iech  ży je  Polska!“  
I  to jes t pierwsze, w ie lk ie  wrażenie 
odniesione z k ilkudn iow ego  pobytu w  
B erlin ie .

O dalszych —  in n ym  razem.

J. L.

P  I
Fragm enty w książki E llk *»  

Roosevelta — syna prezydent* 
St. Z jednoczonych ,pt. „W  T  

czach— W spom nienia 1940— 1945 . 
w ydane j nakładem  Uaństwoweg  ̂
In s ty tu tu  WydawnhMiego (porot^ 
na j „G łos L u du ”  N r  254).

ZA P O W IE D Ź PIERW SZEGO  
S P O TK A N IA  ZE S T A L IN E M

— Spodziewam się wkró tce osobi'
stego spotkania ze Stalinem . , <

— Czyżby? Naprawdę? u
S kiną ł głową.
—  W łaśnie teraz um aw iam y się

te j spraw ie. On pragnie, żebyśmy Przy 
jecha li do niego, do jego k ra ju . Powo­
łu je  się na to, że osobiście dowc»* 
Czerwoną A rm ią . Muszę powiedzie-» 
że dopóki A rm ia  Czerwona działa t«. • 
ja k  teraz, n ik t  n ie  ma prawa 
now&ć nic, co m ogłoby zwolnić 
fensywę. ,

.— W yobrażam  sobie, że jest taku- 
trochę przestraszony.

—  Przestraszony, czym?
.— O, tym , że ty  i  C h u rc h ill przyP0'  

ścicie w spó lny szturm . Coś w  ty m  I0~ 
dzaju.

O jciec uśm iechnął się. .
—  Podejrzewam, że Rosjanie zdają 

sobie wcale dobrze sprawę, jakim i i * '  
ślemy „przyjaciółmi“ z Wlnsto»eI1 
odrzekł trochę zagadkowo.

YAN DENB ERG  I  T A F T  —
P R ZE C IW N IC Y  ZW YC IĘSTW A

Tego wieczora przed obiadem, ° ic8 
in te resow ały dw ie  kwestie. P iorun0' 
w a ł na kongresm anów, k tó rzy  u trd ' 
d n ia li k ra jo w i prowadzenie wojny 
całą gw ałtownością i  potęgą Tego 
czora m usia ło  dzw onić w  uszacn ku 
k u  ludziom  w  Waszyngtonie, szczef? - 
n ie  Yamdcnbergowi, T a fto w i, „m :ę°źa
k o w i" , C D a n ie lo w i i  Ham  Fishowi- 

W  TE H E R A N IE . PIERW SZE
SP O TK A N IE  S T A L IN — ROOSEVEŁT

Siedzie liśm y na kanapie. M im o z & f  
czenia d ług im  nocnym  lotem , b ;'łc i_ 
podniecony i zaciekaw iony. Oto *>o 
w iem  doszło wreszcie do L o d k u  SP0  ̂
kanie, o k ió re  o jciec zabiegał od Pxze~ 
Szło roku , od przeszło dwunastu k i "  
wych, zaciętych m iesięcy.

— Jak  on wygląda, ojcze? Czy •  
jeszcze nie  w idziałeś?

— W u j Joe ( t j. S ta lin  — uwaga i ,a'  
Sza)? Owszem, w idzia łem . Chciałem t  
zaprosić do siebie na obiad jaszcze ”  
sobotę w ieczór, lecz da ł m i znać,.i® 3 ^ “ 
zanadto zmęczony. G dy p rzen iO p ł^  
się tu ta j, przyszedł,,, żeby się. p r z y s ­
tać. B y ło  to wczora j po południu. _

—  W  ty m  pokoju? i
O jciec zaśmiał się.
—  Tu, na te j kanapie, E llio t. M 3®' 

szalek siedział tu, gdzie ty  siedzisz.
—  A  p re m ia : A n g lii?  .
—  T ym  razem  byłem  ty lko  ja  i  Wu- 

Joe, i  —  oczywiście —  jego tłumacz, 
Paw łów .

—  O czym  rozm awialiście? — *Py'  
tałem . —  A  może to  tajem nice ur^C 
dowe?

—  N ic  podobnego —  odrzekł o jc i^ - 
—  Przede w szystk im  w ięc zapyiarllC 
ja k  m i się podoba m o ja  kwatera? "T 
Dziękuję bardzo za oddanie do nl£>jtó 
dyspozycji głównego budynku. _ 
słychać na lro nc ie  wschodnim? i™,8’  
w iasem  m ówiąc, idzie dobrze; spodz»® 
w am  się, że A rm ia  Czerwona przekr 
czy granicę polską, zanim  stąd wyj®' 
dziemy). I  tym  podobne ogóln ik i. Ty­
powa grzecznościowa pogawędka. v '  
m yśin ie  un ika łem  p rzy  tym  Pielm ” 
szym zetkn ięciu rozm ow y na ten i3W 
istotne.

—  To by ła  wstępna próba sił?
Zm arszczył b rw i.
—  N ie pow iedzia łbym  tego. ■
—  Żartu ję ... —  popraw iłem  się- _ _
— S tara liśm y się poznać wzajem­

nie. P róbow aliśm y zrozumieć wzaje1*1 
nie, czyim jesteśmy ja ko  ludzie. ,

— Jak w ięc określasz go jako cZi 
wieka?

—  O... Jest m asywny. M ów i przeko­
nyw ająco, nie śpiesząc się. Wydaje 6 , 
bardzo pew ny siebie, spokojny- 
w ą tp liw ie  w y w ie ra  n iezatarte wraz 
nie.

— Spodobał ci się?
Skinął głową z wyraźną aprobata

„K IE D Y ? “
Pokazano S ta lino w i kopię nas':ê a 

planu „O v e rlo rd “  (p lan inw az ji 1 
Europę). Spo jrza ł, zadał parę P 
a potem rz u c ił jedno słowo: „Jv»«*1-'"

—  Jestem pewien, że popciu1161*'-! 
sprawę naprzód, S ta lin  i  ja  — P°W%  
dział ojciec. —  Spodziewam się, ż® v 
le n ieporozum ień i  podejrzeń z PłZ ^  
szłości w y ja śn im y  raz na zawsze • 
ciągu p a ru  na jb liższych dni. Co _ 
W uja  Joe i  W instona, to...

—  Nieszczególnie, co?
— M oją  wytyczną lin ią  postęP°w  .

n ia  będzie oscylowanie m iędzy ‘ 
O ni ta k  się różnią. Pojęciami» tenK 
ramemtem.., Q

O jciec opow iadał m i następni® 
p rzy jęc iu , k tó re  w yd a ł poprzednie» 
dn ia w ieczorem  dla  Stalina, Church« 
la i  wyższych doradców dyplom aty** 
nych. Po obiedzie siedzieli p rzy  st? c 
aż do godziny jedenastej rozm awiał3 
o po lityce  — ostrożnie, badają® z le tó a 
g run t. Rola tłum aczy była raczej *»*. 
niczona, natom iast przeszkodą n L  
w iększą by ła  zasadnicza różnica P™ 
dów m iędzy S ta linem  a Churchdie« 
O jciec b y ł ubaw iony reakcją Pre5T1.k3 
ra  A n g lii w  stosunku do Mar®23 .j 
S ta lina . Chociaż w  Casablance no 
zazwyczaj b łę k itn y  g a rn itu r w  
k i, a w  K a irze  przeważnie b ia ły  ® ^  
le tn i, teraz w  Teheranie na ’ “ ‘ A j 
m undu ru  m arszałka ob lek ł się w  -c ' 
w o jskow y m undu r o ficera RAF-d*
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NIEUDANA PROWOKACJA zam ordowany przez bandę
O . O . A lb e rty n i jeszcze  ra z  w yc lto d są  na scenę 
a b y  z a t r z e ć  w r a ż e n i e  s w o f e g o  d e b i u t u

N iedaw no tem u prasa doniosła o 
procesie 3 członków  Zakonu OO. A l­
be rtynów , „w ychow aw ców “  w  „dobro 
czynnym “  zakładzie d la  ubogich chłop 
ców. W  procesie dowiedziono „o jco m “ 
up raw ian ie  hom oseksualizmu wśród 
W ychow anków  i  ich  m ora lne depra­
wowanie .

■Głośny ten proces, odsłan ia jący zgni 
liznę  m ora lną  części k le ru , n ie  w  
sm ak poszedł w ładzom  koście lnym . Za 
Wszelką cenę trzeba b y ło  w  ja k iś  spo-

TEATR OBRAZCOWA
przyjeżdża do W arszaw y
Zapowiadany od dawna przyjazd do 

Polski na gościnne występy światowej 
«ławy radzieckiego teatru kukiełko­
wego Obrazcowa nastąpi —  jak  się do 
wiadujemy — w  pierwszych dniach 
Października w  ramach Miesiąca Przy 
jaźni Polsko - Radzieckiej.

■------ o-------

N O W E  D E K R E T Y
Prezydent R. P. zarządził ogłoszenie 

W Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej następujących dekretów:

1) O uposażeniu, nauczycie li szkół 
państwowych i  publicznych;

2) w  spraw ie pe łn ien ia  czynności w  
zakresie spraw , należących do zw iąz­
kó w  samorządu te ry to ria lnego  przez 
p racow n ików  urzędów  a d m in is tra c ji 
ogólnej;

3) o zm ianie rozporządzenia- P rezy. 
denta R. P. z dn ia  22 m arca 1928 r. o 
ochronie wynalazków , W zorów i  zna­
kó w  tow arow ych;

4) o zm ianie przepisów, w prow adza­
jących kodeks postępowania c y w il­
nego;

5) o zm ianie rozporządzenia P rezy. 
denta R. P. z dn ia  23 g rudn ia  1927 r. 
o granicach Państwa;

6) o rozciągnięciu na ca ły  obszar 
Woj. śląskiego mocy obow iązującej 
rozporządzeń Prezydenta R. P. o zao­
pa tryw a n iu  ludności w  wodę i  o  usu­
w a n iu  nieczystości 1 w ód opadowych.

K O M U N I K A T
Kom itetu Stołecznego PPS

o skreśleni'■• \
% listy członków  P a rtii
Stołeczny Komitet PPS ogłasza 

pierwszą listę usuniętych z szeregów 
Partii ludzi obcych klasowo i  ideo­
logicznie:
B ib ik  Kazim ierz, H o ffm an  Z yg ­

m unt, D w e rn ik  Józef, Ł u ń  Zbign iew , 
W łóka W incenty, P ap lińsk i W incenty, 
Spalińslci M ieczysław , M agdziak Sta­
n is ław a, K oz ia rsk i K azim ierz, Herm an 
M arian, Katońsfci W ładysław , L ib e - 
raek i A n to n i, S ajer S tanisław, Robak 
A leksander, C ieś lińsk i H enryk, Ja­
strzębski Ju lian , M akow sk i P io tr, Ga- 
gaszko Stefan, P urliń lsk i Stefan, S kra- 
liń s k i Jan, K op iń sk i M arian , K ra ja ń ­
sk i Józef, G ajew ski W acław, G łow acki 
F e liks, M arc inkow sk i S tanisław, Ję- 
drze jczyk Stefan, Lam entow icz M ie ­
czysław, M odrze jew ski S tan isław , M i-  
chewicz Tomasz, W oźnfąk S tan isław , 
K rniecig W ik to r, Helegeda Irena, W it­
kow ska Janina, K ie ran ow sk i Jan, T yk  
W iński W acław, B ogucki S tan isław , 
C zerw iński T eofil, Bartoszek Zofia , Za 
Wodniak Jan, A ugustyn iak Zofia , P u­
chalska A n ton ina, K adz id łow sk i H en­
ryk.

-------o-------

I  w  Ł o d z i n ie b ra k  
sp eku lan tó w

W  Łodz i podjęta została przez De­
legaturę K o m is ji Specja lnej, w  poro­
zum ien iu z O kręgową K om is ją  Zw iąż 
ków  Zawodowych akcja , skierowana' 
Przeciwko spekulantom.

W  w y n ik u  k o n tro li, w y k ry to  w  w ie ­
lu  m ieszkaniach paskarzy znaczne za. 
basy cukru, m ąk i pszennej, zapałek, 
to ł i  itd . Zatrzym ano m. in n . przedsię­
biorcę pryw atnego, S tan is ława Sob­
czaka, k tó ry  u k r y ł  70 kg  cukru , w łaś­
cicie la sklepu z obuw iem  Kazim ierza, 
Sumerę, k tó ry  u k ry ł 40 kg  c u k ru  w  
m ieszkaniu i  50 kg  w  sklepie, kupca 
W incentego Szymańskiego za ukryc ie  
40 kg  c u k ru  i  w iększej ilośc i tłuszczu, 
kupca, h u rto w n ika  Franciszka Gluglę 
i  szereg in n ych  osób.

sób zamazać tę  sprawę, k tó ra , rzecz 
zrozum iała, w y w o ła ła  szczególnie 
w śród  w ie rnych  na G rochów ie duże
poruszenie!

I  cóż zrobiono?
Z ak ła d  w ychow aw czy A lb e rtyn ó w  

zna jdu je  się na u l. G rochow skie j. N ie  
za jm u je  on całego gmachu, a jedyn ie  
dw a p ię tra  okazałe j kam ien icy, pod­
czas gd y  pa parterze i  w  suterynach 
mieszczą się b iu ra , sk łady i  ha le m a­
szynowe d ru k a m i Prasy W ojskowej 
N r  2.

O d ru ka rn ię  tę (tę samą, w  k tó re j 
d ru kow ano  jeszcze w  czasie dz ia łań  
w o jennych  pierwsze num ery „Ż yc ia  
W arszaw y“  na „pedałów ce“ ) od d łu ­
giego czasu toczył się spór. Z akon  A l­
b e rtyn ów  jeszcze w  ro k u  1946 w ys tą ­
p i ł  do sądu o ’-zwrot d ru ka rn i. W yrok  
zapadł. I  A lb e r ty n i od zyska liby  'dru­
ka rn ię  — gdyby n'ie jeden w a żk i szko­
pu ł. P racow n icy d ru k a rn i w  żaden 
sposób n ie  eheieli po w ro tu  sw ych daw  
nych chlebodawców. (N a leży stąd w n io  
skować o św ię tob liw ym  w yzysku  daw  
n ie j w  te j d ru k a rn i up raw ianym ) i  — 
zaw iąza li spó łdzie ln ię pracy. Ostate­
cznie sp ra na  została za ła tw iona p o lu ­
bownie. Na przyp ieczętowanie zaś zgo 
dy  m iędzy zakonem a d ru ka rn ią , za­
rząd d ru k a rn i odda ł jedną sa lę ina  par 
terze do czasowego uży tko w an ia  za­
k ła d o w i wychowawczem u ja ko  ja d a l­
nię.

T rzy  ła ta  prospe row a ły  spokojn ie 
obok siebie Z ak ład  A lb e rty n ó w  i  d ru ­
karn ia . I  by łob y  ta k  nadal, gdyby...

G dy po osta tn im  procesie w ysz ło  na 
jaw , że m etody w ychowawcze OO. A l ­
be rtyn ów  muszą budzić zastrzeżenia, 
kom petentne w ładze po s tanow iły  p rzy  
dzie lić ową ja da ln ię  na parterze, od­
daną czasowo do użytkow an ia  zakła­
do w i —  in s ty tu c ji, k tó ra  z pewnością 
prow adzi lepszą pracę wychowawczą 
w śród m łodzieży —  a m ianow ic ie  m ie j 
scowemu h u fco w i SP. M ia ła  tam  po­
wstać św ietlica .

O FENSYW A DEW O TEK
W  poniedziałek 21 s ie rpn ia  zajeżdża 

ją  samochody przed dom. Na samocho 
dach sprzęt św ie tlico w y  i  ch łopcy w  
zie lonych SP-ow skich m undurach, we 
seli, roześm iani. Jakże m a ją  się n ie  ra  
dować? Nareszcie będą m ie li sw o ją 
św ie tlicę !

Schodzą z samochodów, k ie ru ją  się 
do drzw i. I  nagle... w ita  ic h  n ie lu d zk i 
babski w rzask i  grad kam ieni.

Z a trz y m a li się zdz iw ien i. O toczyła 
ich  grom ada starych, rozczochranych 
w iedźm  —  dew otek!

—  Idźcie skądeście p rzysz li!
—  M y  tu  żadnego SP n ie  chcemy!
— Do p ie k ła  z w a m i bezbożniku
Chłopcy, n ie  chcąc wszczynać z ko ­

b ie tam i aw an tu r, od jechali.

A le  to dopiero początek całej h is to ­
r ii...

Wychodzą p racow n icy d ru k a m i w ie  
czorem —  patrzą : Na parterowym ko 
rytarzu między helam i papieru a w y­
chodkiem stoi trumna. Przy trumnie 
ha honorowej straży —  dewotki.

W łaśnie d o b ra ły  się do b y łe j ja da l­
n i —  a niedoszłej św ie tlicy . Z łam a ły  
ju ż  urzędowe pieczęcie i  w y rzu ca ją  
stam tąd stare m isk i, śmieci, stoliki.

Za c h w ilę  —  z gó ry  z pierwszego 
p ię tra , p rzy  rów n ie  liczne j asyście de 
w o te k  schodzi ksiądz z m onstrancją, 
k tó rą  umieszcza w  b rudne j jeszcze ja  
da ln i. (M onstranc ja  -pochodziła z k a p li 
cy zakładu OO. A lb e rty n ó w  na p ie rw ­
szym piętrze).

P A R A F IA  N A  P E D A ŁA C H
_ R obotn icy po pa trzy li, uśm iechnęli 

się i  —  poszli do  dom ów.
N aza ju trz  w ita  ich  w  d ru k a m i na 

drzw iach ja d a ln i napis: „P A R A F IA  
N A W R Ó C E N IA  !§W. P A W Ł A  A P O ­
S T O Ł A “ , kon tra s tu ją cy  dz iw n ie  z -na­
pisem  „P E D A Ł Y “  (rodzaj maszyn d ru  
karsk ich ) na sąsiednich drzw iach.

R obotn icy popa trzy li, uśm iechnęli 
się —  i  poszli do pracy. P racow a li ja k  
zw ykle .

P rzy  p ra cy  —  ja k  p rzy  pracy. Ten 
zaśpiewa, ten pow ie  dowcip , ten  się 
zaśmieje. Najczystszy, najweselszy 
śmiech m a Badych-owa, pracow nica 
in tro l-iga tom i. Śm ieje się zw yk łe  n a j­
d łuże j. O t, wesoła baba. Jednak w  po 
niedzi-ałek je j w eso ły śmiech m usia ł 
się urw ać.

P rzyskoczy ły  dew o tk i:
—  T-u n ie  śm iechy, tu  kościół!
P rzy  pracy, ja k  to  p rz y  pracy. P rzy

jeżdżają fu rm a n i z  be lam i papieru. 
Przenoszą pap ie r do składu. S tukają, 
ha łasu ją —  tru d n o  b y  hałasu nie  było, 
k ie d y  s tuk ilog ram ow a bela upada na 
podłogę.

P rzyskaku je  ksiądz;
—  Bez hałasu! Nabożeństwo jest!
W oźnice się tłumaczą.
—  A leż proszę księdza, m y  m usim y 

pracować. '
A  ksiądz;
—  Ja tu  pracow ać n ie  pozwolę!
R obo tn ik  Łukow ski- m ia ł nieszczę­

ście zw rócić  się do księdza p e r „p a n “ . 
A  ksiądz do niego: To grzech, to  cham 
stw o! Podniósł głos. Z le c ia ły  się de­
w o tk i:

—  N ie  pozw o lim y!
—  N ie  dam y naszego -księdza!

Z O R G A N IZO W A N A  AK C JA
W yg ląda ' to  wszystko na jakąś a k ­

cję. I  są .powody, aby tw ie rdz ić , że. 
b y ła  to bezsprzecznie akc ja  zor­
ganizowana. D e w o tk i n ie  w y s tą p iły  
sam orzutnie. M ia ły  w yżyw ien ie , za­
kw a te row an ie  i na-wet... swego „w o ­
dza“  w  spódnicy. P a ra fia  w  siedzib ie 
d ru k a rn i w ie rn y m  na  G rochów ie  zu- i

pe łn ie  n ie  b y ła  potrzebna. O k ilkase t 
bow iem  m e trów  w  p raw o , i  o k ilkase t 
m e trów  w  lew o na te j samej u lic y  
zna jdu ją  się dw ie  inne parafie , a p ię ­
t ro  w yże j —: kap lica .

Z  tych bezspornych fa k tó w  należy 
też wyciągnąć pewne w n ioski.

B y ła  to oczyw ista chęć sprow okow a 
n ia  rob o tn ików  (w śród k tó ry c h  jest 
przeważająca część cz łonków  PPR i  
PPS) przez liczne zaczepki do ja k ie jś  
żywszej a k c ji wobec dewotek, prze­
szkadzających im  w  pracy.

I  co ważniejsze, by ła  to  oczyw ista 
chęć zamazania n o w ym i w ydarzen ia ­
m i przykrego  d la  A lb e rty n ó w  procesu.

¡Może uda łoby się to  OO. ź^lberty- 
nom, gdyby  n ie  w ysz ła  na ja w  cała 
szyta g ru b ym i n ić m i in tryg a .

W IĘC  O TO  C H O D ZIŁO !

Już w  niedzie lę zb ie ra ły  się przed 
siedzibą d ru k a rn i g ru p k i osób. Coś 
szeptali, spogląda li gn iew n ie  na m ok­
nącego na deszczu m ilic ja n ta , k ie ru ­
jącego ruchem .

O czym  szeptali?
—  O tym , ja k  to „bo lszew icy w  d ru ­

k a rn i zbeszcześcili kaplicę, ro z b ili mon 
Sbrancję i  w y rz u c ili trupa , k tó ry  (o 
dziw o!) tam  się w łaśnie zna jdował, w  
b ło to “ .

.P lotka poszła dalej. Szła szeroko pod 
w arszaw skim i m ie jscow ościam i pod­
m ie js k im i na le w ym  brzegu w  zm ie­
n ione j nieco fo rm ie . K o łtu ne ria , żądna 
sensacji, podaw ała sobie z ust do ust, 
ja k  to  „ba ta lion  w o jska  na czołgach 
zaatakow ał kośció ł i  ty lk o  dz ięk i oso­
b iste j In te rw e n c ji pa trona  —  św. Pa­
w ła , uda ło  się a tak odeprzeć“ .

P row okac ja  się n ie  udała. R obotn i­
cy zachow ali s ię  godnie. I  jakże in a ­
czej m o g li się zachować?

X
H is to ria  w yże j opisana sta ła  się 

więc ty lk o  jeszcze jednym  dosadnym  
p rzyk ładem  n ie  przebieran ia przez 
k le r  sp°4  znaku re a k c ji w  środkach, 
choćby środk i te z m ora lnością chrze 
ścijańską nie  m ia ły  n ic  wspólnego. W 
h is to r ii g rochow sk ie j“  w yciągn ię to  

do w a lk i rzekom o ad m in is tra cy jn e j, a 
w  istocie po lityczne j, w szystk ie  moż­
liw e  re k w iz y ty  W iary: i  m onstrancję, 
i  parafię , i  księdza proboszcza, i  w ie r ­
ne dew o tk i, a nawet... nieboszczyka. 
W -końcu zaś u kn u to  ze wszystkiego 
fa łszyw ą p lo tk ę  —  jedno z czołowych 
narzędzi po lityczne j w a lk i re a k c ji z 
rządam i ludu .

A  skutek wszystkiego?
Lu dz ie  pam iętać będą prócz proce­

su o jców  A lb e rty n ó w  jeszcze jeden 
do niego przyczynek —  nieudaną p ro­
w okację  z d ru k a rn ią  na G rochow­
skie j.

S TE FA N  K O Z IC K I

W  woj. kieleckim, w powiecie ko- 
zienlcklm, faszystowska banda doko. 
nała 13 września napadu na aktyw i­
stów wiejskich PPS; mszoBąe się za 
ich walkę w  obronie biedoty w ie j­
skiej. Bestialsko zamordowany został 
sekretarz koła gromadzkiego PPS t 
komendant ORMO we wsi Ryczywół, 
tow. JA N  W IŚ N IE W S K I. Irjru człon­
kowie PPS w  tej wsi zostali dotkli­
wie pobici. ,

Zamordowany pm-en sbirów fastry* 
Stawskich TOW. JAN W IŚNIEW SKI, 
rolnik s ¡uioodu, łieeył lat 35. Był on 
zasłużonym aktywistą partyjnym i 
powszechnie szanowanym działaczom 
wiejskim, który wiernie Ironii intere­
sów biedoty wiejskiej. Poległ na poste­
runku, w walce o pełne roytyjolenie 
mas pracu jących wsi spod ucisku kla­
sowego i ekonomicznego.

L e k a r z e  p r z e d  s ą d e m
oskarżen i o sp ow o dow anie  śmierci dziecka

Przad Sądem O kręgowym  w  K ra ­
kow ie  rozpoczęła się rozpraw a prze­
c iw ko  lekarzom  k rako w sk im  d r W ła­
dys ław ow i Łaszezakowi, d r  A lo jzem u 
B arnasiow i i  lek. Tom aszowi G oryu- 
skiem u oraz s tuden tow i m edycyny 
P ie li z Chrzanowa.

Rozprawa jes t ep ilogiem  głośnej w  
swo im  czasie w  K ra ko w ie  tragicznej 
śm ierci 5'le tn ieg o  Tadeusza Sikory, 
ukąszonego pracz żm iję  w  lasach w  
oko licy  T rzeb in i. Chłopiec zm arł w  
P aństw ow ym  S zp ita lu  św. Łazarza w  
K rakow ie , w  otoczeniu fachow ych le ­
karzy, w sku tek b ra ku  surow icy, k tó ra , 
ja k  się potem okazało, znajdowała się 
zarówno w  szpita lu  Ubezpieczalni Spo

i ocznej, ja k  i  w  f i l i i  Państwowego Za­
kładu H ig ieny. Bezczynność lekarzy 
p ro ku ra to r Sądu Okręgowego uznał 
za przestępstwo z art. 230 K .K . pkt, 1 
a rt. 247, p rzy  czym  największą odpo­
wiedzialność ponosi kierujący dyżu­
rem  d r  W ładysław  Łaszczak.

Na rozprawę, k tó re j przewodniczył 
prezes Sądu Okręgowego sędzia N o­
wosielski, powołano 23 św iadków .

Oskarża p ro ku ra to r Pękalski. Wśród 
biegłyeh zna jdu je  się profesor U.J. d r 
Glatzel.

Rozprawa, budząca ze względu na 
swój specja lny cha rak te r dużo zadnie 
losowanie, po trw a  dwa do trzech dni.

P o n a d  2 m i l i o n y  ż a r ó w e k
N ie  będzie w ięcej ograniczeń w  sprzedaży

Z przew idz iane j do rozprowadzenia 
w  d ru g im  półroczu ilośc i 6,5 m il. «stuk 
żarówek p ro d u k c ji k ra jo w e j i  p rzy­
na jm n ie j 2 m il. — z im p o rtu  (g łównie 
z W ęgier oraz ze Szwecji), w  bieżą­
cym, trzec im  kw a rta le  zaopa tryw ali 
się przede w szystk im  odbiorcy pań­
s tw ow i (urzędy, przem ysł itd .), k tó rzy  
do 15 październ ika o trzym a ją  przyzna­
ne im  ilaśc i żarówek na drug ie  pó ł­
rocze.

W  tym  też czasie, na początku 
czwartego kw a rta łu , Centrala H and lo­
wa P rzem yski E lektrotechnicznego 
rozpocznie w  ca łym  kraju sprzedaż 
w o lnorynkow ą. S klepy detaliczne Cen 
tra ll,  Dom y Tow arow e oraz sklepy 
spółdzielcze, a w  n iek tó rych  w ypad­
kach i  sklepy p ryw atne , rozprowadzą 
do końca ro k u  2.330 tys. żarówek. 
Z te j p u li —  2S5 tysięcy przypada na 
potrzeby W arszawy i  na jb liższe j oko . 
li-cy, czy li z górą dwukrotnie więcej, 
m i  w  pierwszym półroczu (100 ty».).

Również ze lek try fikow ane  wsi® o- 
trzym a ją  zwiększoną ilość żarówek, a 
m ianow ic ie  450 ty*, sztuk —  wobec 
260 tys. w  p ierw szym  półroczu.

W  przec iw ieństw ie  do stosowanego 
daw n ie j systemu rozdzia łu  żarówek 
wśród cz łonków  zw iązków  zawodo­
w ych, obecnie sprzedaż będzie w  za. 
sadzie w o lna  od w sze lk ich  «graniczeń. 
Jedynie na w n iosek poszczególnych 
O K Z Z  może być wprowadzona zasada, 
że w  początkow ym  okresie sprzedaży

W  O BRO NIE C Z Ł O W IE K A  PRACY
W  Nowej Wsi —  Parcele mieszka 

tow. Jan Broczkowski, który pracu­
je  jako robotnik w  Stowarzyszeniu 
Mechaników w  Prusakowfe. Zona 
tow. Brocz.kowskiego uległa na sku 
tok wybuchu benzyny ciężkiemu po 
parzeniu i  przebywała przez pół ro­
ku w  szpitalu powiatowym w  Prusa 
kawie, za co szpital wystawił ra ­
chunek na sumę 25.2C8 zł. Fwsiieważ 
tow. Broczkowski w  tym  czasie nie 
pracował, zwrócił się do Komitetu  
Opieki Społecznej w  gminie H ele . 
nów z prośbą o pomoc. Po wielo­
krotnych prośbach, KOG wypłacił 
tow. Broczkowskiemu jednorazowy 
zasiłek W  W YSO K O ŚC I 500 ZŁ.

Tow. Broczkowski udał się do 
szpitala, prosząc o rozłożenie należ­
ności na raty. Zarząd szpitala proś. 
by tej nie uwzględnił, zawiadam ia­
jąc jednocześnie, że cala sprawa zo_ 
stała odesłana do Zarządu Gminy.

W ójt gminy Helenów oh. M akow­
ski zagroził tow. Broczkowskiemu 
zajęciekn rzeczy, o ile należność nie 
zostanie zapłacona w  terminie. 
Wówczas tow. Broczkowski zwróci! 
się do Komitetu Powiatowego w  
Grodzisku, który, biorąc pod uwagę 
jego trudne w arunki materialne, in 
terweni-ował w  Zarządzie Gminy. 
Początkowo w ójt M akowski odpo­
wiedział, że nie może pomóc tow.

Broczkowskiemu, gdyż zostałby po­
sądzony o protekcyjne załatwianie 
spraw (!). Wreszcie obiecał, że 8 ty ­
sięcy z ł należności pokryje gmina, 
resatę zaś rozłoży się na raty. Jed­
nak, gdy tow. Broezkowski zgłosił 
się do niego, oh. M akowski katego­
rycznie odmówił poczynienia jakich  
kolwiek ulg i  w  krótk im  czasie z 
potooenia gminy dokonano zajęcia 
rzeczy tow. Browzkowskiego. Dodać 
trzeba, że ogólna suma należności 
wynosiła 25,209 zł. Z  tego tow. 
Broezkowski w płacił w  szpitalu 
2.360 zł, Zarząd Gminy zobowiązał 
się pokryć 8 tysięcy zł, więc pozo­
stawałoby do uregulowania 14.840 
zł. Zajęcia dokonano jednak na su­
mę 25 tys. złotych.

H. 8.
(nazwisko znane redakcji)

D ziw im y się, że D yrekc ja  Szpitala  
Powiatowego w Pruszkowie me uwzględ 
n iła  prośby tow. Broezkowski-ego o roz­
łożenie d ługu na ra ty . W iem y, że w ó jt 
gm iny Helenów ob. M akowski jest 
właścicielem dużego gospodarstwa w 
sąsiednim Sokołowie i  jako jeden z 
miejscowych .potentatów ¿trzęsie" oko­
licą  —- cóż go u)i'ęc może obchodzić cu­
dza bieda...

Nasuwa się jednak pytan ie : Ce  ̂ robi 
Gminna Rada Narodowa w Heim ow ie  
% e jak ich  ludzi się składa, skoro nie 
p o tra fi wziąć w  obronę Człowieka pracy 
i  dotpomóc mu w trudn e j sy tuac ji t

Z C IE P IE LO W S K IE J Ł Ą C Z K I
Przeczytałem  w  Waszym p iśm ie z 

dn ia  4 bm. w  rub ryce  „Ś ladem  na­
szych lis tó w ”  o S pó łdzie ln i Samopo­
m oc Chłopska w  C iepielow ie. C h c ia ł, 
bym  W am  jeszcze opisać k ilk a  innych  
kw ia tków , b u jn ie  kw itn ących  na cie- 
p le low skte j łączce.

O to p ierwszy:
Na odbudowę przeznacza się drze­

w o  po cenach sztyw nych ludz iom  wca 
łe  go n iepotraebu j ąeym. Np. karea- 
mariz Lasek o trzym a ł 30 m. sześć, 
drzewa, k tó re  m u też po n is k ie j ce­
n ie  prze ta rto  w  ta rta ku , a te raz szu­
ka  on kupca, k tó rem u  m ógłby je  sprze 
dać po cenach lich w ia rsk ich . Napisał 
ju ż  d ru g ie  podanie o p rzydz ia ł 100 m  
sześo. drzewa. Pew nie też dostanie. 
A le  b iedny, k tórego w o jn a  zniszczyła, 
drzewa tego n ie  może otrzym ać i  
m ieszka w  bunkrze.

D ru g i k w ia te k  to  spraw a w łaścic ie­
la  ta r ta k u  Łapińskiego, o k tó re j słu<sz 
ni© p isa ł ob. S tan is ław  G aw rońsk i w  
liście, k tó ry  op ub liko w a liśc ie . w  dń lu 
5.8. br: p t. „H is to r ia  o je dn ym  ta rta ­
ku  i  dw óch w łaścic ie lach” .

K w ia te k  z in n e j dziedziny —  to  p ro  
dukc ja  b im b ru  i  p ijaństw o. N awet 
k ie ro w n ik  spó łdz ie ln i w  jedne j z  po­
b lisk ich  w s i ob, W ałow ski pędzi b im ­
ber 1 sam go w  te j spó łdz ie ln i sprze­
daje. N ie  w iadom o dlaczego m ilic ja  
n ie  in te rw e n iu je  w  te j spraw ie , m im o,

że arna sp ra w k i p. W alewskiego. Czę­
sto przyjeżdżający z K o m is ji Specja l­
nej ob. Ł o k ie te k  też jakoś n ie  po tra ­
f i ł  w y k ry ć  nadużyć. Gzy aby i  tu  
kum oters tw o n ie  odgryw a pewnej 
ro li?

N ie dziw cie się, że cała korespon­
dencja w  spraw ie  S pó łdz ie ln i nosiła 
jeden cha rak te r i  s ty l i  że Grzeszczyk 
ją  podpisał. C h łop i w iedzą co spotka­
łoby  ich , gdyby o d m ó w ili podpisu.

Przecież je®t publiczną ta jem nicą, 
że syn Łasińsktego w raz  z synem D łu ­
gosza b y l i p rzyw ódcam i bandy NSZ, 
k tó ra  rozb ro iła  posterunek M O  w  

1 C iep ie low ie i  n ie  jeden ch łop _ dem o­
k ra ta  jeszcze dziś odczuwa bó l po ich 
batach.

Obecnie panow ie c i u ja w n il i się. 
skorzysta li a am nestii i  ży ją  spokoj­
nie. Łas iń fik i ja k o  w łaśc ic ie l kup ione­
go przez ta tusia  ta r ta k u  a Długosz, ja ­
ko d y re k to r jednej z radom skich fa ­
b ryk.

G. S.
(nazwisko i adres znane redakcji) 

NR  1038 —  U K A R A N Y
Na sku tek naszej in te rw e n c ji w  

spraw ie nieodpow iedniego zachowa­
nia  się m ilic ja n ta  13 kom isaria tu  M O 
N r ew idency jny  1038, Kom enda G łów­
na M O  zakom un ikow ała  nam , że w y ­
żej w ym ien iony  m ilic ja n t »ostał po­
c iągn ię ty  do surow e j ■odpowiedzial­
ności.

od nabywców żądać się będzie okaza­
nia legitymacji związkowej, a dopiero 
po nasyceniu terenu podjęta będzie 
sprzedaż wolna, dla wszystkich.

W I Z Y T A
u  pana T ru tn ic k ieg o
Są tacy którzy i sieją i orzą, ale 

można też spotkać oraczy ale nie 
siewców. Przedwczoraj zajęła się 
Komisja Specjalna tymi, którzy sie 
ją ... panikę i starają się zebrać pic 
ny, na które zasługują tylko ludzie 
pracy.

Kiedy przedstawiciele Komisji 
Specjalnej weszli do pana Trutnie 
kiego, przypomniała mi się opo­
wieść o chlaraffenlandzie“ —  kra
ju, w którym na drzewach rosły 
szynki, wraz z kalafiorami słoni­
na, rzeką zaś płynęło mleko itd.

By należycie orientować się w 
mieszkaniu pana Trutnickiego, fun 
kcjonariusze Komisji Specjalnej po 
sługiwali się szóstym zmysłem, wła 
ściwym im tylko. „Co można zna­
leźć we wnętrzu tapczanu?" —  pra­
widłowa odpowiedź będzie brzmią 
*a —  „Bieliznę pościelową i plu­
skwy". Komisja Specjalna odpowie 
jednak, nie myląc się wcale — „W  
tapczanie pana Trutnickiego można 
znaleźć 20 metrów kiełbasy krako­
wskiej". I  rzeczywiście ...

Pytanie następne —  „Co można 
znaleźć w spiżami pana Trutnickie 
go?" Odpowiedź prawidłowa: „sio 
iki z konfiturami". Wcale nie: — 
„Materiały tekstylne wartości 6 mi 
lionów złotych", Ala za to to szafie 
na ubranie jest 300 kilogramów cu 
kru, to bieliźniarce 50 kilogramów 
soli i 200 puszek konserw.

Po odgadnięciu tych zagadek, spo 
ceni i  spracowani funkcjonariusze 
Komisji Specjalnej pragnęli obej­
rzeć pokój małżonki. Pan Trutnie- 
ki zaprotestował:

—  Proszę tam nie wchodzić —  
moja żona rodzi!

— Hm ... A czego mę pan spo­
dziewa —  chłopczyka czy dziew­
czynkę?

— Dziewczynka —  odpowiedział 
przekonaniem pan Trutnicki.
—  No, to poczekamy — krzyknę­

ła gromko Komisja Specjalna, a je  
den z nich nawet przez szparkę 
niedyskretnie zajrzał do •środka. I 
tu niespodzianka! Żony nie było, 
dziewczynki nie było ... za to roze­
branego wieprza znaleziono a w 
szafce nocnej 45 złotych zegarków.

Peer

— Może m i pani pożyczyć trochę —  Słyszała już pani? Soli w mie
ście zabrakło...

—  Nie mam, kochann M U ’ właź 
ie m i wyszła.

Wojna w is i na włosku! Soli w  — Nogi już m i popuchły. Czwar — Dobrze wam się śmiać, a co j a biedna zrobię z taką ilością 
a k ra in  w  maaazunach już ty  raz stoję w  ogonku. Kupiłam  li? A jak nie daj Boże Kom isja Specjalna przyjdzie to co?-,

dziesięć k ilo  soli, ale boję się, że to 1
całym k ra ju  
nie ma.

za mało.
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X  notatn ika W arszaw y

T rze b a  z  ty m  skończyć
' Istnieje w  Warszawie sytuacja 
nieco paradoksalna i na pierwszy 
rzut oka niewytłumaczona. W  Urzę 
dzie Zatrudnienia tłok i urywanie 
głowy. Ludzie cisną się, tłoczą, szu 
kają pracy.

Bezrobocie?
A  przecież w  przemyśle budowla 

nym jest dosyć, nawet za dużo 
miejsc wolnych. A  przecież fabry  
ki są w  stanie wchłonąć jeszcze du 
żo robotników. Więc skąd te ogonki 
przed Urzędejn Zatrudnienia?

Jedna sprawa została już zdema­
skowana. Po prostu różnego rodza­
ju  pokątni spekulanci usiłowali do 
stać legitymację, kartę rejestracyj­
ną z urzędu i w  ten sposób uniknąć 
podwyżki komornego. Urząd Zatru ­
dnienia stawna na legitymacji takim  
ptaszkom, jeżeli zaofiarowanej pra­
cy nie chcą przyjąć, stempelek: 
„Pracy nie przyją ł“.

Niektórzy jednak pracę przyjm u­
ją. Przyjm ują i... po trzech miesią­
cach znów zjaw iają się w  urzędzie 
jako bezrobotni, znów biorą skiero 
wanie i znów wracają po trzech 
miesiącach. To są kombinatorzy 
„wyższej klasy“. Zorientowali się, 
że nie można wiecznie być „bezro­
botnym“, skoro ze wszystkich stron 
ofiarowują pracę. Pracę wTięc przyj 
mują, pracują jeden tydzień, dwa 
dni, jeden dzień, zależnie cd tempe 
ramcntu i  w  dalszym ciągu upra­
w iają swój „podstawowy zawód“.

Jaki? Trudno to uogólniać. Część 
spekuluje, część kradnie, część... a 
zresztą nie będziemy się nad tym  
zastanawiać. Btość, że ludzie ci nie 
pracują. Wykorzystują legitymację 
zakładu do którego zostali skiero­
wani i n ikt absolutnie nie wie, czym 
się trudnią i z czego żyją.

To nie są wypadki sporadyczne. To 
już jest' wrzód, który toczy zdro­
we warszawskie społeczeństwo. I  
wrzód ten należy ja k  najprędzej 
przeciąć. Należy wprowadzić jakąś 
kontrolę, jakąś ewidencję tych lu ­
dzi. Nie można pozwolić, żeby spole 
cznie szkodliwe elementy destrukcyj 
ne korzystały z ulg i  przywilejów za 
strzeżonych dla świata pracy. N ie  
można pozwolić, by w  ciężkich jesz- 
sze ciągle warunkach rósł na naszym 
organizmie rak. Trzeba go wyrwać 
z korzeniami, trzeba go unieszko­
dliwić, a to zrobić może tylko spraw  
na i  dokładna kontrola.

Spekulanci powodują brak żywności
K o n tro la  społeczna u ja w n ia  zako n sp iro w an e  m ag azyn y

W  całej Warszawie odbyła się akcja kontroli społecznej, którą zainicjo­
w ały organizacje polityczne, zw iązki zawodowe i  Komisja Specjalna. 
W  akcji wzięło udział 400 osób, które z zapałem przystąpiły do kontroli.

„Pod obstrzał“ poszli spekulanci, 
z Komisją Specjalną.

Gadzina IB. W  gm achu M in is te rs tw a 
O św iaty, p rzy  A l. Szucha, gdzie m ieści 
się K om is ja  Specja lna w  ho lu  podnie­
cony tłum . Przew ażają ub ran ia  rob o t­
nicze, towarzyszy, k tó rzy  tu  p rzysz li 
w ezw an i do udz ia łu  w  a k c ji bezpo­
średnio od w arszta tów  pracy. Wśród 
zebranych w idać um undurow anych m i 
Iic ja n tów  i  kob ie ty.

P ros im y o  ciszę! Towarzysz z K o m i­
s ji Specja lne j w yd a je  k ró tk ie , lecz 
jasne in s tru kc je . Pójdą czw órkam i. W 
każdej czwórce przedstaw ic ie l K o m is ji 
Specja lne j, dwóch lu d z i p ra cy  i  m il i 
c jant. K ie ro w n ik  prow adzący ekipę, 
ma adresy m ieszkań, w  k tó ry c h  trzeba 
przeprow adzić kon tro lę . Są to  adresy 
spekulantów, znanych ju ż  K o m is ji 
Specja lnej.

Czego szukać? Przede w szystk im  za­
pasów cukru , k tó ry  z n ik ł z ry n k u , so­
l i ,  k tó re j na m ieście zabrakło, nad­
m ie rnych  zapasów tłuszczów.

Gdzie szukać? W  spiżarn iach, s try ­
chach, p iw n icach , wszędzie, gdzie p ro­
d u k ty  dadzą się przechowywać. 

Z b ió rka  czw ó rkam i na podwórzu. 
Samochody czekają. G ru p y  w y jadą  

20-ma c iężarów kam i do wszystk ich 
dz ie ln ic  W arszawy.

*
Odprawa grup, ja k  również posta­

w a biorących udział w  akcji w yra­
żała się w  jednym: zrobimy wszyst­
ko, aby w ykryć zło, które powoduje 
brak żywności. Wspólna myśl, współ 
ne działanie przeciwko jednemu wro 
gowi —  spekulantom Warszawy.

*
W  p o ko ju  dz ienn ika rzy  oczekiwanie. 
G dy ty lk o  czw ó rk i znajdą się w  te ­

ren ie , gdy w y k ry ją  coś ciekawego, da­
dzą znać telefonicznie.

Po pó ł godzinie p ie rw szy telefon. 
Jest coś. Adres? Grochowska 201.

P IE R W S ZY  SPEKU LA NT  
M a ły  domek sto jący trochę na ubo­

czu. Obok skład m a te ria łó w  budow la ­
nych. M icha ł B ib row sk i. w łaśc ic ie l 
sk ładu i  do tnku, m a ło  zwraca uw ag i 
na to, co dz ie je  się w  m ieszkaniu. 
P och łon ię ty  jes t "wraz z p ie lęgn ia rką  
ra tow an iem  sw ej żony, k tó ra  po „w sy

którtzy nieraz już m ieli do czynienia

p ie " dostała a taku ja k ie jś  ta jem nicze j 
choroby.

Członkow ie K o m is ji —  tram w a ja rze  
tow . D łu tek  i Panek spokojn ie  usta­
w ia ją  na stole o b f ity  łu p  re w iz ji:  
55 kg cukru , 50 kg białej mąki, 26 kg 
mydła, 10 litrów  spirytusu, kawa, ka­
kao, herbata itp. „drobiazgi".

—  Szkoda, że n ie  m am y la ta re k : w  
deskach na pew no znalazłoby się coś 
jeszcze. A  od świec może być pożar — 
m ów i k a p ra l M.O. Rajzerow icz.

Przewodniczący K o m is ji kończy spo 
rządzanie p ro tokó łu . Zna lez iony tow a r 
w raz  z w łaścic ie lem  ła d u je  się w  au­
to i  odjazd.

N A  TARG O W EJ —  „H U R TE M “
A n to n i Żak, n isk i, g ru b y  mężczyzna, 

w łaścic ie l sk lepu spożywczego p rzy  ul. 
T argow e j 59, lic z y ł w łaśnie w  sw ym  
m ieszkaniu p rzy  sklepie „c iężko“  za­
pracowane pieniądze, gdy zaw ita ła  
doń „czw ó rka “ . P. Żak znany jest K o ­
m is ji Specja lne j, gdyż n ie jednokro tn ie

Miejskie Zakłady O p a lo w e
p rzy d z ie la ją  w ęgiel na zim ę

M ie jsk ie  Z ak łady  Opałowe w  W ar­
szawie rozprowadzają w ęg ie l d la  in ­
s ty tu c ji m ie jsk ich , państwowych, spo­
łecznych i stołówek na teren ie W ar­
szawy. Węgiel ten je s t rozprowadza­
n y  z dwóch składów  M ie jsk ich  Z a k ła ­
dów O pałowych p rzy  u l.  Tow arow e j 
i  D z ik ie j.

Z  życ ia
org. w arszaw sk ie j 

P P R
U W A G A  P R E L E G E N C I D Z IE L N IC Y  

P O W IŚ L E
D n ia  18 b m . o godz. 16 w  lo k a lu  D z ie l­

n ic y  P o w iś le  odbędzie  s ię  z e b ra n ie  p re le ­
g e n tó w , na  k tó r y m  re fe ra t  w y g ło s i to w . 
W e rfe l.  .

U W A G A  U C Z E S T N IC Y  K U R S U  
K O R E S P Ó N D E N C Y JN E G O

S e m in a r iu m  K u rs u  K o re s p o n d e n c y jn e g o  
odbędz ie  s ię  w  sobotę, d n ia  18 b m . o  go ­
d z in ie  9 ra n o . O becność o b o w ią z k o w a .

Z E B R A N IE  K O Ł A  N A U C Z Y C IE L I 
SRODMIESCią

D z iś , o godź. 17 o dbędz ie  s ię  z e b ra n ie  
k o la  n a u c z y c ie li Ś ró d m ie śc ie  w  s a li K .  D . 
Ś ró dm ie śc ie , u l . . M o k o to w s k a  48. O becność 
w s z y s tk ic h  to w a rz y s z y  o b o w ią z k o w a .

Z E B R A N IE  M U Z Y K Ó W  C Z Ł O N K Ó W  
P P R

W  n ie d z ie lę , d n ia  19 w rz e ś n ia  o godz. 
9 ra n o  odbędz ie  s ię  ogó ln e  z e b ra n ie  m u ­
z y k ó w  ■— c z ło n k ó w  P P R  w  s a li K o m ite tu  
W a rsza w sk ie go , A l. .  J e ro z o lim s k ie  23 — 
I I I  p ię tro .

N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  re fe ra t to w . G il 
n la rz a  n t.  „S ie rp n io w e  P le n u m  K . C .“ . 
O becność w s z y s tk ic h  to w a rz y s z y  o b o w ią z  
k o w a .

Do c h w ili obecnej m ie jsk ie  in s ty ­
tuc je  zosta ły zaopatrzone w  w ęgie l 
i  koks p ra w ie  w  80 proc. Reszta w ę­
gla zna jdu je  się do ich  dyspozycji na 
składach.

In s ty tu c jo m  m ie js k im  przydzie lo­
no —  węgla i  koksu —  25 tysięcy ton, 
in s ty tu c jom  społecznym —  21 tysięcy 
ton.

Zgodnie ze zgłoszeniam i do ca łko­
w itego zaopatrzenia w szystkie  in s ty ­
tuc je  pbtnzebują jeszcze: m ie jsk ie  — 
22 tysiące to n  koksu, 6 tysięcy * ton 
węgla, państwowe 7 tys ięcy to n  w ę­
gła i  oko ło  30 tys ięcy ton  koksu. Za­
rów no w ęgie l ja k - i kbks mogą być na­
tychm iast wydane ze sk ładów  M ie j­
skich Z ak ładów  Opałowych.

------ o-------

B ezp ła tn e  k o n c e rty  
p o p u l a r n e

W y d z ia ł K u l t u r y  i  S z tu k i Z . M . m . s t. 
W a rs z a w y  p o d a je  do  w ia d o m o ś c i, iż  w  
n ie d z ie lę  d n ia  19.9. 1948 r .  odbędą  fdę bez 
p ła tn e  k o n c e r ty  p o p u la rn e  w  n a s tę p u ją ­
c y c h  p a rk a c h  m ie js k ic h :

P a rk  P a d e re w sk ie g o , godz. 15— 17 — O r­
k ie s tra  G a z o w n i M ie js k ie j  p od  d y r .  ob. 
A . W e n c la .

P a rk  S o w iń sk ie g o , godz. 17.30 — 39.30 — 
O rk ie s tra  W o d o c ią g ó w  i  K a n a liz a c ji  pod 
d y r  ob. S t. D u tk ie w ic z a .

P a rk  D resze ra , godz. 17.30 —  19.30 —  O r 
k ie s tra  G a z o w n i M ie js k ie j pod  d y r .  ob. 
A . W e n c la .

P a rk  U ja z d o w s k i, godz. 15 — 17 — O r­
k ie s tra  W o d oc ią g ów  i  K a n a liz a c ji  pod  
d y r .  o b  S t. D u tk ie w ic z a . V

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T E A T R Y T e a tr  R o z m a ito ś c i: Od 

d n . 18 b m  c o d z ie n n ie  w y -  
T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) s tę p u je  g o ś c in n ie  T e a tr  Ra 

godz. 19 „F a n ta z y “  p sód ye zn y  z K ra k o w a  z  a r
N O W Y  (P u ła w ska  39) c y d z ie łe m  A . S. P u szk in a  

„P o rw a n ie  S a b in e k " , godz. „E u g e n iu s z  O n ie g in “  w
19.00

S T U D IO  (K a ro w a  311 n le -
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 18) godz. 19 ..Seans“ .

L E T N I (P o ln a  361 o godz. 
19.15 „N ito u e łie " .

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  S ił 
O godz. 19, sz tuka  de F le r  
sa 1 de C ro isse ta  „ P o w r ó t "  

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego  20) o  godz. 19 „C a n

p rz e k ła d z ie  L .  B e lm o n ta  i  
J . T u w im a , w  o ry g in a ln y m  
u k ła d z ie  1 o p ra ć , scen icz­
n y m  M ie c z y s ła w a  K o t la r -  
c z y k a .

K IN A
A T L A N T IC  (Chm ielna 33)

„M e lo d ia  s e rc " , poez. se- V 
a n s ó w : 14, 16.30, 21.30, d la  
z w . za w . o  godz. 19.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w ­
ska n r  112) „ B o le r o " .  P o ­
czą ł. seans, o godz. 13, 15, 
17, 21 i  Z w . Z a w  o 19-ej

R A D IO
S O B O T A , d n ia  18 bm .

6.00 S yg n . czasu. 6.15 
D z ie ń , p o ra n n y . 6.30 M u z . 
p o ra n n a . 7.00 W ia d . d z ie ń , 
p o ra n n e g o . 8.20 „A n n a  P ro  
le ta r iu s z k a “ . 12.04 D z ie ń , 
p o łu d n . 12.09 M u z . 12.25 K a  
r o i  M a r ia  W e b e r — G ra n d  

C p n c e r ta n t w  w y k ,  
A . S zu lca . 13.00 M u z . p o - 
p o ł. w  w y k .  O rk . P . R. 13.45 
C ezar F ra n e k  — V  aud- z

d v  M  C A  — O d d n ia  17 P A L L A D IU M  (Z lo t*  7-9) c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y -  
w rze śń ia  co d z ie n n ie  z  w y -  „A le k s a n d e r  M a tro s ó w " , po  g o d n ia " . 15.30 „J a K  s ię  ża- 
to tk le m  c z w a r tk ó w  „ Z a -  c z ą te k  seans. 13, 15, 19, 21, b ie  w y d a w a ło , ze n a jp lę k -  

Z a p o im e ,  z i r e -  d la  z w . zaw . 17. ~ dz1 !£ . T o 5
ną G ó rską , ^ u c z y c k ą , K i  P O L O N IA  (M a rs z a lk ó w - D z i en . p op o l. 16.30 P le ś n i 
r y lu k o w n ą  i U a r r i e c K  , ska  56)_ iD ecyz j a p r0 f .  M i l  i tlci 0We z Z ie m  Z a c h o d n ic h  
J . P ie tra s z k i-w ie z e m i i  • lasa<<> pocz# seans ó w  13, 15, T . K a sse rn a  w  w y k .  M . So 
L es z c z y ń s k im . R eżyse ria  u  ^ 21_ Z w  Zaw> 17. w iń s k ie j .  16.45 „ P r z y  sobo-
D . D am ie ck ie g o _  _ ._. c ii) po  ro b o c ie " . 18.00 „M ó

C Ó M O E D IA  (S zw edzka  2) s y r e n a  ( In ż y n ie rs k a  3) W v s ta w a  Z ie m  O dzyska  
godz 19. ..Pociąg W id m o " , „c z a ro d z ie js k ie  z ia rn o " ,  p o  o ' ^  P.

T e a tr  „P la c ó w k a “  godz. c zą te k  seansów  15, 17 i  21; po^  d y r  T c e r ta .  18.40 
19 ..K rw a w e  G o d y " .  z w . za w . 19. „K a r ie r a  M a g d a le n y  B r a ll -

W K O B E I.E K  W A R S Z A W  _  s to rd "  — s łu c h . 19.00 M u z .
3 K I  Z y g m u n to w s k a  8, co - T Ę C Z A  (b im n a  „ i r j  g- ^  „E m a n c y p a n tk i“  B .
d z ie n n ie  re w ia  p t. 4 : 1. P o  m a lio n “ . Pocz. seansów  13, P rusa. 19.45 „ Z  ży c ia  Z w . 
c z ą te k  p rz e d s ta w ie ń  godz. z a w . 19. R a d z ie c k ie g o " . 20.10 „ X V I I I
17,30 1 19.30; w  n ie d z ie lę  1 • w ie c z ó r  M ic k ie w ic z o w s k i" ,
ś w ię ta  godz. 15.15. 17.30 i  A K T U A L N O Ś C I N r  i  2o.40 U tw o r y  fo r te p ia n o w e  
19,30'. D o ja z d  tra m w a ja m i (M a rs z a łk o w s k a  112) P ro - w  w y k . K . K le in a . 21.00 
3, 4. 5 1 a u to b u s a m i M  1 Z . g ra m  N r .  43, pocz. seansu y)7:e n , w le cz . 22.00 M u z . ta 

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  c o d z ie n n ie  o  eodz. 11. neczna  w  w y k .  O rk . T a - 
W Y  (sala Y M C A  K o n o p -  » n eczne j P . R. pod  d y r .  f.
n ic k ie j  6) — n ie c z y n n y . A K T U A L N O Ś C I n r .  . Caj m e ra . 23.00 O s ta tn ie

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) (w  s y re n ie . In ż y n ie rs k a  2) w ia d . 23.10 M uz. taneczna 
n ie c z y n n y . n ie c z y n n e . 24.00 H y m n .

p ła c ił ju ż  k a ry  za zdzierstw a i  speku­
lacje.

W yn ik  re w iz ji —  'oczywiście pozy­
ty w n y : 35 l i t ró w  ole ju , na  k tó ry  b ra k  
rachunku , 6 kg  masła, 12 k g  szmalcu, 
30 dużych puszek konserw , k ilkanaście  
boczków wędzonych i  w  k u frz e  z ja ­
k im iś  rup ie c iam i —  ja jk a . W  sklepie 
znaleziono zapakowane w  w orkach... 
spleśniałe b u łk i.  B y ło  ich  1.500 sztuk.

Następnego „k lie n ta “  n ie  trzeba szu­
kać daleko. H e n ryk  Dzierżanow ski 
m ieszkający w  tym  sam ym  domu, ró w  
ńież znany recydyw is ta  -  spekulant 
schował w  zakam arkach swego miesz­
kan ia  30 kg  soli, 30 kg  m ą k i i  so lidny 
zapasik cukru .

Ponieważ D zierżanow ski h a nd lu je  —  
p rzyn a jm n ie j o fic ja ln ie  —  bławatem , 
znalezione to w a ry  pow ędrow a ły  do 
mocno ju ż  na ładow anej c iężarówki.

*
Jest już późno. Wszystkie „czwór­

k i“ pracują bez wytchnienia, nie ba­
cząc na to, że jutro z samego rana 
muszą stanąć przy swoim warszta­
cie pracy. Organizacja akcji wzoro­
wa. Każda kontrola przeprowadzona 
na ¡mieście rejestrowana jest w  biu­
rze Kom isji Specjalnej. N a  biurko

Kolejka listowa
w y w o z i 30 tosa g ru zu  ma godzinę
W arszawa m a jeszcze jedną nowość 

—  i  to  n ie  b y le  jaką . W czoraj u rucho 
m iono e lektryczną ko le jkę  napow ie trz  
ną, służącą do przewożenia gruzu.

K o le jk a  pom ysłu imż. G ródeckie, 
go, „p ra cu je “  p rzy  wy$vózce gruzu 
z u l. M arsza łkow skie j, naprzeciw  pl. 
Dąbrowskiego.

K o le jk a  ta  d ługości 80 m etrów , za­
wieszona je s t na rusztow an iu  żaiaz. 
nym , na k tó ry m  umieszczono wciąż 
posuwającą się lin ę  z haczykam i łap ią  
cym i w ia d ra  z gruzem. W iadra te, po 
jem ności ok. 70 kg  gruzu, nape łn ia ­
ne są ręcznie przez ju na ków  „S.P-", na 
stępnie specjalna w in d a  podnosi je  do 
góry. gdzie łap ią  je  uchw yty . Stąd 
z szybkością 15 m e trów  na m inu tę  w ia  
d ro  jodzie w  k ie ru n k u  u l. Z ie lne j i 
nad w agonam i autom atycznie się Oę 
próżnia i  w raca puste do robotnusa, 
k tó ry  zde jm u je  je  z haka i  podaje ła ­
du jącym .

K o le jk a  trak tow a na  jes t na razie ja 
ko  eksperym ent. W ydajność je j, p rzy 
długości 80 m. i  zgranej ze sobą oibsłu. 
dze, obliczona je s t na 30 ton g ru z t 
na godzinę. Ilość tę  można będzie o- 
siągnąć dop iero  w tedy, k ie d y  zsynchro 
n izu je  się prace ładowaczy, w indow e 
go i  rob o tn ika  zdejm ującego puste

w iadra . Bow iem  ba k i rozmieszczone 
na lin ie  co 4 m etry , przesuwają się 
nad w in d ą  w  odstępach ^ .s e k u n d o ­
wych. Jeśli załoga dojdzie do w p ra ­
w y  i  zdąży przygotow ać w  tym  cza­
sie w ia d ro  gruzu, ilość 30 ton będzie 
osiągnięta. N a razie co d ru g i p rze­
cię tn ie hak jeździ pusty, co jednak 
absolutnie n ie  w p ły w a  na zaintereso­
w an ie  w arszaw iaków , -oblegających 
tłu m n ie  w yna lazek i  n ie  szczędzących 
m u  k ry tyczn ych  i  pochlebnych uwag.

K to  to  zrozum ie?
Chcielibyśmy, aby nam *anvatoromu 

odbudowy wytłumaczono, na czym po­
lega ka lku lac ja  niektórych cen mate­

ria łów  budoiwlcmych. 
Ot, np. cegły.

W rocław  sprzedaje 
cegłę ,doco“  Warszta. 
wa w  ćm ie 3 z ł za 
sztukę. Tenże sam a r ­
ty k u ł sprzedaje W ar­
szawa po— 4 z ł od 
sztuki. K to  to zrozu­
mie ?

Chyba żę 'kolej <m Unii W rocław  •—  
Warszawa tę złotówkę dopłaca. Bo 
inaczej...

raz po raz padają protokóły. Zabra­
ne towary są krupulatnie opisywane 
i  każda paczka ma swój numer i  na­
pis.

*
Zb liża  się godzina 23-cia. „C zw ór­

k i“  p racu ją  w  dalszym  ciągu. Co ohw i 
la te le fony  w zyw a ją  w  różne m iejsca.

O to w  m ieszkaniu p rzy  u l. in ż y ­
n ie rsk ie j 7-3, należącym  do ad m in i- 
s tra to rk i tego dom u Ja n in y  W roczyń­
sk ie j znaleziono podczas je j nieobec­
ności sow icie  zaopatrzoną spiżarnię.

Czegóż tam  n ie  by ło ! I  2f>0 k g  kon ­
serw  am erykańskich  i  ISO Eg m ąki,
5 boczków, sporo topionego tłuszczu, 
czekolada, kaw ą, herbata, k ilka d z ie ­
sią t k ilog ra m ów  m yd ła  i  w reszcie se­
rie  bu te lek szampana i  k ilkanaśc ie  pu­
dełek biszkoptów. \

W cale n ieźle —  prawda? Ponieważ 
nie  m a jeszcze w łaśc ic ie lk i, a rob o ty  
dużo, pokó j -  śp iżarn ia  zostaje zap lom ­
bowany i...

... J E D Z IE M Y  DA LEJ
T ym  razem  do śródmieścia, na  Jas­

ną 17, do ob. A n n y  Źyczyck ie j, k tó ra  
oprócz szm uglowanych zza g ra n icy  
15 tuz in ów  nylonów , 3 w a liz  ko n fe k ­
c j i  dam skie j u k ry ła  30 fcg soli, 4 bocz­
k i, 10 k g  topionego tłuszczu i  w ie le  
innych  rzeczy.

R ekord  p o b ił je dn ak  ob. K az im ie rz  
D ąbrow sk i rzeźn ik  z  u lic y  S ta low ej 
Zdążył on w yczuć .p ism o  nosem“  i  
u lo tn ić  się w  porę, pozostaw iając do 
dyspozycji K o m is ji 11 po łów ek św iń ­
skich nieruszonych, oko ło  700 leg w ie ­
p rzo w in y  i  s łoniny, bogato wyposażony 
strych, gdzie znaleziono g rubo  ponad 
tonę różnych a rtyku łó w , ja k  konserw y, 
mąka. cuk ie r. W praw dźie część zakwe. 
stienbwanego mięsa rzeźn ik  o trzym a ł 
na zaopatrzenie ka rtkow e , ty m  nie­
m n ie j będzie m usia ł się tłum aczyć z 
posiadania s ło n in y  i  zapasów na s try ­
chu. Sprawa jego jest jeszcze w  toku. 

*
Akcja się udała. Sporządzono 57 

protokółów karnych. 21 spekulan. 
tów, szczególnie „zasłużonych" zo­
stało -aresztowanych. Zarekw irowa­
no znaczne ilości cukru, soli, tłusz­
czów, mąki, konserw, grochu itp. 
Mim o w oli nasuwa się jednak pyta. 
nie: A  ile  jeszcze zmagazynowanej 
żywności zostało w  mieszkaniach, 
do których nie dotarły „czwórtki"? 

*
Dzisiaj na rynku obserwujemy już 

wyraźne wyniki akcji „odkrywczej". 
Sklepy odetchnęły z aŚgą z racji znik­
nięcia ogonków, cukru i soli znowu 
jest pod dostatkiem — brak jeszcze 
m asła, ale i to minie razem z zakoń­
czeniem zbiórki ziemniaków 1 wszel­
kich robót jesiennych na wsi.

N a  froncie
w a lk i  ze spekulacją

Specjalnie zorganizowana akcja Kon 
tro li Społecznej przeprowadziła r/ 
Warszawie rewizje w  domach, kara­
nych już przez Komisję Specjalną W>e 
kulantów.

T h  m e  trz e b a  w ie lk ic h  in w e s ty c j i

N ie  m o ż e m y  c z e k a ć  n a  n o w e  d o m y
Sytuacja m ieszkaniowa w  Warsza­

w ie  jes t ciągle jeszcze n ie ro zw ik łanym  
węzłem  g o rdy jsk im  i  to  tak im , k tó re ­
m u nie  pomoże naw e t m iecz A leksan­
d ra  Macedońskiego.

Z an im  w yb ud u je  się w  W arszawie 
tysiące m ieszkań d la  w szystk ich  gnież 
dżących się w  n ie ludzk ich  często w a ­
runkach , up łyn ie  w ie le  czasu, ju ż  choć 
by  z te j p rzyczyny, że trzeba na to 
ogrom nych funduszów.

Tymczasem w ie le  pomóc b y  mogła 
akc ja  remontowania zamieszkałych ju ż

lokali, a raczej izb, izb przede wszyst­
kim  robotniczych.

kosztem  ju ż  n ie  setek (bow iem  je d ­
no m ieszkanie, zbudowane przez ZOR, 
kosztuje 400 tys. z ł) .—  a dziesiątek t y ­
sięcy załatać by można dziurawe da­
chy, ustawić piece i  ułożyć podłogi.

P R ZY K ŁA D Ó W  JEST PEŁNO  
S z lifie rz  z Państw ow ej F a b ry k i K a ­

rab inów  i  Spraw dzianów  im . gen. 
Świerczewskiego —  Edward Pacocha, 
mieszka z żoną, siostrą i  p ięciorg iem  
dzieci p rzy  u l. Senatorskiej, gdzie b rak

U rzą d  Stanu C yw ilnego  na B ródn ie  
s a m “ s i ę  r z ą d z i»»*■

C o n a  to  W o je w ó d z k a  R a d a  N a ro d o w a  ?
N a Targów ku, p rzy  u l. Tykoc ińsk ie j, 

m ieści się U rząd S tanu C yw ilnego dla 
gm iny Bródno. D zie ln ica robotnicza, 
gęsto zaludniona, n ic  też dziwnego, że 
urząd ten cieszy się popularnością.

O sta tn io  popularność ta wzrosła jesz 
cze bardzie j. B yna jm n ie j jednak  nie 
w  sensie dodatn im . W ystarczy poroz­
m aw iać z łu d m i, k tó rz y  m usie li coś­
k o lw ie k  za ła tw ić  w  Urzędzie.

W a ż n o ś ć  b i l e t ó w  
przes iad kow ych

M ie jsk ie  Z ak łady  K om un ikacy jne  
podają do w iadom ości pasażerów,, że 
b ile ty  korespondencyjne (przesiadko­
we) można nabyw ać u  kondukto rów  
ty lk o  do godziny 21.

B ile ty  te ważne są jedyn ie  na wozy 
dzienne, t j .  do godz. 22.30.

----------ooo----------

W ycie czk a  n a  trasę W —Z
K o m is ja  K u ltu ra ln o  O św ia to w a  Z w . 

Z a w . P ra c . P rze m . P o lig ra fic z n e g o  o rg a n i 
ż u je  d n ia  19 b m . (n ie d z ie la ) w y c ie c z k ę , ce­
le m  zw ie d z e n ia  te re n u  b u d o w y  tra s y  W -Z . 
Z b ió rk a  o  godz. 10-te j u l.  K ra k .  P rze dm . 
ró g  u l  M io d o w e j. W y c ie c z k ę  p ro w a d z i 
k o l.  J a k u b o w s k i Janusz.

Jeś li m a się w ypadek z po jedyń- 
czym zarzutem  można przypuścić, że 
odgryw ają  tu  ro lę  jak ieś w zg lędy oso­
biste. Coś jednak m usi być w  niepo­
rządku, je ś li narzekania pow tarza ją  
się.

Przede w szystk im  w ięc  p rzy  w p łaca­
n iu  należności za śluby, a k ty  zgonu i  
urodzenia oraz inne form alności —  nie  
w ydaje się k w itó w . Dlaczego —• nie 
w iadomo. B y w a ły  także w ypadk i, -że 
petenci w p ła ca li w ięcej, n iż  się na le­
żało w ed ług  usta lonej ta ry fy . Także 
nie w iadom o dlaczego.

Szkoda, że te Skargi n ie  doszły do 
uszu W arszawskiej W ojewódzkie j Ra­
dy N arodow e j, do k tó re j obow iązków  
należy kon tro low an ie  działa lności, a 
zwłaszcza kaeowości tego urzędu.

Z  doświadczenia w iem y, że zbawień 
ny w p ły w  w y w a rła  podobna kon tro la  
na funkc jonow anie  m ie jsk iego Urzędu 
Stanu Cyw ilnego w  gm achu B G K . Te­
raz działalność tego urzędu nie  w zbu­
dza żadnych zastrzeżeń.

Na B ródnie można z powodzeniem 
uregulować tę  sprawę tak, ja k  to  u re ­
gulowało śródmieście. (ar)

N A JW IĘ K S ZY  W  PO LSCE
R e p rezen tacy jn y

€ ¥ R K
P o d  d y r e k c j ą
D IN  -  D O N A

P L A C  S T A R Y N K IE W IC Z A

O T W A R C I E

CZWARTEK 23 WRZEŚNIA 

o godz. 1930

Szczegóły w  afiszach
2914 K

drzwi, światła, wody —  gdzie dzieci, 
chodzące do szkoły, muszą się uczyć 
przy „ikarbidówce".

W  całym domu światło Jest, więc 
koszt przełączenia do jednego mie­
szkania nie byłby duży —  tym nie 
mniej za duży na kieszeń szlifierza, 
Pacoehy.

To jeden m ały przykład, ale jest ich 
więcej: w  mieszkaniu tow. Ciesielskie 
go nie ma okien ani podłogi, podobnie 
jak  u mechanika Gelecińskiego, na ul. 
Ludwiki, k tóry pracuje w  fabryce już  
30 la t i  u przodownicy Bronisławy Bu 
bar, która zarabia 4 tys. zł. miesięcz­
nie, a której mieszkanie w  czasie de­
szczu przypomina sadzawkę, bo dach 
jest prowizoryczny i  przecieka hanieb­
nie.

M USI SIĘ ZNALEŹĆ RADA
I  co najważniejsze to  to, że pod każ 

dym z tych przeciekających dachów 
mieszkają ludzie pracujący ciężko, lu ­
dzie, którym  należy się odpoczynek w  
mieszkaniu przynajm niej znośnie przy 
zwoitym, biorąc pod uwagę ciężkie, 
stołeczne stosunki:

I  niemniej ważne jest, że w  izbach 
bez podłóg bawią się małe dzieci, a w  
mieszkaniach bez światła muszą się u - 
czyć dzieci starsze —  i  dorośli.

Kilkanaście, czy czasem kilkadzie­
siąt tysięcy złotych włożonych w  re­
monty tych domów, u łatw i życie choć 
by w  ciasnocie, ludziom zarabiającym  
dosyć na chleib, ale nie będącym w  
Stanie włożyć ani grosza w  mieszka­
nie. (j)

------ o------

P a n ik a  się kończy
W  hurtowniach Państwowej Centra 

li Handlowej, czynnych (począwszy 
od środy) od godz. 18 w  ciągu całego 
dnia panował ruch normalny, a  na­
wet, jeżeli chodzi o cukier, sól i  m ą­
kę —  ilość zgłaszających się kupców 
była niższa od przeciętnie notowanej 
Przygotowane w  hurtowniach 2-kilo - 
gramowe paczki cukru, /" powodu bra 
ku nabywców na przygotowaną ilość 
przesypywane będą z powrotem do 
worków w  celu rozprzedaży detalicz­
nej, w  dowolnych ilościash.

W  sklepach spółdzielczych, przy nie 
zmniejszonych przydziałach masła mle 
Czarskiego, którego cena dJa Warsza­
w y ustalona została od 15 bm. na 580

Oto jak wyglądają śpiźarnie spekulan­
tów

A pod tapczanem można znaleźć... l>e*e 
materiałów na ubrania męskie

Maria Patek (Warszawa, Chmielna 66)
bele materiałów chowała na ubranie 

d!a męża

Kazim ierz Wolczyński (Warszawa. ^  
gowa 46 m, 6), u którego znale«1 
w ielkie zapasy żywności, udaje »u 

śnioną niewinność"

N a d g o r liw o ś ć
F akt, że na odbudowę Warszawy ^  

brawo ju ż  przeszło ¡i m ilia rdy &  
ucieszy niewątp liw ie  waayotkich

hańców stolicy, y  ,j 
r y  p łyną zewsząd a -e 
m m a Warsza wa  ̂ ,
ustępuje innym  w 
akc ji.

N ie posuwajmy ^  
jednak do p rzes1 
ja ką  stasują WJ C%0. 
u m e ji „A n g o la -  
zumiemy —  u ^-0(,o 

wystawny obiad czy kolacja- -0- j
stać na to, na pewno stać także naĝ .  
bcrwiązhoibe wykupienie znaczka W® . 
budowę. W  „ A ngo li“  jednak oboW 7 
zeh

. , sthłady
ten rozciągnięto nawet na w"

we s<!

zł zanotowano normalną frekwencję, wielka gorliwość.

popularne, które bynajm nie j 
luksusem.

Obywatele kelner zip rozumiamij - .
zapał, ale to już co na jm n ie j t  ■
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. Zobaczmy — zanim z e jd z ie  z a f is z a
» P O W R Ó T « T E A T R

wesołą komedię de Flersa i  de Croisseta z H an­
ną B ie lską na czele doskonałej obsady.

M A Ł Y
M arszałkowska 81

» C A N D I D Ę « T E A T R
komedię G. B. Shawa wznow ioną z E lżbietą 
Łabuńską w  ro l i  ty tu ło w e j.
Dojazd ze Śródmieścia tra m w a ja m i 23 i  25 lub 
autobusami M , D, Z.

POWSZECHNY
Zam ojskiego 20

»P O C IĄ G  W ID M O « T E A T R
■— zabawną sensacyjną sztukę am erykańską, k tó ­
ra n ieodw o ła ln ie  w  dn iu  1 października scho­
dzi z afisza.
Dojazd ze Śródmieścia tra m w a ja m i 23 i  25 lub  
autobusami M, D, Z do u l. Zamojskiego, skąd 
tram w ajem  5 przed sam teatr. P ow ró t z u lic y  
Szwedzkiej specja lnym i Chaussonami na trasie 
Praga, Saska Kępa, A l. Jerozolim skie.

C O M O E D I A
Szwedzka 2

P R E M I E R Y  w  M.  T.  D.
W dn iu  1 października odbędzie się prem iera  wesołej kom ed ii fra n ­

cuskie j Labiche‘a i  M a r t ir ia  p t. „PO W RÓT P A N A  P E R R IC H O N “ w  re ­
żyserii Czesława Szpakowicza, dekoracjach Ignacego W itza w  obsadzie 
Karczm arczyk, K a rsk ie j, K o rnack ie j, Kubalskiego, H lawatego, L ibne ra  
(w  ro l i Pana Pemichona) Lubelskiego, Now ickiego, Sadowego, M icha­
łowskiego i innych . 2916 K

T Ę T N I  S E R C E
Pafawag“ pod znakiem

OPOWIEDZ! REDAKCJI
SŁU CHAC ZE G IM N A Z JU M  I  L I ­

CEUM D L A  DO RO SŁYCH T U R  — 
SIERPC. —  N ie  ma przepisu prawiae- 
So, k tó ry  zobow iązyw ałby pracodaw- 
cę do zwalniania. z godzin p racy ms 
baukę, w  szkole p racow n ików  doro­
słych.

OB. S T A N IS Ł A W 'G A W R O Ń S K I — 
W ARSZAW A. —  B iu ro  Personalne 
OOKP w  W arszaw ie zaw iadom iło  nas. 
* w  zw iązku z Waszą skargą na p ra ­
cowników służby ruchu  st. W arszawa 
'dow na —  Tow arow a, wszczęte zcisia- 
0 dochodzenie, o k tórego w yn ikach  
edakoja zostanie zaw iadom iona po 

’Wyjaśnieniu sprawy.

OB. M IR O S ŁA W  Ł Ę C K I —  W A R ­
SZAW A. —  D y re kc ja  O kręgu Poczt i  

•degrafów w  W arszaw ie zaw iadom i­
o n a » , iż  dochodzenie w  Waszej spra- 
^*e, przeprowadzone przez organ fe s . 
®kcyjny D y re k c ji n ie  da ło  ipożądanc- 

so w yn iku . P rzesy łk i polecone nie

podlegają podczas transportu  szcze­
gółowej ew idencji, lecz są w ysyłane 
sumarycznie, wobec czego n ie  usta lo­
no, gdzie i  przez kogo zawartość zo­
stała ograbiona.

OB. M A R IA  K  A  W IŃ S K  A  —  R E M ­
BERTÓW . —  Podzie lam y Wasze obu­
rzenie. W łaśnie dlatego opub likow a li»  
m y lis t  ob. S. K .

OB. M . IR. —  W A R S ZA W A . — Ra­
dzim y W am  w yjechać na Wybrzeże, 
gdzie na pewno n ie  będziecie m ie li 
jrudnośpi w  znalezieniu pracy, skoro 
jesteście fachowcem  >—> szkutn ik iem .

OB. B O LE S ŁA W  R E JM A N O W S K I 
— K A Ł U S Z Y N . —  W ydzia ł Personal­
ny Zarządu G łównego Zw . Uczestn i­
ków  W a łk i Z b ro jn e j o Niepodległość 
i D em okrację  zaw iadam ia, iż n ie  mo­
że Was zatrudn ić  z powodu b raku  
etatu.

OB. SEERW IK — W A R S ZA W A . — 
W ierszy n ie  drukujem y,

„Trykna Wolności“
T Y G O D N IK  PO LITYCZNO -SPO ŁECZNY

Józef K ow alczyk 
S tan isław  Nocuń 
K. M.
M ar
Janina B roniewska 
W ito ld  A  Zozuła 
O. Fisz
J. K ow a lew sk i 
W. La rsk i

M. M ikuła  
R. K.

I

przynosi w  numerze 37 (193)

— S am okrytyka  n ie  przynosi u jm y.
— W kraczam y w  now y okres.
— Słowo do nauczycieli.
— Celowa re form a
— „S logany“  z p ę i \ w . pokryciem .
—' M arc in  K a s p rr ,/ ;
— T r iu m f na u k i M iczu rina .
— Konsekwencja zdrady.
— W alka narodu koreańskiego o wolność i  n ie ­

podległość.
T u rc ja  w o jskow o _ po lityczną bazą USA.

— Dzieci z żółtego domu.

21 tygodnia na tydzień. — Z  całego k ra ju . —  K o lum na k u ltu ra ln o  lit«  
acka- ~  Na w id o w n i m iędzynarodowej. —  W cina T rybuna. —  Z  życia 

p a rtii.  —  K o lum na hum oru.

Bezpłatny dodatek do num eru : Bieżące zadania p a r t i i w  zakresie po- 
, . u ty k i gospodarczej i  społecznej na  wsi.

R eferat mm. H ila rego M inca wygłoszony na s ie rpn iow ym  P lenum
_____________  K C  PI>:R~ 2917 B
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Z a r d z e w ia ł e  drzwiczki wa
„przez ogródki“. Tak właśnie 

drogę do pracy, przez którą idą 
dziwych ogródkach.

Biegnie ona szeroką, pustą prze­
strzenią, porosłą wybujałym ziel - 
skiem. Czasem spośród więdnącej 
zieleni Strzela w górę różowym pło 
mieniem jakiś szlachetny kwiat i 
wraz ze zrębami poburzonych do - 
mów świadczy ,że i tutaj była kie­
dyś dzielnica mieszkalna. Dziś wszy 
stko wydaje się tu martwe, gdyby 
nie ciężkie dymy fabryczne, snują­
ce się po widnokręgu i daleki śpiew 
motorów, którym nieustannie wi - 
bruje powietrze.

Przybysz, mimo uprzejmych wska 
zówek napotykanych robotników —  
błądzi długo. Staje bezradnie przed 
bramą Rafinerii Metali, potem ob - 
chodzi dookoła ogrody Państwowej 
Fabryki Maszyn Elektrycznych, by 
wreszcie dotrzeć do kompleksu za­
budowań PAFAWAG. I  choć tak 
bardzo oddalił się od centrum mia­
sta rychło przekonywu je się, że tra 
fił do samego, tętniącego rytmicz - 
nie — serca Wrocławia.

FABRYKA —
„MIASTO PRZYSZŁOŚCI“ 

PAFAWAG jest jednym z naj - 
większych tutejszych zakładów. 
Jest ponadto chlubą Wrocławia i 
gdy mówi się, że tu jest „serce mia 
sta“ — nie ma w tym wielkiej prze 
sady.

O PAFAWAG-u pisało się i mó­
wiło już bardzo wiele. Ale „można 
o nim nieskończenie...“ Bo praca i 
rozbudowa fabryki trwa i trwać bę 
dzie.

Do fabryki prowadzi szeroka uli 
ca, ozdobiona nową błyszczącą t a ­
bliczką: „Ul, im. Wincentego
Pstrowskiego“. Wzdłuż niej wyso­
kie, nowoczesne domy: Szkoła Prze 
myślowa —  gimnazjum i liceum 
techniczne, żłobek, dom, mieszczą­
cy świetlice, potem kompleks b u ­
dynków biurowych, a za ogrodzę - 
niem niskie i długie hale rozsiadłe 
na szerokich dziedzińcach, przybra 
nych barwnymi kwietnikami. Czy­
stość nieskazitelna, gładki żwir sze­
leści pod nogami. Wcale to nie przy 
pominą znanego oddawna obrazu 
.fabryki“, a raczej jakieś filmowe 

„miasto przyszłości“.
Olbrzymie hale ciągną się sze­

regiem. Idąc wzdłuż nich po 
prostu widzi się jak powstaje wa 
gon. U  jednego krańca warczące 
tokarki, i szlifierki obrabiają ezęś 
ci składowe, dalej potężne młoty 
kują sztaby i miażdżą wielkie bla 
chy pokrycia a wreszcie —  hala 
mantażowa. WAGON, KTÓRY  
W  JEDNYM  JEJ KOŃCU BYŁ  
NAG IM  SZKIELETEM, W  DRU  
O IM  STOI CAŁY, wypełniony 
ławkami, oszklony, błyszczący 
od świeżej farby.

„CO SŁYCIIAC NOWEGO 
W PAFAWAG?“

„Gwoździem“ obecnego sezonu 
są wagony pocztowe —  te właśnie,

N I K L Ó W  N I  A  
m e t a l iJYSr

fa b ry k a  W yrobów  M etalow ych

^ asty  r o w e r o w e  T i l D p i r f t f l  
»raz części zamienne t ypu » B S i f l r i Ł I l U i
Warszawa -  Praga ul. Targowa 44 II Brama teł. 6014

gonowe stanowią kładkę, wiodącą 
robotnicy PAFAWAG-u określają 

ze swego osiedla, tonącego w praw-

j które na WZO służą zwiedzającym,
I jako „lotne“ urzędy pocztowe. W 
tej chwili zaś montuje się nowy 
typ wagonu osobowego trzeciej kia 
sy i opracowuje projekt wagonów 
drugiej, z wyściełanymi ławkami.

Tak to od zaspokojenia pierw - 
szych potrzeb — przez masową pro 
dukcję węglarek i wagonów towa - 
rowych — dochodzi się do dogadza 
nia pasażerom. Teraz wszyscy prze 
jęci są nowymi typami wagonów i 

| budową hali N r 6. Węgiarki to „sta 
ra historia". Jak produkcja idzie 
całą parą, pokrywa zapotrzebowa­
nie. Tak samo nie mówi się o stale 
przeprowadzanych remontach. Do 
jednej z hal przybył właśnie taki 
„inwalida“. Kilku robotników krzą | 
ta się przy wozie, jak przy chorym 
zwierzęciu z uwagą opukując ścia­
ny, oglądając podwozie, zderzaki.

SPOKOJNY RYTM PRACY
W  rytmie maszyn, w ruchach pra 

cujących ludzi, najbardziej zwraca 
uwagę —  spokój. Gdy stajemy przy 
jednej z tokarek, zajęty przy niej 
robotnik podnosi głowę i zamienia 
kilka słów z członkiem Rady Zakła 
dowej. Odwraca potem bez pośpie­
chu wzrok na maszynę, a ręce jego 
poruszają się powoli, jakby od 
niechcenia. Towarzysz z Rady Za - 
kładowej informuje:

„To tow. Roman Skowroński, 
jeden z przodowników pracy. W  
czerwcu wyrobił 420 proc. nor - 
my“.

Ten sam spokój cechuje tow. 
ANTONIEGO NĘDZĘ, który 

przoduje na kuźni. Choć na fa - 
bryce są „obcy“ —  nikt nie pra­
cuje „na pokaz“. Nawet GENO­
W EFA DUDEK, KOBIETA-FRE  
ZER, nie zdradza żadnego zain - 
teresowania tym, że patrzę na nią 
z podriWem ,jak zręcznie i pew­
nie wykonuje swą „męską ro­
botę“.
Może dlatego nie usiłują się „po­

pisywać“, że i tak rezultaty ich pra 
cy mówią same za siebie?..,

REZULTAT WSPÓŁZAWODNI­
CTWA —  20 proc. WZROSTU 

WYDAJNOŚCI
W  „oknie ■wystawowym“ P A ­

FAWAG na WZO, nad pięknym bia 
łym wagonem napis głosi. „Od 1.1. 
1948 r. do 1.V.1948 r. PAFAWAG  
osiągnął 20 proc. wzrostu wydaj - 
ilości dzięki współzawodnictwu pra

W  R O C Ł  A  W I A
współzawodnictwa pracy
| dywidualne, potem młodzie-, samym poważny dodatek do zarób 
j żowe wreszcie zespołowe. Współ-1 ku. Takim gamym dodatkiem są u- 

zawodniczą brygada z bry - 1 brania robocze i buty. Malarze ko- 
gadą, wydział z wydziałem, a te- | wale i spawacze, otrzymują rów - 
raz wciąga się da akcji również (nież maski ochronne. Bezpieczeń -

stwo pracy, nad którym czuwa le ­
karz fabryczny — jest zapewnione.

Gdy do tego dodamy doskonale 
zorganizowaną opiekę nad dziec­
kiem i nad chorymi oraz kwitnące 
życie świetlicowe — można rsea 
śmiało: wzorowa fabryka.

siły techniczne i „płacowych“. CA 
ŁA FABRYKA stanęła do zapa­
sów z hutą „Vićtoria“.

0

„SZCZĘŚLIWA TRZYNASTKA“'

Zaczęło akcję trzynastu aktyw i­
stów partyjnych. Była to jednak 
szczęśliwa trzynastka, gdyż obec - 
nie we współzawodnictwie bierze u- 
dzial 870 ludzi, w czym przodowni­
ków jest 72. Stale przodują tow. 
tow. Skowroński, Szymczak, Augu 
styn. Szewczyk, Mrozek, Dylewski, 
Suplicki. Trzej ostatni trzykrotnie 
wysuwali się już na czoło. W  lipcu 
tow. Stanisław Mrozek pobił wyso 
ki rekord —  476,09 proc. normy. 
Ogółem osiągnięcia przodowników 
wahają się między 300 — 450 proci 
normy i

I  stąd może płynie ten spokój, 
panujący w PAFAWAG. Że tu 
wszystko idzie „jak w zegarku“, 
a wszelkie „wyczyny“ zamykają 
się w dwóch prostych słowach: 
W YPEŁN IA M Y OBOWIĄZEK. 
Równo, mocno i spokojnie bija 

„serce Wrocławia“.

Krystyna WIGURA

A Same „rekordy" to jeszcze nia 
wszystko. Współzawodnictwo opie 

ra się na mocnej podstawie sumień 
liośei w pracy. Premie przyznawa- 

jne są nie tylko za wydajność robo-,
| ty, ale również za pilność, punktu- 
; alność, dobre utrzymanie narzędzi, 
j  We współzawodnictwie młodzieżo - 
wym te czynniki odgrywają naj - 
większą rolę:

1 „Musimy przecież dobrze wycho­
wać młode pokolenie“ —  powiada 
ją robotnicy — aktywiści.

Odpowiednio do wyników pra­
cy wzrastają zarobki. W  marcu 
tow. MROZEK zarobi. 45.251 zł, 
w czerwcu tow. ŁIJKASIEW ICZ  
—  43.304 zł, łącznie Z N AG RO ­
DAMI, KTÓRE WYNOSZĄ OD 2 
DO 5 TYS. ZŁ. Przeciętny zaro­
bek przodownika wynosi powy • 

żej 30 tys. zł.
!

„JAK W ZEGARKU“

\ W  tych warunkach „można żyć"
—  powiadają robotnicy. Żyją też do 
brze. W wygodnych mieszkaniach, 
dostatecznie odżywieni. Obiady w 
stołówce nie są zbyt obfite, ale za- 
opatreone w odpowiednią ilość k a ­
lorii, i —  za darmo. Stanowią tym 175.— zł

N o w e  czasopismo  
popularno-techniczne
Nakładem  Naczelnej O rgan izacji 

Technicznej ukazał się N r  1 nowego 
czasopisma „H o ryzo n ty  T e c h n ik i"  po­
święconego popu la ryzac ji techn ik i i 
wynalazczości. H istoryczne przem iany 
w  ja k ich  współuczestniczym y w  odro­
dzonej Polsce D em okrac ji Ludow e j 
w ym agają zbliżen ia społeczeństwa do 
zagadnień technicznych, uprzystępnie­
n ia  ich  i  spopularyzowania. T y lk o  w te  
dy powstanie w  społeczeństwie na­
szym „k lim a t“  w  k tó ry m  dalszy roz­
w ó j tech n ik i będzie zapewniony. To 
budzenie zainteresowań technicznych, 
rac jona liza to rsk ich  i  wynalazczych, 
bierze na siebie no w y  m iesięcznik.

W p ierw szym  numerze zna jdu jem y 
szereg a rty k u łó w  o różnorodnej tem a­
tyce technicznej: ja k  powstaje ciąg­
n ik , w  ja k i sposób w y ra b ia m y  żarów ­
k i, o maszynach do liczenia „p ro du ku ­
ją cych “  c y fry  systemem taśm owym , 
ja ka  droga w iedzie od węgla do św ia t 
ła  elektrycznego, co należy wiedzieć
0 elektron ie , przegląd pa ten tów  i  sze­
reg drobn ie jszych a rtyku łó w , w raz z 
in te resu jącym  konkursem  rysunko­
w ym , zw iązanym  z h is to rią  tech n ik i
1 w ynalazków . Cena num eru w ynosi

OGŁOSZENIA DROBNE

cy
Gdy mowa o współzawodnictwie 

—  robotnicy PAFAWAG tracą swą 
zwykłą „flegmę“, Dumni są z roz - 
woju akcji, a przede wszystkim z 
je j doi rego zorganizowania.

Zaczęli dość późno, dopiero w 
listopadzie 1947 r., ale p0 grun­
townym przygotowaniu. Rozpra­
cowano normy dla poszczegól­
nych działów, wprowadzono naj 
pierw współzawodnictwo in -

B R Y L A N T Y  -  b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — z e g a rk i. 
K u p n o  — sprzedaż, N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 685

K U P IĘ , d ob rze  zap łacę  za 
m aszynę  do  p is a n ia , iic z e  
n ia , (a ry tm o m e tr . S. C re ­
do, M a rs z a łk o w s k a  59, w e j 
śc ie  od  K o s z y k o w e j 691

M A S Z Y N Y  b iu ro w e , k a s y  
re je s tra c y jn e , re m o n ty . N u  
m e ra to ry , k a s y  — k a s e tk i, 
ta ś m y , f i lc e ,  p o k ro w c e . 
Ja n  J a w o rs k i, W arszaw a, 
C h m ie ln a  26.________  691

S P Ó Ł D Z IE L C Z A  In s ty tu ­
c ja  G ospodarcza  zaangażu 
je  k s ię g o w e g o  b ila n s is te , 
i  ks ięg o w eg o  o ra z  m a szy­

n is tk ę  s e k re ta rk ę . O fe r ty  
z  ż y c io ry s a m i i  o d p is a m i 
ś w ia d e c tw  sk ład a ć  w  b iu ­
rze  og łoszeń „ P A P “  F o k ­
s a l.  U  pod  (7391). 723

Z G U B IO N O  za św ia d cze n ie
re je s tra c j i  R K U  — G ro ­
d z is k  -  M az. — K o lu c k i 
Z y g m u n t zam . K ą ty .  p o w  
S ochaczew . 722

Z G U B IO N O  za św ia d czen ie  
P P R  na  n a z w is k o  K r ó l ik o  
w s k i S ta n is ła w  w  S ie d l-, 
dach. 721

P O K O I s u b lo k a to rs k ic h  d la  
p ra c o w n ik ó w  p o s zu ku je , 

n a jc h ę tn ie j w  o k o lic y  M o ­

k o to w a , in s ty tu c ja  h a c d lo  
w a . W a ru n k i wg umowy. 
O fe r ty  do  a d m in is t ra c ji  p i 
sma p od  „Pilne“ . 7ia

UWAGA pszczelarze
i i i  E  na RATY
W Ł L  sprzedaje

Spółdzielnia Pszczelarska
W A R S Z A W A
Czerwonego Krzyża 12

2679-K

F A B R Y K A  K O N S E R W
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Marmolady i Przefworów Spożywczych

W A N D A “  B-G‘3 PAKULSCY 
Warszawa, Owsiana 14 tei. 46-23 *

C E N TR A LA  H A N D LO W A  P R ZE M Y S ŁU  
M ETA LO W E G O

Przedsiębiorstwo Państwowe W yodrębnione
Warszawa, ul. P rzem ysłowa 26, tel. 8-61-26

Z A T R U D N I
natychm iast:

Inspekto rów  ze znajomością branży meta­
low e j i  wykszta łcen iem  hand low ym . 

Naczeln ika Wydz. Inwest. -  Budowlanego. 
Referentów  do Wydz. Inw e s tycy jn o -B u ­

dowlanego ‘(techn ików  budowl.). 
R e fe rentów  do Wydz. Transportowego. 
In tendenta  gmachu.

W arun k i do om ówienia. Zgłoszenia do W y­
działu Personalnego C.H.P.M. Warszawa, 
Przemysłowa 26, w  godz. 10— 12. 2315 K

p r z e m y s ł  l o s t h z m y
W. SRO KA, J. J A R K A  i  S -ka 

W arszawa, M okotow ska 24, tel. 834-47

U prze jm ie  zaw iadam iam y, że z dniem  dz i­
k s z y m  została o tw a rta  S z lifie rn la  szkła i  
«»dl. lu s te r p. f. P R Z E M Y S Ł LU S TR ZA N Y .

2906 K

Ogłoszenie o licytacji
O kręgow y Urząd L ik w id a c y jn y  w  Warsza­

w ie , u l. L ind leya  N r  14, podaje do w iadom o­
ści, że w  dniach 24, 25, 27, 28, 29 w rześnia 
1948 r . o godz. 9.30 odbędą Się ustne licy ta c je  
publiczne: zegarków, p la terów , sztucznej b iżu­
te r ii,  apara tów  fo tograficznych, maszyn do p i­
sania, apara tów  rad iow ych, s iln ik ó w  i  lic z n i­
k ó w  e lektrycznych , p la tfo rm y  konne j, uprzę­
ży, pap ie ru  piśmiennego, znaczków fila te lis ty ­
cznych, pe le ryn  gum ow ych przeciwdeszczo­
wych, m a te ria łó w  teksty lnych, ko łn ie rzy  fu trza  
nych, w yro bó w  skórzanych, ruchom ości do­
mowego u ży tk u  iitp.

L icy ta c je  odbędą się w  m agazynie O kręgo­
wego Urzędu L ikw id acy jneg o  p rzy  ul. Bema 
n r  65.

Nabyw ca obow iązany jest u iścić cenę naby­
cia na tychm iast po udzie len iu  m u  p rzyb ic ia  
oraz zabrać niezw łocznie nabytą ruchomość.

Do ceny nabycia do licza się 10 proc. ty tu ­
łem  op ła ty  m an ipu lacy jne j i  1 proc. wzgl. 
pó ł proc. ty tu łe m  podatku od nabycia p ra w  
m a ją tkow ych . 2912 K

Spółdzielnia Pracy Przemyślu Skórzanego

„TECHNIK“ *  odp. udz.

W arszawa —  u l. Ząbkowska n r  46.
Sprzedaje obuw ie  w łasne j p ro d u k c ji ręcznej 

w  cenach:
O buw ie dam skie od z ł 6.500 do z ł 9 200 
O buw ie m ęskie od z ł 8.600 do z ł 8 900

i  ty ro lk i z ł i 0.400
Dziecinne z cho­

le w kam i od z ł 5.800 do z ł 6.800
P rzy jm u je m y  rów n ież  zam ówienia w  w ię k ­

szych ilościach. 2908 K

Rok założenia 1928 Spółdzielnia Pracy

......„ Z I A R N O “ ------------------
poleca zdrowe 1 smaczne pieczywo do naby­
cia w  sklepach w łasnych : 

u l. Pu ław ska 31 
u l. Bełwederska 32 
u l. Puław ska 152
u l. Sandomierska 23 róg R akow ieckie j 
u l. Rakow iecka 39a.

W yłączna sprzedaż M okotow ska 12, P iu ­
sa X I  52, G rójecka 30 i  32 2910 K

P aństwowa C entrala H andlowa

FUTRA-PELISY
Najnowsze fasony POLECA Pracownia Futer

Marmur i laikawski Tg o  d a  41

Warszawska Fabryka Dźwigów

W .F.D
Warszawa, Emilii Plater 10

te ł.  8 -8 0 -2 5

Instalacje, remonty i konserwacja 
dźwigów 2909 K

O L E J
J A D A L N Y  -  R A F I N O W A N Y

MARGARYNĘ
m o r k i  „ V I T A “  o r a z  „ U N I D A “

do nabycia na terenie catei Polski:
W SKLEPACH WZORCOW YCH PCH 
W SPÓŁDZIELNIACH SPOŻYWCZYCH  
W S K L E P A C H  S P O Ż Y W C Z Y C H

PRODUKCJA PAŃSTWOWA -  
G WA R A N C J A  J AKOŚ CI !

Ż894-K



s GŁOS LUDU
N r 258

C ¿ O S  S 3P & R T & W Y
W Ę G R Z Y  J U Z  W  W A R S Z A W I E  
mafą dobre humory I wierzą w zwycięstwo

— Jestem wstrząśnięty tym, co uj­
rzałem w Warszawie — mówi po 
rozlokowaniu się w  hotelu i chwilo­
wym odsapnięciu po trudach podró­
ży  —  kierownik węgierskiej ekipy 
piłkarskiej Nogy — nie wyobrażałem 
sobie, że Wasza stolica może być tak 
zniszczona. Nie zwiedzałem jeszcze 
wprawdzie miasta, ale to, co ujrzałem 
podczas jazdy autobusem z lotniska 
do hotelu, wystarcza mi, żebym zro­
zumiał ogrom zniszczeń.

W krótce rozmowa schodzi na tema 
t y  sportowe.

— O Polakach słyszeliśmy dużo do 
brych słów i nie lekceważymy ich ja­

ko przeciwników —  mówi dalej p. 
Nogy, ale mimo to liczymy na zwy­
cięstwo. Zresztą piłka jest okrągła. 
Pamiętam, że w  ostatnim meczu na­
szych reprezentacji, w 1339 r. przy­
jechaliśmy do Warszawy również po 
pewne zwycięstwo, a tymczasem prze 
graliśmy 4:2.

Polacy dowiedli już nie raz, że na 
własnym boisku trzeba się z nimi po­
ważnie liczyć i mogą oni spłatać nie­
jednego figla.

Najlepiej obrazuje to ostatni Wasz 
mecz z Jugosławią. Osiągnęliście prze 
cięż z wicemistrzem olimpijskim do­
skonały wynik.

M ło d zie ż  ze studm ni operow ego
Rozm owa z prof Pawłem Sser’ehriákowem

W  ramach polsko .  radzieckie j w y ­
m iany k u ltu ra ln e j, przy jechał do P o l­
ski doskonały p ian ista radzieck i Pa- > 
w e ł S ieriebriakow . Po serii koncertów

k(nyski, w  bliższych nam latach ukoń 
czy ł je  D y m itr  Szostakowicz.

— A  co sądzi pan o meczu rezer­
wowych reprezentacji Polski i  W ę ­
gier w  Budapeszcie?

•—- Tam wygramy na pewno. Po­
ziom naszego pilkarstwa jest dziś tak 
wyrównany, że druga reprezentacja 
niewiele różni się : od pierwszej. Gra­
ła ona już zresztą kilkakrotnie z Au­
strią, Czechosłowacją i in. i jak do­
tychczas, nie przegrała żadnego z tych 
spotkań.

•— Pierwsza drużyna reprezentącyj 
na, to nasz najlepszy zespół jaki, m o­
gliśmy w tej chwili zmontować. Do 
pełnego kompletu brak nam tylko śród 
koW.ego napastnika Puskasa, który 

\\ złamał nogę i musi pauzować do koń­
ca sezonu. Z  deb iu tan tów  w drużynie 
jest .tylko ś rodkow y pomocnik fioerz- 
sey, będący jednak doskonałym gra­
czem.

Boerzsey, przysłuchujący się z bo­
ku rozmówię, uśmiecha Się na dźwięk 
swego nazwiska. N ie ustępuje on wca 
le wzrostem naszemu Parpanowi i Ko 
hut będzie miał ciężkie zadanie Z wę­
gierskim „wielkoludem“ .

Egressi „as atutowy" reprezentacji 
Węgier i uczestnik największej ilości 
meczy międzypaństwowych (19) jest 
zadowolony, źe pada deszcz.'

— Na mokrym boisku gra mi się 
lepiej —1 mówi — ry m  wtedy silniej­
szy strzał. Zresztą pogoda jest mi obo 
jętna, i tak wierzę w zwycięstwo swo 
jej drużyny.

Nie przeszkadzam dłużej miłym go­
ściom, którzy zgłodnieli po powietrz­
nej podróży i udali się na kolację.

W . Stępiński

P ie rw s z y  w  Polsce basen pływ acki
n a  w s i

Hasło masowego nauczania p ły w a - ' w ym  czasie. P rzy końcu marca br.

solowych i  występów z orkiestrą  w 
różnych miastach naszego k ra ju , grac 
będzie w  Warszawie, w  dn iu  23 bfti. 
A le  P S ie rieb riakow  jest nie ty lko  
doskonałym  p ian is tą ,» ■ laureatem
Wszechzwiązkowego K onkursu M uzy­
ków . W ykonawców. Jest także w y b i­
tnym  pedagogiem, a od la t 10 d y re k ­
torem  K onserw ato rium  jm . R im skie- 
go-Korsakowa w  Leningradzie.

Opanowany, uprze jm y, bardzo m iły  
w  obejściu — pro f. S ie rieb riakow  in .  
fo rm u je  nas chętnie o pracy m łodych 
m uzyków  radzieckich.

—  K onserw atorium  nasze nosi im ię  
RimsJriego-KcrSakcwa m. inn. d.ate- 
go, że b y ł on jego dyrek to rem  w  1862 
r. Dziś liczy ono ponad 800 studen­
tów . Wszyscy zdo ln ie js i o trzym u ją  sty­
pendia im . Stalina, dzieci nauczycieli, 
inw a lidów , m ilic ja n tó w , uczestników 
w o jn y  — kształcą się bezpłatnie. P rzy j 
m ujem y m łodzież po ukończeniu przez 
nią średniej szkoły muzycznej oraz 
rów noleg le — szkoły ogólnokształcą. 
cej — 10-la tk i D la szczególnie zdol­
nych prow adzim y własną 10-latkt, 
p rzy  Konserw atorium .

— S ŁY S ZA ŁE M  COS O W A .
S ZY M  S TU D IU M  OPEROWYM...—
ZAG AD UJĘ.

P ro f. S ie rieb riakow  zapala się.
—  Tak, posiadamy własne stud io  o-

perowe. Rozporządza ono całkow icie 
gmachem b. tea tru  operowego M uzy- 
ka lna ja  Drama. Posiada salę operową 
na 2.100 osób. Jest to wym arzone pole 
twórczej p ra k ty k i dla m uzyków , śpie­
waków, koncertm istrzów , reżyserów 
operowych, dyrygentów.

Nasze stud io operowe is tn ie je  już  25 
la t. W ystaw iam y peíne opery, w  ko. 
stium aeh i  dekoracjach. Obecnie od­
by ła  się prem iera  „H a lk i“  M oniuszki, 
k tó re j z ra c ji w y jazdu  do Polski nie 
w idzia łem . Zapowiedziane są da le j 
p rem ie ry  oper: „D w ie  w dow y ‘ Smeta 
ny, „Dam a P ikow a“  Czajkowskiego 
„Don Juan“  Mozarta. K ie row n ik iem  
artystycznym  stud ia jesteną ja  sam 
Do w spółpracy z n im  obow iązani ąą 
profesorow ie i  docenci Konserw ato­
rium . Dochody w p ływ a ją  z przedsta. 
w ień (około 24 miesięcznie, przy 
tańszych n iż w  innych  teatrach b ile ­
tach), a de ficy t pokryw am y z subwen 
c ji państwowych.

—  CZY STU D IO  P R ZY C ZY N IŁO
S IĘ  DO O D K R Y C I f  " W Y K S ZT A Ł
C E N IA  M ŁO D Y C I. " AJEN TÓ W
OPEROWYCH?
—  Jakże —  przec’ez w ie lu  na jlep­

szych m łodych a rtys tów  oper w  Lew n 
gradzie i  M oskw ie — to nasi wycho­
w ankow ie ! W M oskw ie: W iera D aw y. 
dowa (mezzo-scprsn), A leksy Iw an cv  
(baryton), Ne'ep-p (tenor dram atyczny) 
dyrygen t M o lik  Parzajcw . W  L e n in ­
gradzie: Z o fia  Precbrażeńska (mezzo­
sopran), Kaszewarcwa (sopran), F re jd  
kow  (bas), dy rygen t Eugenusz M ra. 
w ińsk i. Przypom nę jeszcze, że w  Ucz.; 
bie pierwszych absolwentów naszego. 
K onserw atorium  fig u ro w a ł P io tr Cza j1

Ten w y b itn y  kom pozytor gdy pisze i 
o konkre tnych  przeżyciach ludzi, sta- j: 
je  się na jzupe łn ie j dostępny, daje m u. ‘ 
zykę mocną, dla każdego zrozum iałą, i 
Tak było  np. z jego m uzyką do f i l - ! 
m ów  „M łoda  G w ard ia “  i  „Z ło te  G óry“  :

— PROSZĘ N A M  C O S JE S Z  BZ ii 
O POW IEDZIEĆ, PROFESORZE, O 
PRAC Y W ASZYC H W YC H O W AN ­

KÓW...

— D użym  powodzeniem wśród, nich 
cieszą się konkursy. O statn io zorgani­
zow aliśm y kcefours na napisanie chó­
ró w  i  p leśn i solowych. W ypłynę ły 
m łode ta len ty : A gbarcw  z U zbekista­
nu został nagrodzony za dw ie  pieśni 
na sopran, o m elodyce wschodnie j, do 
tekstów  poetów uzbeckich, słoneczne, 
jasne w  nastro ju . Farę  chó rów  studen 
ta  S irctkm a, oddaliśm y do d ru ku . W y­
ró żn ił śię kom pozytor p re lu d ió w  fo r. 
tep ianowych C se rk rsk ij, k tó ry  przy- 
szedł do nas po zdem obilizow aniu się 
z m a ryn a rk i w o jenne j, Urządzamy 
przeglądy tak ie j m łode j twórczości np. 
dla s tudentów  un iw ersyte tu , k tó rzy  
zabierają głos w  dyskusji. Zapow ie­
dzie liśm y ju ż  kon ku rsy  nowe na nap i­
sanie p ieśn i ogóino-Studenckiej, a ta k ­
że na fra g m e n t: operow y lu b  operę je - 
drteaktową. Dobrą p ra k tyką  jest też 
d ia  naszych s tudentów  z klaś-dyrygenc 
k ich  praca z am atorską o rk ies trą  sym­
foniczną, złożoną z lu d z i „z  m iasta“  o- 
raz z chórem o ta k im  samym charak­
terze.

S m u t n e  w i e ś c i  o n a s z y c l i
r e p r e z e n t a n t a c h

Frzedfeer^a ¡raić- gra, G ajdzik  — niewiadomo
Wczoraj rozeszła się niepokojąca | cym w  Łodzi kap itanem  sportowym

nia i  akc ja  popu la ryzac ji p ływ actw a 
znalazły szeroki oddźw ięk w  społeczeń 
stw ie. T ra f iły  one do na jdalszych za­
ką tkó w  k ra ju  — i  co najważniejsze — 
zainteresowały wieś polską.

Dowodem tego jest ,uroczyste o tw a r 
cle w  w o jew ództw ie  rzeszowskim  p ier 
wszego w ie jsk iego basenu p ływ ack ie ­
go w  Polsce. Basen ten pow sta ł dzięki 
o fia rności 'i p racy m ieszkańców g m i­
ny  M ircem , pow . przeworskiego.

O tw arcia  nowego, basenu dokonał 
: w o jew oda rzeszowski ob. Jan M irek, 
i Na uroczystość-tę p rz y b y ł m. in. dele- 
j gat G U K F pb. Łap iński, d y re k to r Wc 
I jewódzklego U rzędu K F  w  Rzeszowie 
‘ ob. Totta . Publiczności zebrało się-bar 

dzo w iele, óko ło  5.000. Po uroczystości 
o tw arc ia  basenu odby ły  się pokazy p ly  
wańia, ra tow n ic tw a  oraz mecz p i łk i 
wodnej, zorganizow any i  rozegrapy 
przez uczestników k u rs u  i kandydatów  
na pow ia tow ych  inspekto rów  K F  w  
Przem yślu. Pokazy te w zb ud z iły  w is i 
k ie  zainteresowanie bcznie zgroma­
dzonej publiczności, Ludność tam te j­
szą dop ie ro  teraz m ia ła  możność zoba 
czyć dobrych p ływ aków , k tó rzy  na 
pewno w  n ied ług im  czasie, znajdą go­
dnych naśladowców wśród m łodzieży 
w ie jsk ie j.

Nowo w ybudow any basen betonowy 
ma w y m ia ry  25X15 m. Został on w y ­
budowany rzeczyw iście w  reko rćo -

ZE SPO R TU  w  Z S 1 R

grom adzie M iro c in  gm. Przeworsk Z®1 
w iązał się kom ite t budow y basenu Pf® 
przew odnictw em  ob. Jana Pędzińs«1 
go. W skład kom ite tu  weszli obywate- 
le m ie jscow i. 15 k w ie tn ia  Gminna R 
da Narodowa za tw ierdz iła  uchwałę ( 
b ran ia  grom adzkiego o przekazani 
p lacu ebek szosy pod budowę basenU' 
P ro te k to ra t nad budową ob ją ł s ta ff ' 
sta po w ia to w y  przeworski, m jr  Dud» • 
ski. 21 k w ie tn ia  rozpoczęto b u d ó w  
basenu, k tó ry  ukończono 28 sierpni® 
i oddano do użytku młodzieży. Bar.eP 
nazwano im ien ’em ran. K - rc la  
cz'.",v.; " "o. n k s f . ru i" c ń '-n  beyev J1'  
ka o véo’nosr i dem ckrac'ç. Basen bU 
dov /r'a  grom ada M 'ro c ln  wspólną Pra

po-
aych.ca i  w ys i’ k iem , p rzy  pofnocy par 

litycznych, organ izacji społeczny 
zw iązku M. P „ W ojska Polskiego. P- ' 
„S łużba Polsce“ , W ojewódzkie j Bady 
K u ltu ry  F izycznej w  Rzeszowie, 
ró w n i w  Przew orsku, Zarządu Gnani 
P rzew orsk - Wieś, Powiatowego Z W la 
żku Smiarząd-owego w  Przeworsk« 
ja k  rów nież przy pomocy rnieszk® '  
ców grom ady Rozburz i części sP°*e'  
czeństwa Przeworska. . .

F ak t w ybudow ania  pierwszego/W1®? 
ski.ego basenu p ływackiego powinie 
być p rzyk ładem  i bodźcem Co real**?' 
c ji planu powszechnego wychowani 
fizycznego wśród najszerszych m3S n 
szego społeczeństwa. (K)

wiadom ość że nasz reprezentacyjny 
prawóskrzyd łoW y Przecherka nie bę­
dzie m ógł wziąć udz ia łu  w  n iedzie l­
nym  meczu z Węg: # n i. Powodem te­
go jest kon tuz ja  nogi,

P rzecherka ju ż  w ubieg łym  tygod­
n iu  narzeka ł ha ból ncg i i  n ie  chcia ł 
z tego powodu grać w meczu Poznań 
— Śląsk. N iestety, zmuszano go do 
tego w ystępu i  wówczas p rzy  żderze 
n iu  z obrońcą poznańskim  „ro z b ił“  
sie jeszcze bardzie j. P;. wczorajszym  
badaniu le ka rsk im  okazało się,, żo 
Przecherka jest n iezdolny do g ry  na 
dłuższy okres i o jego w ystąp ien iu  w  
niedzielę na bcV ku  nie  może być mo 
wy.

Wobec tego PZPN próbow ał po łą­
czyć się te le fonicznie w  przebyw ają -

Alrusem . k tó ry  wyznaczyć m usi za­
stępcę Przecherki. N iesie !y, kp t. A L  
fusa nie udało się „z łapać“ , tak  że re  
zerw ow y p rąw oskrzyd łow y zostanie 
wyznaczony .dopiero ju tro . Być może 
że , będzie n im  doskonałe zapowiada­
jący się ju n io r  Sąsiadek, , k tó ry  ma 
w ystąp ić  dzis ia j na meczu ju n io ró w  
Pólska — Węgry..

Drugą sm utną wiadomością jest 
choroba G ajdziką. Leży o ii od d w łrh  
d n i w  szp ita lu  i  lękarze p róbu ją  pe­
n icy lin ą  doprowadzić go do no rm a l­
nego stanu. Gaj dz ik  m a ropne zapa­
len ie  ucha.

O ile  dziś G ajdztk będzie się czuł 
dobrze to w ys tąp i w  n iedzie lnym  me 
czu.

W Y N IK I L IP P A  w  10-boju

S O F O T  —B U D A P E S Z T  4 :4  w  tenisie
. Piękna gra pary Skonecki — Piątek

Nasza młodzież muzyczna p ra c u /i 
chętnie i  w is ie  —  kończy rozmowę 
pro f. Sieriebriakow-.

JE R ZY  K U R Y L U K

W -ostatnim  -dmu m iędzynarodowe­
go meczu tenisowego Budapeszt —  So 
pot, nastąp iło  dcskpńbzeaie g ry  ,Sko- 
ne ck i —  Szigetti. Spotkanie rossirzyg 
ną? na swą korzyść Skm iecki, w y g ry  
w a jąc trzeciego seia 7:5.

W  grze mieszanej para  Jędrze jow ­
ska —* Skonecki zrewanżowała się za 
poniesione po rażk i i  w yg ra ła  z parą 
K atona —  Erdoed i 6:1, 1:6, 6:4.

W  grze pojedynczej Korneluk po 
c iekaw ym  pierw szym  secie w  drug im

Podaw aliśm y niedawno o fenome­
na lnym  W yniku m is.rza  ZSRR w  10- 
bo ju , 25-letniego studenta H clno L ip ­
pa, -który uzyska ł 7.780 p k t.

Rekord L ippa  jest najlepszym  w y ­
n ik iem  na świecie uzyskanym  w  10- 
bó ju  na przestrzeni osta tn ich 12 la t.

W yn ik i, ja k ie  uzyska ł m is trz  ZSRR 
w poszczególnych konkurencjach 10- 
boju, b y ły  następujące:

100 m  — 11,4 sek. (735 pkt.) 
skok w  da l — 6,13 m  (587 pkt.) 
pchnięcie ku lą  —  16,18 m (1.055 pkt) 
skok w zw yż — 1,70 m  (671 pkt.) 
400, m  — 50,2 sek. (862 pkt.)
110 m  p. p ł. — 15,4 sek. (864 pkt.) 
rzu t dyskiem  — 47,55 m  (950 pkt.) 
skok o tyczce — 3,40 m  (652 pkt.) 
rzu t oszczepem —  61,96 m  (823 pkt.) 
bieg 1.500 m  — 4:35 (581 pkt.)
He ino L ip p  jest ja k  w y n ik a  z tabel

daje m u najwięk^® 
przekraczającą tysią

I pchnięcie ku lą  
1 ilość punktów ,
(1.055).

P rzy swoich jednak doskonały® 
rzutach — m is .rz  ZSRR ma b. dóbr 
w y n ik i w  biegach. Zarów no 100, 1 
m  p. pł.. ja k  rów nież 400 i 1.500 PrZ 
biega L ip p  w  czasach wprost imP0^ 
jących ja k  na „m io tacza“ . Analiz 
jąc jednak tę sprawę z punktu 

i dzenia fachowego, dochodzi się j 
wn iosku, że w łaśnie przyrodzona 
w yrob iona szybkość jest podstąp  

i tak  wysokiego w y n ik u  L ippa W 1 
c iu  konkurencjach. . ,

i Stosunkowo najsłabsza jest 
. i  skok w  dal. Jeżeli L ip p  poprawi 
| chę 3 konkurencje  (tyczkę, skok ^  

dal i wzwyż) —  a to napewno leży j  
! jego m ożliwościach, wówczas zfP j  

nie swobodnie pob ije  rekord świiń '
; oddał ou n k ty  -be?, w a lk i, p rzegryw a- - k i  -w yn ikó w  . zdecydowanym  -typem Wy M orrisa (USA). Na- razie do ^
ją« z Szeg ittim  5:7, 0:6.
.., Jiaj(4^ą-vy:szą . gpą całegp, meczu by­
ła  gra podw ójna panów, w  k tó re j 
wspaniale zagrała para Skonecki —  
P iątek, p rzec iw  W ęgrom K aton ie  i  
Szigettim . Spotkanie to, wobec zapa­
dających ciem ności zostało nieskoń­
czone. Pierwszego seta w y g ra li dość 
ła tw o  Polacy w  stossnku 6:4, w  d ru ­
g im  na tom iast p ro w a d z ili 3:2. P rzy 
stanie tym  mecz został przerwany.

10-  bojowca - , m iotacza. , rekordu
Rzuty ma rzęczywiścję., św ietne - i  piet.

b raku je  m u zaledwie

D oskonale w y n ik i sportow ców  
r a d z i e c k i c h

Sportow cy Z w iązków  Zawodowych 
odgryw ają  coraz w iększą .rolę w  życiu 
sportow ym  Z w iązku  Radzieckiego. 
Na zakończonych ostatn io lekkoa tle -

U P TO N  S IN C L A IR
tłum. W andy Melcer
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— Si, señor, los Americanos son una 

gente milagrosa — Lanny nie znał ostat­
niego słowa, ale domyślał się, że ma ono 

oznaczać „cudowny“, a właśnie tego pragnął 

teraz z całego serca: cudu, starego, staro­

modnego cudu Jozuego, który trąbieniem 

rozwaliłby grube mury, albo anioła z mie­

czem ognistym, który zażąda od straży, by 

szybko otwarła wszystkie wierzeje.
X I I I .

Teraz z wielkim taktem Lanny spróbował 
omówić z przerażonym kaleką niektóre plany 

dotyczące ucieczki Alfa, z wieży baraków. 

Amerykanin zainteresował się specjalnie co 

robią z jeńcem, który umiera? Czy przywozi 

się dla niego trumnę, czy też po prostu rzu­

ca się go, na wóz i wiezie na cmentarz? I  czy 

się to robi dniem, czy też tylko nocą? Czy 

bierze się doktora, żeby wydał świadectwo 

zgonu, czy też dla pewności przeszywa się 

kulą zmarłe ciało? Ozy jest wóz żałobny, 

czy też używa się każdego, który w ręce 

wpadnie? To wszystko były niezmiernie cie­

kawe pytania, ale Jose sądził, że aby otrzy­

mać odpowiedź, trzeba by niezmiernie długo 

czekać. Na co Lanny: a może przeciwnie, 

tylko tyle, ile go trzeba, by znaleźć dozorcę, 
którego dziewczyna lubi mieć pieniążki?

Zapytał też o egzekucje. Na tym punkcie 

kelner lepiej był uświadomiony. Lud hisz­

pański, zafascynowany jest myślą o śmierci,

z którą oswajają się od dziecka poprzez stu­

lecia. Okropności więzienia od dawna stano­

wiły temat rozmowy we wszystkich kuch­
niach i na wszystkich „posadach“ miasta. 

Ciągle przywożą nowych jeńców, więc muszą 

się pozbyć starych, by nie nastąpiło prze­

ludnienie.. N ikt jednak nie wie, co. jest pod­
stawą selekcji: czasami nocą słychać było 

dzwonek: to ksiądz przybywał, by udzielić 

ostatnich sakramentów. Słyszałeś kroki na 

korytarzach, a potem odgłos dzwonka mszal­
nego. Oto ceremonia, mająca na celu zbawie­

nie duszy więźnia, który był może wierzący. 

Nie można jej było odprawiać raz na zawsze, 

ale trzeba było powtarzać za każdym razem 

na nowo. Słyszałeś otwierane i znów zamy­

kane drzwi od celi w zależności od tego, ilu, 

uwięzionych było wierzących, słyszałeś bła­

gania i krzyki, niektórzy owładnięci byli hi­
sterią, inni, ambitni, krzyczeli: Viva la Re­

pública. Okropna historia i lepiej się nad nią 

dłużej nie zastanawiać jeśli się ma zamiar 

wetknąć samemu głowę w pułapkę.

Lannyemu przyszło do głowy, że może da­
łoby Się uprzedzić Alfa żeby się wymknął 

z grupą skazanych na śmierć, a potem uciec 

albo podczas ładowania wozów, albo już na 

cmentarzu. Drżący Jose, który już się sam 

widział w okropnym wozie, upewniał go, że 

to nie jest możliwe, bo w szwadronie egze­

kucyjnym bywa zawsze kilkunastu żołnie-

rzy, a trudno przekupić wszystkich. — Je­

den z nich zdradzi nas, senor, i pomoże roz­
strzelać resztę.

—  Uspokój się — rzekł Lanny — pomyśl­

my trochę i dowiedźmy, że nasze mózgi dzia­

łają lepiej, niż mózgi tamtych żołnierzy. 

Przeczekał parę minut, a potem znowu roz­

począł:
—  Opowiem ci o moim domu, Jose. Jest 

to piękna posiadłość na Cap d‘Antibes, 

Z loggii masz widok na błękitne morze 

i słońce, które zachodzi za czerwieniejącymi 
górami. Mieszkamy tam od dawna i nigdy nie 

Spotkałem się tam ze strachem i niebezpie­

czeństwem, jeżeli nie wspomnieć faktu, że 

widziałem kiedyś jak z łodzi podwodnej wy­

sadzono na ląd podczas pierwszej wojny 

światowej szpiega. Jak tylko sięgnę pamię­

cią, dom nasz był prowadzony przez prowan 

salkę imieniem Liza. Rozpocząwszy od pracy 

kucharki, stała się po tym niemal marszał­

kiem dworu. Teraz jest bardzo stara i ktoś 

musi zająć jej miejsce. Wezmę cię jako lo­
kaja, jeśli się okaże, że masz po temu zdol­

ności. Wprawdzie matka moja wiele przyj­

muję, ale mamy też dużo służby i nikt nie 

jest przepracowany, wszyscy lubią robotę 

i dlatego jeszcze, że przyjeżdża do nas wielu 

sławnych ludzi. Czy podobałoby ci się takie 

miejsce?
(D.

tycznych m istrzostwach ZSRR 
padło im  w  udziale w ie le ty tu łó w  • 
strzowskich, rów nież 4 z 10 nowy 
rek rdó w  ZSRR ustanowione * • 
stało na tych zawodach przez sp° '  
łowców zw iązkowych.

Buiańczyk, k tó ry  ustanow ił ? re 
ko rdy  ZSRR, przebiegając w  ty10 
ku 400 m p. pł. w  czasie 54,0 s , ^  
33,3 sek., uzyska ł podczas nv'S'rzA-“
V b ieku ną 110 m  p. pł. dobry cZ. 
— 14,4 sek.

W p ływ an iu  zawodnicy zw
zawodowych zdobyli • w  k a s y d l f ^  
ogö'nej pierwsze m-.ejśce. przy cZ;„!a 
w biegu r:zs ta w n ym  4 x 200 m 
o o w ili now y rekord. Zw iązku Baciz 
k iego^w yn ik iem  9:14,6 m in. .

w y k « T

ro
!

Tegoroczny sezon letni
f iz jr-

c. n.

\

znaczny rozw ój wychowania -- - ?a 
,nego wśród sportowców związków :g 
wodewych. Rozwój ten nas ąni* . J(. 

|ty lk o  wszerz, tak, że obecnie r a ,l,}ą 
¡k i sport zw iązkow y jest n a jw if k 0f 
I tego rodzaju organizacją w 
podniósł się rów nież poziom 
przy czym w  poszczególnych óys- -  ̂
p linech w y ł niono w ie le  nowych 
lentów.

D la zobrazowania masowości 
starczy podać, że w  klubach zW“ ’- ą  
w ych up raw ia  sport stale około 2 _n 
zawodników. M asowy jest równ'CZ _ 
dział w  zawodach. I  tak: w  teg „ 
nych le tn ich  zawodach i sPart‘'’ 1' 
dach uczestniczyło ponad półtora ^  
licna  zaw odników, w  fina łowych 

■ g ryw kach spartlak iady, które ° d 
się w  M oskw ie uczestniczyło p<l pre 

11000 najlepszjnoh zawodników, r  
jZentujących w szystkie republiki 
|Radzieckiego. Rozwojow i sportu SP 
jja  v /ie lka  ilość stadionów, boisk 1 
•senów, który¿-h liczba stale s'1 p 
większa.

M ik o ła j S zum ilk in , będący równ 
nie znanym  konstruktorem , na m 
rze p ro d u kc ji radzieck ie j .-KolT1? }  re 
o litra żu  500 ccm „ ustanow ił noW. z0 
kord ZSRR, uzyskując na 1 k "  
ta r łu  iotnego szybkośćo i t n . u  szyDKOSC 175,953

godz D aw ny reko rd  wynosił 174.® '̂  
M o io r .K cm eta -2 “  jest r0 ’^ l '5'tał 

w yp rodukow anym  w  1946 r. 
on obecnie ulepszony p r zez ®zU.Ti,ycit 
na, k tó ry  dokonał w  n im  droJ'-- 
zm ian konstrukcy jnych .

X
Pugaczewskij. doskonały 

średmodystansowy, przebiegł 
strz^stwach ZSRR 3.000 m tr. 
szkodami w  św ie tnym  czasie 
D rug im  b y ł T rzew alski, w czasie

bie«3“:* 
na ^  
z. P-ze;

3: i ł


